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Who is  who   
w Zakładzie  Psychologi i?  

Oddajemy do rąk Państwa 
pierwszy numer biuletynu Za-
kładu Psychologii.  Będziemy 
w nim prezentować  dorobek 
naukowy pracowników Zakła-
du Psychologii, informować 
o aktualnościach organizacyj-
nych. Znajdziecie tu Państwo  
również autorskie teksty doty-

czące zagadnień psychologicznych, 
sylwetki pracowników, a  także –  
mamy nadzieję – ciekawe  inne 
działy. Pojawimy się przynajmniej 
trzy razy w roku. Nazwaliśmy nasz 
biuletyn WGLĄD. Dlaczego właśnie 
WGLĄD? Uzasadnia to dr Kazi-
mierz Gelleta – redaktor naczelny 
WGLĄDU. więcej 

BIULETYN ZAKŁADU PSYCHOLOGII 
WYDZIAŁ PEDAGOGICZNY  

UNIWERSYTET RZESZOWSKI 

Miłość romantyczna to jeden 
z najsilniejszych stanów emo-
cjonalnych człowieka. Badania 
wykazują, że występuje 
w każdej kulturze, ma także 
silne podstawy biologiczne 

wbudowane w ludzki mózg. Jak 
kultura i procesy ewolucyjne  
ukształtowały miłość romantycz-
ną?  
więcej 

K az imi e r z  Ge l l e t a    Dlaczego WGLĄD?  

Andr ze j  Łu kas i k  

Jak kultura i  biologia kształtują 
miłość?  

W tym dziale  przedstawiamy sylwetki pra-
cowników Zakładu Psychologii. Dziś opowia-
da o sobie  

dr hab. Andrzej Łukasik, prof. UR  
więcej 
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Jeden ze znanych prominen-
tów naszej sceny politycznej 
wyznał kiedyś ze swadą, że 
prawdziwego mężczyznę po-
znajemy nie po tym, jak za-
czyna, ale jak kończy. Nie 
będę oczywiście odnosił się 
w tym tekście do oceny tej 
tezy, tym bardziej do me-
andrów kariery politycz-
nej czy życiowych perypetii 
jej głosiciela, a zwłaszcza 
jego męskości. Chcę nato-
miast przedstawić kilka ar-
gumentów za poglądem, że 
niezależnie czego rzecz do-
tyczy, aby dobrze skończyć, 
to najlepiej też dobrze za-
cząć. „Jaka róża, taki cierń, 
nie dziwi nic, … jakie życie 
taka śmierć” – śpiewała 
w porywającej interpretacji 
pani Edyta Geppert. Mnie 
czasami jednak dziwi. Ca-
łość życiowej drogi to temat 
poważny filozoficznie, a ja 
chcę się tu skoncentrować 
na tym, aby jednak zapobiec 
owemu zdziwieniu, zwłasz-
cza w bardziej dookreślo-
nych przejawach naszego 
życia. 

Oto jesteśmy na progu 
nowego roku akademickie-
go. Zarówno studenci, jak 
i my – ich mistrzowie, jaki-
mi winniśmy być dla naszych 
uczniów jako nauczyciele 
akademiccy – mamy swoje 
marzenia, cele, plany, kon-
kretne zadania do wypeł-
nienia. Tak jak przy każdym 
kolejnym październikowym 
starcie. Jak przeżyjemy siebie 
na mecie w czerwcu, czy jak 
kto woli we wrześniu? Sukce-
sy czy porażki, tryumfy czy 
załamki nie powinny być na 
tym polu dziełem przypadku, 
efektem życiowego fartu, czy 
tym bardziej różnorodnych 
form manipulacji, kombina-
cji itp., by nie użyć określeń 
cwaniactwa, nepotyzmu czy 
korupcji rozmaitego autora-
mentu. Student nie powinien 

zakładać, że uda mu się zdać 
jakiś egzamin, profesor, że 
uda się wydać kolejną książ-
kę, a doktor, że zdobędzie 
grant badawczy. Przypad-
kowo to można znaleźć dwa 
złote pod supermarketem. 
Cel osiągnięty przez studen-
ta, sukces zdobyty przez na-
ukowca to ma być efekt ściśle 
przemyślanej i zaprogramo-

kać, czemu to ma służyć? Co 
chcę poznać, co zrozumieć, 
jakie wątpliwości rozwiać, 
do jakich racji przekonać – 
siebie, kogo, po co? Tu nie 
obędzie się bez odwołania do 
aksjologii, która to wszyst-
ko winna porządkować. Nią 
bowiem karmi się dojrzała 
motywacja do działania. Szu-
kam prawdy czy splendoru? 

wanej procedury do nich 
wiodącej.

Tak więc na początku 
trzeba przede wszystkim pre-
cyzyjnie określić, o co nam 
w naszych działaniach cho-
dzi, jaki cel zamierzamy re-
alizować. Czy tylko zaliczyć 
semestr lub rok z określo-
ną średnią ocen, czy tylko 
uzbierać odpowiednią licz-
by punktów parametrycz-
nych do oceny pracownika 
bądź jednostki, w której się 
pracuje? Napisać pracę li-
cencjacką lub magisterską, 
otworzyć przewód doktorski 
bądź habilitacyjny, przepro-
wadzić zaplanowane bada-
nia, opublikować artykuł, 
zaliczyć udział w konferen-
cji naukowej, czy też wie-
dzieć, po co i co ma się na 
niej do powiedzenia lub ze-
brania jakiegoś doświadcze-
nia. Dobrze jest przy tym 
mieć jakąś dalszą perspek-
tywę. Co z tego ma wyni-

Dążę do wiedzy czy sławy? 
Zabiegam o uznanie czy pie-
niądze? Pragnę mądrości czy 
władzy? To tylko przykłady. 
Na domiar świadomie, nieco 
prowokacyjnie, zestawio-
ne dychotomicznie. Wiemy 
wszakże przecież, że wiedza 
nie wyklucza ani słusznego 
uznania, również w formie 
materialnej, a władza splen-
doru, a tym bardziej nie po-
winna stawać w opozycji do 
mądrości. Trzeba to sobie 
dobrze ułożyć. Kiedy kon-
sekwencja, a kiedy elastycz-
ność, kiedy pryncypializm, 
a kiedy luzik. Czy determi-
nacja w działaniu nie mie-
sza nam się z uporem? Czy 
umiemy odroczyć gratyfika-
cję z nim związaną, czy efekt 
musi być natychmiastowy? 
W zadaniach złożonych i ce-
lach długofalowych, strategia 
pierwsza jest zwykle znacz-
nie korzystniejsza. Może 
trzeba i nad jej lepszym opa-

Kazimierz Gelleta

Jak dobrze zacząć, by dobrze skończyć?

Na początku trzeba przede wszystkim precyzyjnie 
określić, o co nam w naszych działaniach chodzi,  
jaki cel zamierzamy realizować...
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Student nie powinien zakładać, że uda mu się zdać jakiś 
egzamin, profesor, że uda się wydać kolejną książkę, 
a doktor, że zdobędzie grant badawczy. Przypadkowo 
to można znaleźć dwa złote pod supermarketem. 
Cel osiągnięty przez studenta, sukces zdobyty przez 
naukowca to ma być efekt ściśle przemyślanej 
i zaprogramowanej procedury do nich wiodącej...

 

S T R .  3  

Nagłówek  artykułu  w  środku  

staranne pismo, bez skreśleń, poprawek. Kiedy zapiski dobiegały do 32 lub 64 kartki, w starszych klasach 
także do 80 lub 100, zeszyty wyglądały tak, jakby należały do zupełnie innego ucznia. Niechlujne pismo, 
plamy, kleksy, pozaginane 
rogi kartek, bazgroły, itd. 
Gdzieś po drodze gubiła się 
staranność, ulatywały w nie-
pamięć przyjęte wcześniej 
ambitne postanowienia. Trze-
ba zatem nie tylko dobrze 
zacząć, ale też dbać o utrzy-
manie tego dobrego standar-
du. Mogą w tym pomóc cy-
kliczne, systematycznie dokonywane podsumowania uzyskiwanych efektów etapowych w drodze do ce-
lów finalnych. Odświeżanie ich atrakcyjności i znaczenia w kontekście uzyskiwania oczekiwanych zamie-
rzeń. Można włączyć dowolne wzmocnienia samonagradzające po celach etapowych. Stale dbać o to, by 
się po prostu chciało! 
    Podsumowując, dobre przygotowanie do startu, start i dążenie konsekwentne do celu. Dobrze było-
by tylko jeszcze mieć, jeśli nie pewność, to przynajmniej głębokie aktualne przeświadczenie, że uczestni-
czymyw dobrych zawodach . 
     Powodzenia!      
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nowaniem popracować.
Nie wystarczy jednak 

tylko dobrze zacząć. Żywo 
mam jeszcze w pamię-
ci z okresu szkoły podsta-
wowej, a następnie średniej 
moje zeszyty szkolne. Już 
z końcem wakacji wszystkie 
pięknie oprawione, kaligra-
ficznie podpisane, a póź-
niej pierwsze w nich zapisy. 
Tematy lekcji podkreślane, 
daty na marginesach, sta-
ranne pismo, bez skreśleń, 
poprawek. Kiedy zapiski do-
biegały do 32 lub 64 kartki, 
w starszych klasach także do 
80 lub 100, zeszyty wyglą-
dały tak, jakby należały do 
zupełnie innego ucznia. Nie-
chlujne pismo, plamy, klek-
sy, pozaginane rogi kartek, 
bazgroły, itd. Gdzieś po dro-
dze gubiła się staranność, 
ulatywały w niepamięć przy-
jęte wcześniej ambitne po-
stanowienia. Trzeba zatem 
nie tylko dobrze zacząć, ale 
też dbać o utrzymanie tego 
dobrego standardu. Mogą 

w tym pomóc cykliczne, 
systematycznie dokonywa-
ne podsumowania uzyski-
wanych efektów etapowych 
w drodze do celów finalnych. 
Odświeżanie ich atrakcyjno-

ści i znaczenia w kontekście 
uzyskiwania oczekiwanych 
zamierzeń. Można włączyć 
dowolne wzmocnienia samo-
nagradzające po celach eta-
powych. Stale dbać o to, by 
się po prostu chciało!

Podsumowując, dobre 
przygotowanie do startu, 
start i dążenie konsekwent-
ne do celu. Dobrze byłoby 
tylko jeszcze mieć, jeśli nie 
pewność, to przynajmniej 

głębokie aktualne przeświad-
czenie, że uczestniczymyw 
dobrych zawodach.

Powodzenia!    
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Wśród rozwijających się nur-
tów psychoterapii coraz 
większe znaczenie zdobywa 
psychoterapia stanów ego (Ego 
State Therapy – EST). Za po-
czątek powstania tego syste-
mu terapeutycznego uznaje 
się ostatnie dekady XX wieku 
i działalność naukową oraz te-
rapeutyczną Johna G. Watkinsa 
(1913–2012) i jego żony Helen 
(1921-2002). Profesor John G. 
Watkins był światowej sławy 
ekspertem w dziedzinach hip-
nozy, dysocjacji i osobowości 
wielorakiej. Był nauczycie-
lem i wzorcem dla wielu tera-
peutów. Przez lata terapeuci 
z różnych krajów, często z od-
miennym wykształceniem te-
rapeutycznym, mieli w swoim 
rozumieniu rozwoju osobowo-
ści jednostki, źródeł psychopa-
tologii czy koncepcji zdrowia 
tyle wspólnego, że można ich 
było określić jako terapeu-
tów stanów ego. EST dobrze 
współpracuje z innymi kie-
runkami (np. CBT, erickso-
nowska). Podczas Światowego 
Kongresu Hipnozy w Bremie 
w październiku 2012 roku or-
ganizatorzy przeznaczyli dla 
EST dwie sesje, a przedsta-
wiciele nurtu zrzeszyli się we 
wspólną organizację Ego State 
Therapy International. Pierw-
szym przewodniczącym został 
Woltermade Hartmann z RPA, 
a aktualnym jest Ursula Helle 
z Niemiec. Jak dotąd w Polsce 
w specjalistycznym dwuletnim 
szkoleniu EST zorganizowa-
nym przez Polski Instytut 
Ericksonowski wzięło udział 
około 35 terapeutów (w tym 
autor artykułu). Szkolenie, 
w latach 2016–2018 prowadzi-
li: Eva Pollani (Austria), Silvia 
Zanotta (Szwajcaria) i Susanna 
Carolusson (Szwecja). 

Psychoterapia stanów ego 
wywodzi się z koncepcji psy-

Jacek Pasternak 

Psychoterapia stanów ego 

Stan ego definiuje się jako zorganizowany system 
odnoszący się do zachowania i doświadczenia, 
którego elementy są razem połączone poprzez 
wspólną zasadę czy podstawę, i który jest 
oddzielony od innych stanów poprzez bardziej lub 
mniej przepuszczalną granicę...

choanalitycznej Paula Federna 
(1871–1950). Federn uzna-
wał osobowość za kompozycję 
licznych stanów ego. Nazwa 
„stany ego” (ES) wywodzi się 
z jego obserwacji, że zabiera-
my swoje ego ze sobą, kiedy 
zmieniamy stany, bez wzglę-
du na to, w jakim stanie aktu-
alnie jesteśmy, przypisujemy 
mu tożsamość siebie („To ja”). 
Stan ego definiuje się jako zor-
ganizowany system odnoszący 
się do zachowania i doświad-
czenia, którego elementy 
są razem połączone poprzez 

traumę. ES tworzą się w toku 
życia człowieka, aby poprawić 
zdolności przystosowawcze 
jednostki lub poradzić sobie 
z konkretną sytuacją. Kiedy 
dziecko zrobi coś miłego dla 
rodzica i zostanie nagrodzo-
ne (np. w formie przytulenia), 
w przyszłości będzie rozwijać 
ten dbający o innych ES. Jeżeli 
zachowanie tego typu zostanie 
skrytykowane czy niezauważo-
ne przez rodzica, ten dbający 
o innych stan ego nie rozwi-
nie się. Dziecko uczy się od-
dzielać zachowania adekwatne 

wspólną zasadę czy podsta-
wę, i który jest oddzielony od 
innych stanów poprzez bar-
dziej lub mniej przepuszczal-
ną granicę (Watkins i Watkins, 
1997). Ten stan ego, który 
w danym momencie uzyskał 
dostęp do największej ilości 
energii, otrzymuje możliwość 
sterowania osobą i nazywany 
jest wykonawczym stanem ego 
(WSE). Niektóre stany czę-
ściej, inne rzadziej lub wcale 
są WSE. 

ES rozwijają się poprzez 
jeden lub więcej z trzech po-
niższych procesów: normal-
ne różnicowanie, introjekty 
ważnych osób i reakcje na 

i odpowiednie do sytuacji od 
nieprzystosowanych. Granice 
pomiędzy tymi przystosowaw-
czymi ES są elastyczne i prze-
puszczalne, jednostka zgrabnie 
przechodzi z jednego ES na 
inny. Ważne osoby mogą być 
wzorcami do internalizacji 
i tworzenia się adaptacyjnych 
ES, lecz jeżeli ich subiek-
tywny wpływ był negatywny, 
mogą powstać skonfliktowa-
ne lub osłabione ES, o struktu-
rze np. karzącej, dewaluującej 
czy nadmiernie wymagającej. 
ES może przejąć na siebie rolę 
krytykującej jednostkę części, 
jednocześnie oszczędzać fak-
tycznie krytycznego rodzica 
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i ratując miłość dziecka do tej 
osoby. Następstwem ciężkiej 
traumy, odrzucenia czy nad-
użycia może być powstawanie 
zdysocjowanego, oferujące-
go towarzystwo i lepszy świat 
ES oraz zranionego ES, czę-
sto usuniętego ze świadomo-
ści. Każdy powstający ES ma 
dobrą intencję i przynajmniej 
doraźnie jest w stanie pomóc 
jednostce lub uśmierzyć jej 
cierpienie (Watkins i Watkins, 
1997). Niezaliczane w sposób 
świadomy do „ja” elementy 
nadal wykazują oddziaływa-
nie na życie psychiczne jed-
nostki. Całkowicie odrębne, 
silnie zdysocjowane ES rzadko 
powstają, ich obecność może 
być sygnałem głębszego pozio-
mu zaburzenia, jak w przypad-
ku dysocjacyjnego zaburzenia 
tożsamości (DID) czy struk-
tury borderline. ES najczęściej 
powstają w dzieciństwie i tak 
np. ES z wieku 10 lat może re-
prezentować wzorce odczuć 

i zachowań względem ojca, czy 
szerzej – autorytetów. 

EST służy zwłaszcza oso-
bom z doświadczeniami 
traumatycznymi oraz ujawnia-
jącymi konflikty wewnętrzne. 
Terapeuta EST jest uważny na 
to z jakich części osobowości 
pochodzą ujawniane explicite 
bądź implicite treści, identyfi-
kuje różne aspekty osobowo-
ści pacjenta (np. „przerażone 
dziecko”, „zahukany lew” czy 
„krytyk”). Każdy ES ma swoje 
funkcje i strukturę. Rozróżnia-
my bardziej obszerne, rozbu-
dowane ES zawierające wiele 
różnych zachowań i doświad-
czeń aktywowanych w okre-
ślonych okolicznościach, ale 
też i mniejsze, zawierające  np. 
zachowania i uczucia wywo-
ływane podczas kibicowania 
ulubionej drużynie w trak-
cie meczu. Należy pamiętać, 
że chociaż można różnicować 
te bardziej sprzyjające jedno-
stce i rozwojowe ES od tych 

mało sprzyjających czy dotąd 
szkodliwych, każdy ES chce 
istnieć, dokonać ekspresji sie-
bie czy będącej u podłoża do-
brej intencji, więc nie należy 
się starać go usuwać czy uni-
cestwiać. Rodzina ES jest jak 
orkiestra, w której niektóre 
instrumenty są bardziej sły-
szalne lub grają partie solowe, 
a inne są jakby odłączone lub 
fałszujące. Celem terapii jest 
podłączenie wszystkich instru-
mentów i stworzenie harmo-
nijnie grającego zespołu, gdzie 
każdy ma swoją, niekoniecznie 
o równie istotnym wpływie na 
osobę, rolę i każdy może po-
czuć się ważny. Wskaźnikiem 
poprawy terapeutycznej może 
być ekspresja siebie poprzez 
problemowy ES, zaspokojenie 
jego potrzeb poprzez poczucie 
bycia zrozumianym, korekcyj-
ne doświadczenie emocjonal-
ne, ulga i spokój (Emmerson, 
2010).

Rozwój osobowości jed-
nostki może być mocno 
ograniczony, np. poprzez osła-
biony ES „przerażone dziec-
ko” powstały w odpowiedzi na 
traumę nadużycia, co w obec-
nym czasie może prowadzić do 
przeżywania lęku, wycofania, 
tworzenia niezdrowych relacji. 
Dotarcie do tego ES, w sposób 
świadomy lub poprzez hipno-
zę, może ujawnić jego emo-
cjonalną zawartość, pozwolić 
na ekspresję cierpienia, prze-
formułowanie go np. poprzez 
odbarczenie z poczucia winy 
i przymusu utrzymania zda-
rzenia w tajemnicy, a następ-
nie rozwój zdysocjowanego 
dotąd ES.

Zastosowanie EST zazwy-
czaj skraca czas terapii, umoż-
liwiając szybkie dotarcie do 
problemowych obszarów. Pod-
czas pracy z konkretnym ES 
terapeuta może używać swo-
jej wyuczonej terapii, np. CBT. 
Większość terapeutów EST sto-
suje hipnozę. 
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świadomy do „ja” elementy nadal wyka-
zują oddziaływanie na życie psychiczne 
jednostki. Całkowicie odrębne, silnie zdy-
socjowane ES rzadko powstają, ich obec-
ność może być sygnałem głębszego po-
ziomu zaburzenia, jak w przypadku dyso-
cjacyjnego zaburzenia tożsamości (DID) 
czy struktury borderline. Rozróżniamy 
bardziej obszerne, rozbudowane ES za-
wierające wiele różnych zachowań i do-
świadczeń aktywowanych w określonych 
okolicznościach, ale też i mniejsze, zawie-
rające zachowania i uczucia wywoływane 
podczas kibicowania ulubionej drużynie 
w trakcie meczu. ES najczęściej powstają 
w dzieciństwie i tak np. ES z wieku 10 lat 
może reprezentować wzorce odczuć i za-
chowań względem ojca, czy szerzej – au-
torytetów.  
EST służy zwłaszcza osobom z doświad-
czeniami traumatycznymi oraz ujawniają-
cymi konflikty wewnętrzne. Terapeuta 
EST jest uważny na to z jakich części oso-
bowości pochodzą ujawniane explicite 

bądź implicite treści, identyfikuje różne aspekty osobowości pacjenta (np. „przerażone dziecko”, 
„zahukany lew” czy „krytyk”). Każdy ES ma swoje funkcje i strukturę. Rozróżniamy bardziej obszerne, 
rozbudowane ES zawierające wiele różnych zachowań i doświadczeń aktywowanych w określonych oko-
licznościach, ale też i mniejsze, zawierające  np. zachowania i uczucia wywoływane podczas kibicowania 
ulubionej drużynie w trakcie meczu. Należy pamiętać, że chociaż można różnicować te bardziej sprzyjają-
ce jednostce i rozwojowe ES od tych mało sprzyjających czy dotąd szkodliwych, każdy ES chce istnieć, 
dokonać ekspresji siebie czy będącej u podłoża dobrej intencji, więc nie należy się starać go usuwać czy 
unicestwiać. Rodzina ES jest jak orkiestra, w której niektóre instrumenty są bardziej słyszalne lub grają 
partie solowe, a inne są jakby odłączone lub fałszujące. Celem terapii jest podłączenie wszystkich instru-
mentów i stworzenie harmonijnie grającego zespołu, gdzie każdy ma swoją, niekoniecznie o równie istot-
nym wpływie na osobę, rolę i każdy może poczuć się ważny. Wskaźnikiem poprawy terapeutycznej może 
być ekspresja siebie poprzez problemowy ES, zaspokojenie jego potrzeb poprzez poczucie bycia zrozumia-
nym, korekcyjne doświadczenie emocjonalne, ulga i spokój (Emmerson, 2010). 

Rozwój osobowości jednostki może być mocno ograniczony, np. poprzez osłabiony ES „przerażone 
dziecko” powstały w odpowiedzi na traumę nadużycia, co w obecnym czasie może prowadzić do przeży-
wania lęku, wycofania, tworzenia niezdrowych relacji. Dotarcie do tego ES, w sposób świadomy lub po-
przez hipnozę, może ujawnić jego emocjonalną zawartość, pozwolić na ekspresję cierpienia, przeformuło-
wanie go np. poprzez odbarczenie z poczucia winy i przymusu utrzymania zdarzenia w tajemnicy, a na-
stępnie rozwój zdysocjowanego dotąd ES. 
 Zastosowanie EST zazwyczaj skraca czas terapii, umożliwiając szybkie dotarcie do problemowych 
obszarów. Podczas pracy z konkretnym ES terapeuta może używać swojej wyuczonej terapii, np. CBT. 
Większość terapeutów EST stosuje hipnozę.  
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Urodziłem się w Rzeszowie, tam też 
spędziłem dzieciństwo. Mój ojciec był 
z zawodu prawnikiem, a matka księ-
gową. Moja starsza siostra Barbara, 
jest nauczycielką historii. Mam dobre 
wspomnienia z dzieciństwa, szczegól-
nie pamiętam wspólne przekonywanie 
mamy, aby zgodziła się na wymarzo-
nego przez nas psa, wakacyjne wyjaz-
dy oraz czas, kiedy w związku z sytuacją 
rodzinną przez dłuższy okres miesz-
kał u nas mój kuzyn-rówieśnik, z któ-
rym dzieliliśmy pasję gry w piłkę nożną 
i dołączaliśmy do każdej możliwej dru-
żyny. Pierwszą ważną decyzję podją-
łem w V klasie, przyjmując propozycję 
przejścia do szkoły sportowej. Chociaż 
nie zostałem sportowcem, to 12 godzin 
treningów w tygodniu sprawiły, że do 
dziś nie narzekam na sprawność fizycz-
ną. Już rok przed maturą wiedziałem, 
że chcę studiować psychologię, mimo 
iż mój ojciec pracował wtedy na Poli-
technice Rzeszowskiej i wyobrażał sobie 
mnie jako studenta PR. Studiowałem 
na KUL, który imponował mi katolic-
kością, atmosferą niezależności i wol-
ności, a także merytorycznością zajęć. 
Po studiach wyjechałem do Londynu, 
gdzie pracowałem oraz uczyłem się ję-
zyka, zdając Certificate in Advanced En-
glish. Już w Polsce rozpocząłem pracę 
w przychodni rejonowej w Lublinie, 
a później w domu dziecka. Powrót na 
Podkarpacie związany był z pracą w Po-
radni Zdrowia Psychicznego w Kol-
buszowej oraz prowadzeniem zajęć 
zleconych na UR. W tym okresie ukoń-
czyłem Trzyletnie Studium Krótkoter-
minowej Psychoterapii Indywidualnej 
(2001) oraz po kilku stażach klinicz-
nych i egzaminach zdobyłem specjali-
zację z psychologii klinicznej (2003). 
Wspólne zainteresowania naukowe 
z prof. Mieczysławem Radochońskim 
ułatwiły mi podjęcie pracy jako asy-
stent w Zakładzie Psychologii Uniwer-
sytetu Rzeszowskiego oraz nakreśliły 
problematykę pracy doktorskiej, którą 
pisałem pod kierunkiem prof. Piotra 
Olesia z Katedry Psychologii Osobowo-
ści KUL. Dzięki owocnej współpracy 
i cennym uwagom profesora dokto-
rat obroniłem w 2008 roku (praca do-
tyczyła osobowościowych korelatów 
skuteczności terapii EMDR) i właśnie 

zagadnień osobowości, psychologii kli-
nicznej i psychoterapii dotyczą moje za-
interesowania naukowe. Dbam także 
o praktyczną stronę zawodu psycholo-
ga – terapeuty: od 15 lat pracuję w Po-
radni Zdrowia Psychicznego Homo 
Homini w Rzeszowie, ukończyłem czte-
roletni podyplomowy kurs psychote-
rapii (2011–2015) oraz dwuletni kurs 
Psychoterapii Stanów Ego (2016-2018), 
obydwa w Polskim Instytucie Erick-
sonowskim, mnóstwo szkoleń, super-
wizuję się u znakomitego terapeuty 
Krzysztofa Klajsa (PIE).

W życiu prywatnym jestem otoczo-
ny wrażliwymi, inteligentnymi i emo-
cjonalnymi kobietami. Moja żona, 
Izabela, jest doktorem filozofii, pra-

Who is who w Zakładzie Psychologii  
Dr Jacek Pasternak

cownikiem UR, starsza córka, Kasia, 
skończyła psychologię na KUL i jest 
w trakcie studiów doktoranckich, młod-
sza Hania uczęszcza do przedszkola. 
Biorę pod uwagę odczucia i zdanie in-
nych osób, ale najważniejsze decyzję 
podejmuję autonomicznie. Jestem pra-
cowity, ale cenię odpoczynek. Lubię 
wolno płynący, nieustrukturalizowany 
czas, także spędzany z rodziną i przy-
jaciółmi, lubię pływanie, chodzenie na 
dłuższych dystansach, tenis, z wielkim 
zaangażowaniem kibicuję polskiej re-
prezentacji piłkarskiej oraz drużynie 
Barcelony, uwielbiam wspólne kibico-
wanie z grupą przyjaciół oraz czytanie 
książek historycznych, słucham muzyki 
rockowej i jazzu. 

 

 Urodziłam się 30 marca 1972 roku w Rze-
szowie, jednakże swoje dzieciństwo spędziłam w 
Przeworsku, w pięknym domu z wielkim ogrodem 
nad rzeką Mleczką, gdzie rodzice zamieszkiwali 
wspólnie z dziadkami. Z tego okresu wspominam 
opowieści babci, która pochodziła z Żurawna 
(Kresy Wschodnie) o jej pracy w fabryce alabastru, 
katedrze we Lwowie i o tym, jak tam poznała 
dziadka – artystę rzeźbiarza. Wspominam go jako 
nietuzinkową postać, wyróżniającą się nie tylko 
awangardowym wyglądem, ale też szerokimi hory-
zontami. Zamiłowanie do muzyki, malarstwa i ry-
sunku oraz pierwsze szlify w sztukach plastycznych 
zawdzięczam jemu i ojcu, który pisał wiersze, śpie-
wał w chórze i niewątpliwie po dziadku odziedzi-
czył talent plastyczny. Sielankowe dzieciństwo 
przerwała przedwczesna i nagła śmierć taty. Wów-
czas cały wysiłek wychowania mnie i młodszej sio-
stry Izabelli spoczął na barkach mamy, która okaza-
ła się być niezwykle silną i zaradną kobietą.  
 Ukończyłam I Liceum Ogólnokształcące w 
Rzeszowie, w klasie o profilu matematyczno-
fizycznym. Wybrałam tę szkołę ze względu na jej 
historię i ducha renesansu, którego się w niej czuło. 
Im bliżej było matury, tym częściej pojawiał się w 
mojej głowie pomysł na studia humanistyczne. Za-
interesowanie psychologią wynikało z chęci pomo-
cy osobom z niepełnosprawnością, z którymi zetknęłam się pracując jako wolontariusz na wakacyjnych wyjaz-
dach. Nieprzypadkowym wyborem były studia na Katolickim Uniwersytecie Lubelskim, bowiem związana by-
łam z Ruchem Światło-Życie i innymi grupami religijnymi. 

 Napisałam i obroniłam tam pracę magisterską dotyczącą psychospołecznych problemów młodzieży z 
niepełnosprawnością intelektualną, a praca doktorska była kontynuacją moich zainteresowań problematyką nie-
pełnosprawności intelektualnej. Moim promotorem był niezapomniany ś.p. ks. Prof. Tadeusz Witkowski, które-
mu bardzo wiele zawdzięczam. W czasie studiów zaczęłam się również interesować psychologią rodziny – nie-
wątpliwie wpływ na to miała postać Pani Profesor Marii Braun-Gałkowskiej. Po studiach ukończyłam Studium 
Życia Rodzinnego w Lublinie.  
 W 1996 roku podjęłam pracę w Zakładzie Psychologii, wtedy w Wyższej Szkole Pedagogicznej (obecnie 
Uniwersytet Rzeszowski) – najpierw jako asystent, później jako adiunkt, a obecnie jako starszy wykładowca. 
Moje zainteresowania badawcze wiążą się głównie z psychologią małżeństwa i rodziny, ale także z psychologią 
rozwoju i wychowania dzieci oraz psychologią społeczną. Dotyczą one relacji między małżonkami, ich oddziały-
wań wychowawczych wobec dzieci, rozwojem zdolności u dzieci, a także uprzedzeń i stereotypów wobec grup 
mniejszościowych (uchodźców). 
 Prywatnie mam męża Grzegorza i dwie nastoletnie córki – Magdalenę i Karolinę. Naszą wspólną pasją 
jest muzyka. Karolina i ja gramy na fortepianie, Magda na flecie poprzecznym, a mąż na perkusji – niezły z nas 
band, ale rzadko gramy razem – najczęściej kolędy. Pięknym dopełnieniem naszej rodzinki jest piesek – maltań-
czyk Badi. Uwielbiamy wszyscy razem podróżować, kochamy Bieszczady. 
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 Urodziłem się w Rzeszowie, tam też spędziłem dzie-
ciństwo. Mój ojciec był z zawodu prawnikiem, a matka księ-
gową. Moja starsza siostra Barbara, jest nauczycielką historii. 
Mam dobre wspomnienia z dzieciństwa, szczególnie pamię-
tam wspólne przekonywanie mamy, aby zgodziła się na wy-
marzonego przez nas psa, wakacyjne wyjazdy oraz czas, kie-
dy w związku z sytuacją rodzinną przez dłuższy okres miesz-
kał u nas mój kuzyn-rówieśnik, z którym dzieliliśmy pasję gry 
w piłkę nożną i dołączaliśmy do każdej możliwej drużyny. 
Pierwszą ważną decyzję podjąłem w V klasie, przyjmując 
propozycję przejścia do szkoły sportowej. Chociaż nie zosta-
łem sportowcem, to 12 godzin treningów w tygodniu sprawi-
ły, że do dziś nie narzekam na sprawność fizyczną. Już rok 
przed maturą wiedziałem, że chcę studiować psychologię, 
mimo iż mój ojciec pracował wtedy na Politechnice Rzeszow-
skiej i wyobrażał sobie mnie jako studenta PR. Studiowałem 
na KUL, który imponował mi katolickością, atmosferą nieza-
leżności i wolności, a także merytorycznością zajęć. Po stu-
diach wyjechałem do Londynu, gdzie pracowałem oraz uczy-
łem się języka, zdając Certificate in Advanced English. Już 
w Polsce rozpocząłem pracę w przychodni rejonowej w Lublinie, a później w domu dziecka. Powrót na Podkar-
pacie związany był z pracą w Poradni Zdrowia Psychicznego w Kolbuszowej oraz prowadzeniem zajęć zleco-
nych na UR. W tym okresie ukończyłem Trzyletnie Studium Krótkoterminowej Psychoterapii Indywidualnej 
(2001) oraz po kilku stażach klinicznych i egzaminach zdobyłem specjalizację z psychologii klinicznej (2003). 
Wspólne zainteresowania naukowe z prof. Mieczysławem Radochońskim ułatwiły mi podjęcie pracy jako asy-
stent w Zakładzie Psychologii Uniwersytetu Rzeszowskiego oraz nakreśliły problematykę pracy doktorskiej, któ-
rą pisałem pod kierunkiem prof. Piotra Olesia z Katedry Psychologii Osobowości KUL. Dzięki owocnej współ-
pracy i cennym uwagom profesora doktorat obroniłem w 2008 roku (praca dotyczyła osobowościowych korela-
tów skuteczności terapii EMDR) i właśnie zagadnień osobowości, psychologii klinicznej i psychoterapii dotyczą 
moje zainteresowania naukowe. Dbam także o praktyczną stronę zawodu psychologa – terapeuty: od 15 lat pra-
cuję w Poradni Zdrowia Psychicznego Homo Homini w Rzeszowie, ukończyłem czteroletni podyplomowy kurs 
psychoterapii (2011–2015) oraz dwuletni kurs Psychoterapii Stanów Ego (2016-2018), obydwa w Polskim Insty-
tucie Ericksonowskim, mnóstwo szkoleń, superwizuję się u znakomitego terapeuty Krzysztofa Klajsa (PIE). 

 W życiu prywatnym jestem otoczony wrażliwymi, inteligentnymi i emocjonalnymi kobietami. Moja żo-
na, Izabela, jest doktorem filozofii, pracownikiem UR, starsza córka, Kasia, skończyła psychologię na KUL i jest 
w trakcie studiów doktoranckich, młodsza Hania uczęszcza do przedszkola. Biorę pod uwagę odczucia i zdanie 
innych osób, ale najważniejsze decyzję podejmuję autonomicznie. Jestem pracowity, ale cenię odpoczynek. Lu-
bię wolno płynący, nieustrukturalizowany czas, także spędzany z rodziną i przyjaciółmi, lubię pływanie, chodze-
nie na dłuższych dystansach, tenis, z wielkim zaangażowaniem kibicuję polskiej reprezentacji piłkarskiej oraz 
drużynie Barcelony, uwielbiam wspólne kibicowanie z grupą przyjaciół oraz czytanie książek historycznych, słu-
cham muzyki rockowej i jazzu.  
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Panie Profesorze, zdrowie czło-
wieka ma dwa ogólnie znane 
wymiary: zdrowie fizyczne 
i zdrowie psychiczne, a czym jest 
zdrowie seksualne? Jaka jest jego 
relacja do tych wymiarów? 
Kiedy mówimy o zdrowiu, naj-
częściej podkreślamy, że jest 
zdrowie fizyczne, zdrowie psy-
chiczne, rzadko kiedy mówimy 
o takiej kategorii zdrowia, która 
jest określana jako zdrowie sek-
sualne, a przecież z punktu wi-
dzenia zdrowotnego zdrowie 
seksualne jest składową nasze-
go ogólnego zdrowia. Mówiąc 
o zdrowiu seksualnym, podkre-
śla się, że jest to integracja bio-
logicznych, emocjonalnych 
i intelektualnych aspektów życia 
seksualnego, które są konieczne 
do pozytywnego rozwoju komu-
nikacji i miłości. W tej definicji 
zdrowia podkreślamy to, co zwią-
zane jest z biologią naszej seksu-
alności, ale wskazujemy też na to, 
że człowiek rozwija się w cyklu 
życia – jego osobowość a także 
nasza seksualność. Ona się zmie-
nia i ważne jest, żebyśmy rozu-
mieli zmiany związane ze sferą 
naszej seksualności, aby ta nasza 
sfera seksualności dobrze mieści-
ła się w koncepcji zdrowia sek-
sualnego, a więc abyśmy mogli 
być z tej sfery jak najbardziej za-
dowoleni. Musimy zatem zda-
wać sobie sprawę, że ważnym 
elementem jest proces komu-
nikowania. Często nie potrafi-
my dostrzec ważności elementu 
komunikacji w relacjach doty-
czących naszej seksualności. Ta 
wartość jest niezbywalna w takim 
sensie, iż posiadając dobre umie-
jętności komunikowania się, mo-
żemy zadbać bardziej o siebie, 
swoje potrzeby i oczekiwania. 
Często nasze potrzeby pozostają 
niewyartykułowane, niezaspoko-
jone, bo druga strona po pro-
stu o tym nie wie, nie wie, czego 
oczekujemy w seksie, co nam się 
podoba, czego chcielibyśmy do-
świadczyć, jakie lęki nam towa-

rzyszą. Proszę zwrócić uwagę na 
to, że gdy ludzie nie tworzą do-
brych związków, albo te związ-
ki ulegają pogorszeniu, to często 
wynika to z braku dobrych umie-
jętności komunikowania się. Mu-
simy też pamiętać o tym, że na 
nasze zdrowie seksualne skła-

da się zdrowie reprodukcyjne 
i coraz częściej w tym obsza-
rze napotykamy problemy. Zdro-
wie reprodukcyjne związane jest 
z wpływaniem na możliwości 
prokreacyjne, to znaczy, że ludzie 
są w stanie prowadzić satysfak-
cjonujące i bezpieczne życie sek-
sualne i w sposób swobodny 
decydować o tym, czy, kiedy, i ile 
dzieci posiadać. Na nasze zdro-
wie reprodukcyjne składa się 
również umiejętność związana 
z wyborem odpowiednich, do-
stosowanych do fazy wieku środ-
ków antykoncepcyjnych. Mimo 
iż żyjemy w XXI wieku, lęk przed 
ciążą niepożądaną, nieoczeki-
waną w dalszym ciągu jest jed-
nym z dominujących problemów 
w relacjach seksualnych Pola-
ków. Trzeba podkreślić również, 

że coraz częściej na świecie, ale 
także w Polsce występują kło-
poty ze zdrowiem reprodukcyj-
nym związane z niepłodnością. 
Niepłodność dotyczy nie tylko 
kobiet, ale również mężczyzn. 
Ważną kwestią jest również moż-
liwość korzystania z różnych 

metod rozrodu wspomaganego, 
np. in vitro, która jest również 
ważną składową naszego zdrowia 
reprodukcyjnego.

W Europie Zachodniej, począw-
szy przynajmniej od lat 60. ub. 
w., gdy nastąpiła tzw. rewolucja 
seksualna, a może nawet wcze-
śniej, w latach 20 i 30. tamtego 
wieku – po schyłku epoki wik-
toriańskiej – zachowania sek-
sualne uległy bardzo dużej 
liberalizacji. To, co kiedyś było 
niedozwolone, stało się dozwo-
lone, np. w kwestii bardziej swo-
bodnego odsłaniającego ciało 
ubioru, zarówno na co dzień, 
jak i na plaży, czy manifestowa-
nia swojej orientacji seksualnej. 
Czy rewolucja seksualna i jej na-
stępstwa miały wpływ na zmianę 

Andrzej Łukasik

Seksualność Polaków
Rozmowa z prof. dr. hab. Zbigniewem Izdebskim*
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niezbywalna w takim sensie, iż posiadając 
dobre umiejętności komunikowania się, 
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potrzeby i oczekiwania. Często nasze po-
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dostosowanych do fazy wieku środków antykoncepcyjnych. Mimo iż żyjemy w XXI wieku, lęk przed ciążą nie-
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granicy między normą i patolo-
gią seksualną, gdzie obecnie ona 
jest?
Mam takie poczucie, że w Pol-
sce nie mieliśmy rewolucji seksu-
alnej. Jeśli mielibyśmy się czegoś 
doszukiwać, to moglibyśmy się 
odwoływać do książki Michaliny 
Wisłockiej Sztuka kochania – ta 
książka była pewną formą zmiany 
postaw wobec seksualności. Przy-
czyniła się do większej otwarto-
ści Polaków, i to była ewolucja 
– jeśli chodzi o kwestie związane 
z zachowaniami seksualnymi – 
ale według mnie to na pewno nie 
była taka rewolucja, jak to, co ob-
serwowaliśmy w latach 60 ub. w. 
w Stanach Zjednoczonych: bada-
nia Kinseya,  Masters i Johnson, 
Woodstock, które przyczyni-
ły się do zmian obyczajowych. 
Myślę, że dzisiaj – jakbyśmy po-
patrzyli na to, czy mamy jakieś 
dalsze symptomy rewolucji – to 
rzeczywiście tą rewolucją może 
być internet, który jest wszech-
ogarniający i w tej chwili wywie-
ra bardzo duży wpływ na nasze 
życie seksualne. Przewidywałem 
to, że internet będzie miał duży 
wpływ na życie seksualne, ale 
nigdy jako badacz obyczajowości 
i seksuolog nie przypuszczałem, 
że to stanie się aż w tak szerokim 
zakresie. Jeżeli chodzi o kwestię 
dotyczącą różnego typu przemian 
obyczajowych – o których Pan 
Profesor mówi, że w różnych la-
tach one następowały – to natu-
ralnie widzimy, że zmieniają się 
postawy także w Polsce wobec 
różnych form zachowań seksual-
nych. Na przykład w latach wcze-
śniejszych seks oralny nie był tak 
powszechną praktyką seksual-
ną jak teraz. W latach 60. czy 70. 
ub. w. seks oralny był traktowa-
ny jako perwersyjne zachowanie, 
ale na przykład z moich badań 
z 1997 roku wynika, że 27% Po-
laków deklarowało doświadcze-
nia związane z seksem oralnym, 
a dzisiaj osób deklarujących do-
świadczenia oralne jest już 64%. 
W latach 60., 70. ub. w. zacho-
wania homoseksualne – z punk-
tu widzenia normy medycznej 
– też były traktowane jako pato-
logia życia seksualnego, a później 
– na początku lat 90. – to uległo 

zmianie. Dzisiaj zachowania ho-
moseksualne traktowane są jako 
jedna z norm seksualnych. Jest to 
jedna z trzech orientacji seksu-
alnych równoprawnych: hetero-, 
homo- i biseksualna. Jeżeli byśmy 
tylko mówili o trzech orienta-
cjach. Z punktu widzenia norm 
medycznych orientacja homo-
seksualna jest normą, jednakże 
to nie oznacza, że w społeczeń-
stwie wszyscy tak samo uważają, 
bo ostatnie badania z 2017 roku 
pokazują, że 27% Polaków nieste-
ty leczyłoby osoby homoseksual-
ne ze swojej orientacji, a w 2011 
roku Polaków, którzy chcieli-
by leczyć homoseksualizm, było 
35%. Wrócę do kwestii związa-
nej z seksem oralnym. Z punktu 
widzenia normy medycznej seks 
oralny traktujemy jako normę, 
ale musimy sobie zdawać spra-
wę z tego, że z punktu widzenia 
relacji międzyludzkich, bardzo 
ważna jest kwestia normy part-
nerskiej. Nie ma większego zna-
czenia np. fakt, że dla nas seks 
oralny jest normą. Z punktu wi-
dzenia normy partnerskiej, gdy 
jedna ze stron nie akceptuje 
danej formy aktywności, najważ-
niejszą kwestią jest to, że i druga 
strona musi, podkreślam – musi 
– taką postawę uszanować. Mimo 
iż z punktu widzenia norm me-
dycznych jest to zachowanie 
akceptowane, to nie można re-
alizować swoich potrzeb seksual-
nych kosztem drugiej osoby.

Psychologowie ewolucyjni pod-
kreślają, że generalnie kobiety 

i mężczyźni stosują odmien-
ne strategie seksualne: kobiety 
m.in. są ostrożniejsze w wybo-
rach partnerów, mniej skłonne 

do krótkotrwałych relacji seksu-
alnych niż mężczyźni. Czy są ja-
kieś różnice między kobietami 
i mężczyznami w Polsce w zacho-
waniach seksualnych?
Te różnice naturalnie występują, 
ale dużo rzeczy się zmienia, kiedy 
mówimy o kwestiach dotyczą-
cych obyczajowości. Na pewno 
Polska jest krajem wielu stereo-
typów kobiecości i męskości. 
Dlatego też ja na przykład chęt-
nie przyjeżdżam do Rzeszowa na 
konferencje organizowane przez 
pana Profesora (A. Łukasika – 
przyp. red.), bo możemy na tych 
konferencjach dużo dyskutować 
na temat męskości i kobiecości 
oraz o zmieniającym się podej-
ściu do tych zagadnień. Żyjemy 
w kraju dużych stereotypów, co 
ma niebagatelny wpływ na nasze 
podejście do życia seksualnego. 
Na przykład przyzwyczailiśmy 
się do tego, że to mężczyzna jest 
osobą częściej inicjującą kontak-
ty czy pewne zachowania seksu-
alne. Jednakże proszę zauważyć, 
że coraz częściej także kobiety 
są płcią inicjującą relacje. 

Myślę, że fakt, iż kobiety stają 
się coraz bardziej otwarte w re-
lacjach seksualnych, związany 
jest z większą świadomością ko-
biet dotyczącą swojej seksual-
ności i swoich praw. Wyraźnie 
obserwujemy, że w Polsce wzro-
sła świadomość seksualna kobiet 
i wiedza o seksualności człowie-
ka. Niestety wiedza kobiet nie 
wzrosła dzięki edukacji seksu-
alnej w szkole, ale dzięki cza-
sopismom im dedykowanym. 

Wypowiadam się o tych czaso-
pismach w kontekście pozytyw-
nym, ponieważ jest w nich dużo 
informacji o zdrowiu seksual-

 W Polsce nie mieliśmy rewolucji seksualnej. Jeśli mielibyśmy się 
czegoś doszukiwać, to moglibyśmy się odwoływać do książki 
Michaliny Wisłockiej „Sztuka kochania”.  Przyczyniła się do większej 
otwartości Polaków w kwestiach związanych z zachowaniami 
seksualnymi, ale na pewno nie była to rewolucja...
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nym, o kobiecości i męskości, 
o urodzie, o diecie, ale także in-
formacji związanych z wiedzą 
o technikach seksualnych itd. 
Mam jednak wrażenie, że ta sy-
tuacja większej świadomości 
kobiet – jeżeli chodzi o relacje 
seksualne – wcale tak dobrze na 
niektórych mężczyzn nie wpły-

nęła. Istnieje pewna grupa męż-
czyzn, która przeżywa lęk przed 
kontaktami seksualnymi z kobie-
tami, obawiając się,  czy spraw-
dzą się w relacjach seksualnych. 
Naturalnie ten lęk występuje 
także wśród kobiet, jednak jest 
on zdecydowanie większy u męż-
czyzn.

Możemy też zaobserwować 
pewne zmiany w obyczajowości 
nastolatek. Obserwujemy, że np. 
do 15 roku życia, ok. 16% na-
stolatek rozpoczyna życie seksu-
alne. Podkreślam słowo „do 15 
r.ż.”, a więc w momencie, kiedy 
w świetle prawa jest to okres, 
gdzie kontakty seksualne są za-
bronione. Badania HBSC reali-

zowane w Polsce pokazują, że 
grupa dziewcząt inicjujących za-
chowania seksualne jest zbliżo-
na pod tym względem do grupy 
chłopców, a kiedyś to chłopcy 
wcześniej inicjowali tego typu 
zachowania, co wskazuje na 
zmianę obyczajową. 

Rok 1989 przyniósł w Pol-
sce systemową demokratyzację 
polityczną, społeczną i ekono-
miczną. Czy wraz z tymi zmia-
nami zmieniły się zachowania 
lub zwyczaje seksualne Polaków 
w stosunku do lat poprzednich?
W okresie przed transforma-
cją i po okresie transformacji nie 
mieliśmy szansy na dobrą eduka-
cję seksualną w Polsce. W tam-
tych czasach nie mieliśmy dobrej 
edukacji seksualnej i teraz też nie 
mamy dobrej edukacji w szko-
le. Natomiast sfera seksualności 
w polskiej rzeczywistości, nawet 
upojnego socjalizmu, była mocno 
upolityczniona i tak naprawdę ta 
sfera również dzisiaj jest upoli-

tyczniona. To jest sprawa dekla-
racji różnych partii politycznych, 
że jedni będą mówili tak: „do-
brze, jesteśmy za równością sek-
sualną, jesteśmy za związkami 
partnerskimi”, a inne ugrupowa-
nia polityczne mówią tak: „abso-
lutnie nie wprowadzimy żadnej 
edukacji seksualnej, tylko rodzi-

ce mają prawo do wychowywania 
dzieci także w tym obszarze, żad-
nych związków partnerskich” itd. 

Obecnie w Polsce obserwuje-
my zmianę relacji w związkach, 
to znaczy mniej związków mał-
żeńskich zawieranych o charak-
terze sakramentalnym, natomiast 
coraz więcej o charakterze nie-
formalnym. Pojawia się też coraz 
większa grupa singli. Obserwu-
jemy coraz więcej osób mających 
odwagę żyć zgodnie z własnymi 
przekonaniami. Tu już nie cho-
dzi o kwestię ich orientacji sek-
sualnej, ale podejście do życia. 
Z moich badań wynika, że w gru-
pie singli około 50% takich osób 
mówi, że chciałoby być w związ-

 

 

 Myślę, że fakt, iż kobiety stają się coraz bardziej otwarte w relacjach seksualnych, związany jest z więk-
szą świadomością kobiet dotyczącą swojej seksualności i swoich praw. Wyraźnie obserwujemy, że w Polsce 
wzrosła świadomość seksualna kobiet i wiedza o seksualności człowieka. Niestety wiedza kobiet nie wzrosła 
dzięki edukacji seksualnej w szkole, ale dzięki czasopismom im dedykowanym. Wypowiadam się o tych czaso-
pismach w kontekście pozytywnym, ponieważ jest w nich dużo informacji o zdrowiu seksualnym, o kobiecości 
i męskości, o urodzie, o diecie, ale także informacji związanych z wiedzą o technikach seksualnych itd. Mam 
jednak wrażenie, że ta sytuacja większej świadomości kobiet – jeżeli chodzi o relacje seksualne – wcale tak do-
brze na niektórych mężczyzn nie wpłynęła. Istnieje pewna grupa mężczyzn, która przeżywa lęk przed kontakta-

mi seksualnymi z kobietami, obawiając 
się,  czy sprawdzą się w relacjach seksual-
nych. Naturalnie ten lęk występuje także 
wśród kobiet, jednak jest on zdecydowanie 
większy u mężczyzn. 
 Możemy też zaobserwować pewne 
zmiany w obyczajowości nastolatek. Ob-
serwujemy, że np. do 15 roku życia, ok. 
16% nastolatek rozpoczyna życie seksual-
ne. Podkreślam słowo „do 15 r.ż.”, a więc 
w momencie, kiedy w świetle prawa jest to 
okres, gdzie kontakty seksualne są zabro-
nione. Badania HBSC realizowane w Pol-
sce pokazują, że grupa dziewcząt inicjują-
cych zachowania seksualne jest zbliżona 

pod tym względem do grupy chłopców, 
a kiedyś to chłopcy wcześniej inicjowali 

tego typu zachowania, co wskazuje na zmianę obyczajową.  
Rok 1989 przyniósł w Polsce systemową demokratyzację polityczną, społeczną i ekonomiczną. Czy wraz z tymi 
zmianami zmieniły się zachowania lub zwyczaje seksualne Polaków w stosunku do lat poprzednich? 
 W okresie przed transformacją i po okresie transformacji nie mieliśmy szansy na dobrą edukację seksu-
alną w Polsce. W tamtych czasach nie mieliśmy dobrej edukacji seksualnej i teraz też nie mamy dobrej edukacji 
w szkole. Natomiast sfera seksualności w polskiej rzeczywistości, nawet upojnego socjalizmu, była mocno upo-
lityczniona i tak naprawdę ta sfera również dzisiaj jest upolityczniona. To jest sprawa deklaracji różnych partii 
politycznych, że jedni będą mówili tak: „dobrze, jesteśmy za równością seksualną, jesteśmy za związkami part-
nerskimi”, a inne ugrupowania polityczne mówią tak: „absolutnie nie wprowadzimy żadnej edukacji seksualnej, 
tylko rodzice mają prawo do wychowywania dzieci także w tym obszarze, żadnych związków partnerskich” itd.  
 Obecnie w Polsce obserwujemy zmianę relacji w związkach, to znaczy mniej związków małżeńskich 
zawieranych o charakterze sakramentalnym, natomiast coraz więcej o charakterze nieformalnym. Pojawia się 
też coraz większa grupa singli. Obserwujemy coraz więcej osób mających odwagę żyć zgodnie z własnymi 
przekonaniami. Tu już nie chodzi o kwestię ich orientacji seksualnej, ale podejście do życia. Z moich badań wy-
nika, że w grupie singli około 50% takich osób mówi, że chciałoby być w związku, ale w ich otoczeniu nie ma 
odpowiedniej osoby. Co to znaczy? To znaczy, że w ostatnich latach wzrosły wśród Polek i Polaków oczekiwa-
nia co do wyboru partnera na swoje życie. Pojawia się coraz więcej przykładów nieulegania presji otoczenia 
przed wchodzeniem w związki, aby spełnić oczekiwania społeczne i rodzinne. 

A jak na zachowania seksualne Polaków wpływają nasze relacje z osobami z innych krajów zachodnich? 
 Warto podkreślić, że coraz więcej trudności w relacjach seksualnych Polaków jest spowodowane zmę-
czeniem i stresem. Tak twierdzi 31% badanych. Myślę, że to jest ważne pytanie, jak my „wyglądamy” na tle 
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ku, ale w ich otoczeniu nie ma 
odpowiedniej osoby. Co to zna-
czy? To znaczy, że w ostatnich 
latach wzrosły wśród Polek i Po-
laków oczekiwania co do wyboru 
partnera na swoje życie. Pojawia 
się coraz więcej przykładów nie-
ulegania presji otoczenia przed 
wchodzeniem w związki, aby 
spełnić oczekiwania społeczne 
i rodzinne.

A jak na zachowania seksualne 
Polaków wpływają nasze relacje 
z osobami z innych krajów za-
chodnich?
Warto podkreślić, że coraz wię-
cej trudności w relacjach seksual-
nych Polaków jest spowodowane 
zmęczeniem i stresem. Tak twier-
dzi 31% badanych. Myślę, że to 
jest ważne pytanie, jak my „wy-
glądamy” na tle innych naro-
dów. W kontekście mówienia 
– jak przed chwilą – o transfor-
macji społecznej to ta, która się 
w Polsce dokonała, rozbudziła 
nasze aspiracje nie tylko związane 
z demokratyzacją życia społecz-
nego, z naszym poczuciem wol-
ności, realizacją praw człowieka, 
ale także wyzwoliła naszą więk-
szą otwartość, chęć i apetyt – że 
się tak wyrażę – na życie. Jako Po-
lacy mamy coraz większe aspira-
cje o charakterze konsumpcyjnym 
i chcemy szybko pod tym wzglę-
dem dogonić inne kraje zachod-
nie. W związku z tym pracujemy 
coraz więcej. Mam wrażenie, że 
nieraz pracujemy nawet za dużo. 
Jest pewna trudność z osiągnię-
ciem standardu życia Polaków 
podobnego do obywateli klasy 
średniej na Zachodzie. To ma czę-
sto negatywny wpływ na nasze 
relacje w związkach i na nasze sa-
mopoczucie. Mówiłem na po-
czątku o tym, że 31% Polaków 
przeżywa trudność w relacjach 
seksualnych wynikającą ze zmę-
czenia. 

Jesteśmy często odbierani za 
granicą jako naród o dużych tra-
dycjach religijnych. To powoduje, 
że dla niektórych osób za gra-
nicą często stajemy się bardziej 
atrakcyjni, a rezultatem może być 
namawianie do zachowań seksu-
alnych niezgodnych z normami 
religijnymi. Chcę też podkreślić, 

że Polacy często za granicą zacho-
wują się trochę inaczej, niż za-
chowywaliby się w Polsce, dlatego 
że wyjeżdżają za granicę z poczu-
ciem anonimowości. Otwierają 
się na nowe doświadczenia sek-
sualne. Chcą spróbować czegoś 
nowego, czego w swoim ojczy-
stym kraju z różnych względów 
by się nie odważyli. Nie wsty-
dzą się wówczas tego, co dotyczy 
ich orientacji seksualnej, swoich 
upodobań seksualnych i np. de-
cydują się odwiedzać kluby ero-
tyczne. Jednakże jest pewien 
problem, który jest związany 
z osobami pracującymi na Za-
chodzie, a niezbyt dobrze znają-
cymi język kraju, w którym się 
znajdują. Wówczas – a to obser-
wuję z opowiadań swoich pacjen-
tów – nieraz wchodzą w relacje 
ryzykowne, na które w Polsce by 
się nie zdecydowali.

Czy wchodząc w rolę futurolo-
ga, ma Pan Profesor przewidy-
wania, jakie będzie zadowolenie 
z życia seksualnego Polaków 
w ciągu najbliższych lat? Jakie 
będą trendy w ich zachowaniach 
seksualnych?
Jak wcześniej wspominałem, in-
ternet coraz częściej będzie 
wchodził także w nasze życie 
seksualne. Będzie coraz więcej 
związków na odległość, czyli lu-
dzie będą mieszkali w Polsce, 
ale w różnych miejscowościach, 
albo my Polacy będziemy wcho-
dzić w związki z osobami, które 
mieszkają za granicą. Na pewno 
jeszcze bardziej zmieni się po-
dejście do autoerotyzmu, kwestii 
dotyczącej dostępu do pornogra-
fii, ale także większego korzysta-
nia z materiałów o charakterze 
pornograficznym. To będzie wi-
doczne w uatrakcyjnieniu seksu 
w sensie konkretnych form za-
chowań seksualnych. Seks będzie 
dla niektórych bardziej atrakcyj-
ny dlatego, że będziemy wolni 
od różnego typu obaw, lęków czy 
nam wypada. Seks w wirtualnej 
rzeczywistości jest jedną z form, 
która może uatrakcyjnić życie 
seksualne. Może on reprezento-
wać elementy świata realnego, jak 
i zupełnie fikcyjnego. Ze wzglę-
du na doznania niektóre formy 

stymulacji mogą okazać się bar-
dziej podniecające. Natomiast to, 
co w tej chwili obserwujemy, to 
spadek częstotliwości współży-
cia seksualnego. Jeżeli byśmy po-
patrzyli na moje badania z 1997 
i 2017 roku, to aktywność sek-
sualna Polaków zmniejszyła się 
o 10%, czyli jesteśmy mniej ak-
tywni niż, np. w 1997 roku. To 
nie jest tylko kwestia Polski, taki 
trend występuje w wielu krajach. 
Mówię o aktywności w sensie 
częstotliwości współżycia seksu-
alnego i myślę, że ta częstotliwość 
może z różnych względów spadać, 
natomiast będzie wzrastała atrak-
cyjność tego współżycia. Niewąt-
pliwie będzie też tak, że z punktu 
widzenia podejścia kobiet i męż-
czyzn, nastąpi jeszcze większe 
wyzwolenie kobiet w artykuło-
waniu swoich potrzeb i oczeki-
wań seksualnych. Myślę też, że 
ludzie będą mieli coraz więcej 
odwagi na wychodzenie ze swo-
ich stałych związków, z których 
są niezadowoleni, i wchodzenia 
w nowe związki. Polacy w moich 
badaniach z 2017 roku deklaru-
ją w 61%, że przytulanie, dotyk 
i bliskość cielesna jest ważniejsza 
niż stosunek seksualny. I tą opty-
mistyczną informacją dotyczącą 
wartości relacji międzyludzkich 
zakończymy naszą rozmowę. 

Dziękuję za rozmowę

* Prof. dr hab. Zbigniew Izdebski, 
pedagog, seksuolog, Katedra Bio-
medycznych Podstaw Rozwoju 
i Seksuologii – Uniwersytet War-
szawski, Katedra Humanizacji 
Medycyny i Seksuologii – Uni-
wersytet Zielonogórski. W 2010 
roku jako jedyny polski badacz 
został współpracownikiem Na-
ukowego Instytutu Kinseya do 
Badań nad Seksem, Płcią i Repro-
dukcją – Uniwersytetu Indiana 
w USA. Autor licznych polskich 
i międzynarodowych projek-
tów badawczych oraz publika-
cji, m.in. Seksualność Polaków 
w dobie HIV/AIDS. Ryzykowna 
dekada. Studium porównawcze 
1997–2001–2005 (2006), studium 
badawczego Seksualność Polaków 
na początku XXI wieku (2012). 
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Andrzej Łukasik

Muzy twórczości i sprawy damsko-męskie

Na obrazie Paula Cézanna muza 
składa czuły pocałunek na czole 
poety, a może pisarza. Niezwy-
kle intymna to scena. Emanuje 
subtelną erotyką, ale także opie-
kuńczością i troską. Twórczo-
ści zawsze towarzyszyły muzy. 
W tradycji mającej korzenie an-
tyczne wyróżnia się ich dziewięć 
– wszystkie kobiece. Czasem dla 
twórców były one ezoteryczne, 
boskie, najczęściej jednak przy-
bierały cielesną formę (choć 
niepozbawioną atrybutów bo-
skości), symbolizując miłość – 
często niespełnioną. 

Dla Jacka Malczewskiego 
muzy przyoblekały kobieco-bo-
ską postać znacznie młodszej od 
niego Marii Balowej, którą na-
zywał „Afrodytą swego życia”. 
Jej fizjonomię możemy odnaleźć 
w wielu obrazach artysty. Ich ro-
mans był skandalem w ówcze-
snym Krakowie – Malczewski 
był nie tylko starszy, ale i żonaty. 
Dla Adama Mickiewicza muzą 
była jak najbardziej fizyczna Ma-
ryla Wereszczakówna. Niespeł-
niona miłość. Muzą Salvadora 
Dali była Gala, której piękność 
pleców tak nim wstrząsnęła, że 
poświecił im osobny obraz. Na 
innym namalował ją z kotleta-
mi na ramionach, bo jak mówił: 
uwielbia jedno i drugie, więc nie 
widzi powodu, aby nie malować 
ich razem. W malarstwo Édo-
uarda Maneta natchnienie wno-
siła rudowłosa Victorine, która 
pozowała do obrazów francu-
skim impresjonistom. Szczegól-
ny, wielowymiarowy związek 
łączył Verę i Vladomira Nabo-
kova, autora Lolity. Gdy w 1991 
roku zmarła Vera Nabokov, na-
główek jej nekrologu w „New 
York Times” głosił: „Vera Nabo-
kov, lat 89, żona, muza i agent-
ka”. Prawie niewidząca, do końca 
życia przekładała na inne języ-
ki utwory nieżyjącego już Vladi-
mira. Z kolei Osip Mandelsztam, 
rosyjski akmeista, dedykował 
swoje wiersze żonie Nadież-
dzie, która towarzyszyła poecie 

w czasach stalinowskiego terro-
ru i prześladowań, a mających 
epilog w jego śmierci w gułagu. 
Mandelsztam naraził się Stali-
nowi, pisząc o nim oskarżyciel-
ski wiersz Żyjemy tu… i zapłacił 
za to najwyższą cenę. Nadież-
da Mandelsztam nie była jed-
nak tylko wierną towarzyszką 
życia Osipa, ale dbała o to, aby 
wiersze jej męża przetrwały. 
Z obawy przed konfiskatą ręko-

pisów wierszy i ich bezpowrot-
nym zniszczeniem uczyła się ich 
na pamięć. Była czymś więcej 
niż klasyczną muzą, której rolą 
jest inspirowanie artysty, podob-
nie jak Vera Nabokov, była de-
pozytariuszką jego twórczości. 
Zapewniła w ten sposób poecie 
nieśmiertelność.

Muzy głównie towarzyszy-
ły mężczyznom. Nic dziwne-
go, kobiety bowiem zaistniały 
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 Na obrazie Paula Cézanna muza składa czu-
ły pocałunek na czole poety, a może pisarza. Nie-
zwykle intymna to scena. Emanuje subtelną eroty-
ką, ale także opiekuńczością i troską. Twórczości 
zawsze towarzyszyły muzy. W tradycji mającej ko-
rzenie antyczne wyróżnia się ich dziewięć – wszyst-
kie kobiece. Czasem dla twórców były one ezote-
ryczne, boskie, najczęściej jednak przybierały ciele-
sną formę (choć niepozbawioną atrybutów bosko-
ści), symbolizując miłość – często niespełnioną.  
 Dla Jacka Malczewskiego muzy przyoble-
kały kobieco-boską postać znacznie młodszej od 
niego Marii Balowej, którą nazywał „Afrodytą swe-
go życia”. Jej fizjonomię możemy odnaleźć w wielu 
obrazach artysty. Ich romans był skandalem w ów-
czesnym Krakowie – Malczewski był nie tylko star-
szy, ale i żonaty. Dla Adama Mickiewicza muzą 
była jak najbardziej fizyczna Maryla Wereszcza-
kówna. Niespełniona miłość. Muzą Salvadora Dali 
była Gala, której piękność pleców tak nim wstrzą-
snęła, że poświecił im osobny obraz. Na innym na-
malował ją z kotletami na ramionach, bo jak mówił: 
uwielbia jedno i drugie, więc nie widzi powodu, aby 
nie malować ich razem. W malarstwo Édouarda 
Maneta natchnienie wnosiła rudowłosa Victorine, 
która pozowała do obrazów francuskim impresjoni-
stom. Szczególny, wielowymiarowy związek łączył 
Verę i Vladomira Nabokova, autora Lolity. Gdy w 
1991 roku zmarła Vera Nabokov, nagłówek jej ne-
krologu w „New York Times” głosił: „Vera Nabo-
kov, lat 89, żona, muza i agentka”. Prawie niewi-
dząca, do końca życia przekładała na inne języki 
utwory nieżyjącego już Vladimira. Z kolei Osip Mandelsztam, rosyjski akmeista, dedykował swoje wiersze żo-
nie Nadieżdzie, która towarzyszyła poecie w czasach stalinowskiego terroru i prześladowań, a mających epilog 
w jego śmierci w gułagu. Mandelsztam naraził się Stalinowi, pisząc o nim oskarżycielski wiersz Żyjemy tu… 
i zapłacił za to najwyższą cenę. Nadieżda Mandelsztam nie była jednak tylko wierną towarzyszką życia Osipa, 
ale dbała o to, aby wiersze jej męża przetrwały. Z obawy przed konfiskatą rękopisów wierszy i ich bezpowrot-
nym zniszczeniem uczyła się ich na pamięć. Była czymś więcej niż klasyczną muzą, której rolą jest inspirowa-
nie artysty, podobnie jak Vera Nabokov, była depozytariuszką jego twórczości. Zapewniła w ten sposób poecie 
nieśmiertelność. 
 Muzy głównie towarzyszyły mężczyznom. Nic dziwnego, kobiety bowiem zaistniały oficjalnie w sferze 
twórczości artystycznej niedawno. Na przykład w Polsce warszawska ASP dopuściła kobiety do studiów arty-
stycznych w 1904 roku, a krakowska w 1920. Podobnie było w nauce – pierwsza kobieca habilitacja przyznana 
została z filozofii na UJ Helenie Gajewskiej dopiero w 1920 roku. Tak więc znacznie mniej wiadomo o muzach 
„męskich” (a były takie) towarzyszących twórczości kobiecej. A nawet jeśli znamy je z imienia i nazwiska, to 
czy ich rola jest taka sama? W dodatku muzy (kobiece) kojarzono z twórczością od czasów antycznych – gdzież 
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oficjalnie w sferze twórczości 
artystycznej niedawno. Na przy-
kład w Polsce warszawska ASP 
dopuściła kobiety do studiów 
artystycznych w 1904 roku, 
a krakowska w 1920. Podobnie 
było w nauce – pierwsza kobie-
ca habilitacja przyznana została 
z filozofii na UJ Helenie Ga-
jewskiej dopiero w 1920 roku. 
Tak więc znacznie mniej wiado-
mo o muzach „męskich” (a były 
takie) towarzyszących twórczo-
ści kobiecej. A nawet jeśli znamy 
je z imienia i nazwiska, to czy 
ich rola jest taka sama? W do-
datku muzy (kobiece) kojarzono 
z twórczością od czasów antycz-
nych – gdzież zatem muzom 
„męskim” stawać w konkury 
z muzami „żeńskimi”…

Muzy były symbolem bo-
skiego natchnienia, ziemskiej 
inspiracji, twórczej witalności 
i nadziei na spełnienie. Były jed-
nak jeszcze czymś innym. Przed-
stawione w formie symbolicznej 
lub fizycznej stanowiły łącznik 
między światem realnym a peł-
nym tajemnic światem fantazji, 
wyobrażeń, idei. Twórca dzię-
ki swojej muzie dokonywał rytu-
ału przejścia z jednego świata do 
drugiego. Symbolizując pierwia-
stek boski, dawała twórcy poczu-
cie dostępu do wyższego stopnia 
wtajemniczenia, niedostępnego 
zwykłemu człowiekowi. Dzięki 
muzie artysta budował poczucie 
swojej wyjątkowości. 

Jest jeszcze jedna rola muz 
– bardziej przyziemna. Zawie-

dziona, nieszczęśliwa miłość 
dostarcza paliwa dla twórczo-
ści. Jest bardzo prawdopodobne, 
że osoby twórcze, zakochując 
się wiedzą, iż prowadzi to doni-
kąd, narażają się świadomie na 
rozterki, miłosny zawód, klapę. 
Można jednak te emocje w sobie 
kultywować, czerpać z nich 
twórczą energię,  natchnienie, 
przetwarzać na dzieło. Wzbu-
dzać ponownie przez kolejne 
związki, szukanie muz. „Kochli-
wość” może być sposobem na 
rozniecanie w sobie twórcze-
go płomienia. Te zakochania, 
uniesienia, utrapienia, rozpacz, 
żal po stracie są głębokie, ob-
sesyjne, i to właśnie pozwa-
la na tytaniczne zaangażowanie 
w tworzenie z muzą w tle. Jest to 
– nazwijmy go – masochistycz-
no-miłosny motyw twórczości. 
Badacze odkryli, że osoby twór-
cze – poeci, artyści sztuk wi-
zualnych (malarstwa, grafiki, 
rzeźby) – mają więcej partnerów 
seksualnych niż osoby nietwór-
cze (Neetle i Cleeg, 2005; zob. 
też Beaussart i in., 2012). Siłą 
rzeczy są to związki krótkotrwa-
łe. Czy to są nieprawdziwe mi-
łości, udawane? Tu pojawia się 
pewien kłopotliwy problem… 
Niedawne badania (Campbell, 
Kaufman, 2015) wykazały, że 
u osób, które uprawiają jakąś 
formę artystycznej działalności, 
ich kreatywność korelowała ne-
gatywnie ze wszystkimi trzema 
składnikami miłości wyróżnio-
nymi przez Roberta Sternberga: 
namiętnością, zaangażowaniem, 
intymnością. Innymi słowy, 
im bardziej jest twórcza osoba, 
tym mniej skłonna do „praw-
dziwej” miłości. A więc muzy 
to byłby piękny symbol, ale bez 
większego znaczenia dla twór-
czości. Opisane rezultaty wska-
zywałyby na to, że przynajmniej 
niekiedy „kochliwość” osób 
twórczych jest raczej twórczym 
zabiegiem mającym podtrzymać 
ciągłą inspirację niż rzeczywi-
stym uczuciem. Ale czy nie jest 
to jednak krzywdzący ich wnio-
sek? Trzeba być bardzo ostroż-
nym w twierdzeniu, że osoby 
twórcze nie są zdolne do „praw-
dziwej” miłości. Badań w odnie-
sieniu do tego zagadnienia było 
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zatem muzom „męskim” stawać w konkury z muzami 
„żeńskimi”… 
 Muzy były symbolem boskiego natchnienia, ziem-
skiej inspiracji, twórczej witalności i nadziei na spełnienie. 
Były jednak jeszcze czymś innym. Przedstawione w formie 
symbolicznej lub fizycznej stanowiły łącznik między świa-
tem realnym a pełnym tajemnic światem fantazji, wyobra-
żeń, idei. Twórca dzięki swojej muzie dokonywał rytuału 
przejścia z jednego świata do drugiego. Symbolizując pier-
wiastek boski, dawała twórcy poczucie dostępu do wyższe-
go stopnia wtajemniczenia, niedostępnego zwykłemu czło-
wiekowi. Dzięki muzie artysta budował poczucie swojej 
wyjątkowości.  
 Jest jeszcze jedna rola muz – bardziej przyziemna. 
Zawiedziona, nieszczęśliwa miłość dostarcza paliwa dla 
twórczości. Jest bardzo prawdopodobne, że osoby twórcze, 
zakochując się wiedzą, iż prowadzi to donikąd, narażają się 
świadomie na rozterki, miłosny zawód, klapę. Można jed-
nak te emocje w sobie kultywować, czerpać z nich twórczą 
energię,  natchnienie, przetwarzać na dzieło. Wzbudzać 
ponownie przez kolejne związki, szukanie muz. 
„Kochliwość” może być sposobem na rozniecanie w sobie twórczego płomienia. Te zakochania, uniesienia, 
utrapienia, rozpacz, żal po stracie są głębokie, obsesyjne, i to właśnie pozwala na tytaniczne zaangażowanie w 

tworzenie z muzą w tle. Jest to – nazwijmy go – ma-
sochistyczno-miłosny motyw twórczości. Badacze 
odkryli, że osoby twórcze – poeci, artyści sztuk wi-
zualnych (malarstwa, grafiki, rzeźby) – mają więcej 
partnerów seksualnych niż osoby nietwórcze (Neetle 
i Cleeg, 2005; zob. też Beaussart i in., 2012). Siłą 
rzeczy są to związki krótkotrwałe. Czy to są niepraw-
dziwe miłości, udawane? Tu pojawia się pewien kło-
potliwy problem… Niedawne badania (Campbell, 
Kaufman, 2015) wykazały, że u osób, które uprawia-
ją jakąś formę artystycznej działalności, ich kreatyw-
ność korelowała negatywnie ze wszystkimi trzema 
składnikami miłości wyróżnionymi przez Roberta 
Sternberga: namiętnością, zaangażowaniem, intym-
nością. Innymi słowy, im bardziej jest twórcza osoba, 
tym mniej skłonna do „prawdziwej” miłości. A więc 
muzy to byłby piękny symbol, ale bez większego 
znaczenia dla twórczości. Opisane rezultaty wskazy-
wałyby na to, że przynajmniej niekiedy „kochliwość” 
osób twórczych jest raczej twórczym zabiegiem ma-
jącym podtrzymać ciągłą inspirację niż rzeczywistym 
uczuciem. Ale czy nie jest to jednak krzywdzący ich 
wniosek? Trzeba być bardzo ostrożnym w twierdze-
niu, że osoby twórcze nie są zdolne do „prawdziwej” 
miłości. Badań w odniesieniu do tego zagadnienia 
było bardzo mało, a poza tym w grę wchodzą dodat-
kowe zmienne. Na przykład w cytowanym badaniu 

Żyjemy tu, nie czując pod stopami ziemi 
Osip Mandelsztam 

 
Żyjemy tu, nie czując pod stopami ziemi, 
Nie słychać i na dziesięć kroków, co szepczemy. 
A w półsłówkach, półrozmówkach naszych 
Cień górala kremlowskiego straszy. 
Palce tłuste jak czerwie w grubą pięść układa, 
Słowo mu z ust pudowym ciężarem upada. 
Śmieją się karalusze wąsiska 
I cholewa jak słońce rozbłyska. 
Wokół niego hałastra cienkoszyich wodzów: 
Bawi go tych usłużnych półludzików mozół. 
Jeden łka, drugi czka, trzeci skrzeczy, 
A on sam szturcha ich i złorzeczy. 
I ukaz za ukazem kuje jak podkowę – 
Temu w pysk, temu w kark, temu w brzuch, te-
mu w głowę. 
Miodem kapie każda nowa śmierć 
Na szeroką osetyńską pierś. 
 
Przekład Stanisław Barańczak 

Jacek Malczewski (1854-1929), Hołd sztuce i Muzie 

Muzeum Narodowe w Warszawie, MW Cyfrowe 
Public domain 

 

Jacek Malczewski (1854-1929), Hołd sztuce i Muzie
Muzeum Narodowe w Warszawie, MW Cyfrowe
Public domain
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bardzo mało, a poza tym w grę 
wchodzą dodatkowe zmienne. 
Na przykład w cytowanym ba-
daniu do dziedziny twórczości 
artystycznej zaliczono jakie-
kolwiek formy twórczości np. 
granie przed publicznością na 
gitarze, natomiast nas interesu-
ją tzw. eminent creators, osoby, 
które osiągnęły wyżyny twór-
czości. To jednak nie to samo. 
Przypomnijmy choćby mał-
żeństwa Very i Vladimira Na-
bokovów czy Nadieżdy i Osipa 
Mandelsztamów. 

Nie ma psychologii muz. 
Jeśli w ogóle rozpatruje się to 
zjawisko w psychologii, to po-
bocznie, w kontekście źródeł 
inspiracji twórczości w ogóle, 
ale są pojedyncze, interesują-
ce psychologiczne interpreta-
cje odwołujące się – co ciekawe 
– do mechanizmów opisanych 
przez psychologię ewolucyjną. 
W omawianych badaniach (Net-
tle, Clegg, 2005) nie stwierdzo-
no, aby liczba partnerów u osób 
twórczych była różna u kobiet 
i mężczyzn. Sugerowałoby to, 
że obie płcie mają mniej więcej 
tyle samo muz. Ale inne bada-
nia (Beaussart i in., 2012) poka-
zują już coś innego: to twórczy 
mężczyźni mają więcej partne-
rek niż kobiety partnerów. Cie-
kawy eksperyment wykonał 

zespół kiero-
wany przez 
psycholo-
ga ewolucyj-
nego Vladasa 
Griskeviciusa 
(2006). Doty-
czył on tego, 
czy urucho-
mienie po-
budzenia 
związane-
go z wybo-
rem partnera 
(warunki „go-
dowe”) ma 
wpływ na kre-
atywność. 
Część uczest-
ników oglą-
dała zdjęcia 
atrakcyjnych 
osób (wa-
runki „godo-
we”). Badani 

mieli wybrać jedną z nich – naj-
bardziej pożądaną – a potem 
wyobrazić sobie romantyczną 
randkę z tą osobą. Później napi-
sali krótką historyjkę na temat 
randki. Sędziowie ocenili po-
ziom kreatywności tych history-
jek. W warunkach kontrolnych 
(neutralnych) inna część bada-
nych oglądała zdjęcia z ulicy 

i miała wyobrazić sobie sie-
bie na tej ulicy. Ci badani pisa-
li później historyjki o tym, jakie 
warunki pogodowe są najlep-
sze do obejrzenia takiej ulicy. 
Okazało się, że opowieści męż-
czyzn były bardziej twórcze 
w warunkach „godowych” niż 
w kontrolnym. U kobiet nie 
stwierdzono takiego samego 
efektu – kreatywność ich opo-
wieści była taka sama zarów-

no w warunkach kontrolnych, 
jak i w warunkach „godowych”. 
W ewolucyjnej interpretacji 
męska twórczość to sposób na 
przyciągnięcie partnerki. Oka-
zja do zademonstrowania przez 
kreatywność wiązki cech nie-
zwykle atrakcyjnych dla kobiet: 
inteligencji, wyobraźni, obietni-
ca niezwykłych doznań (a brak 
nudy z drugiej strony) i wresz-
cie statusu społecznego. To ro-
dzaj pawiego ogona mieniącego 
się barwami – jestem niezwy-
kły, niepowtarzalny, góruję nad 
rywalami… Gdy więc warun-
ki nasycone są „godowymi” sy-
gnałami, pawi ogon rozkłada 
się, puszy, wabi – kreatywność 
wzrasta.

Czy czas muz minął, czy 
dzisiejszy świat nie potrzebu-
je muz? Badania ewolucyjne 
dowodzą, że przeciwnie: po-
trzeba muz związana jest trwa-
le z relacjami między kobietami 
i mężczyznami. Masochistycz-
no-miłosny motyw twórczości 
z kolei wskazuje na to, iż twór-
czość potrzebuje „miłosnego” 
paliwa. Dopóki więc będzie ist-
nieć twórczość – w jakiejkol-
wiek dziedzinie – muzy będą 
istnieć. Najwyżej muzy męż-
czyzn będą musiały podsunąć 

się trochę, aby zrobić miejsce 
muzom kobiet.

Źródło: M. Czyńska, Najpięk-
niejsze kobiety z obrazów, Hory-
zont Znak, 2014; A. Kowalczyk, 
Brakująca połowa dziejów. Krót-
ka historia kobiet na ziemiach 
polskich, Wydawnictwo W.A.B, 
2018; A. Popoff, Żony w cieniu 
mistrzów literatury rosyjskiej, 
Świat Książki, 2015. Pozostałe 
cytowane prace u autora tekstu.

Żyjemy tu, nie czując pod stopami ziemi
Osip Mandelsztam

Żyjemy tu, nie czując pod stopami ziemi, 
Nie słychać i na dziesięć kroków, co szepczemy. 
A w półsłówkach, półrozmówkach naszych 
Cień górala kremlowskiego straszy.
Palce tłuste jak czerwie w grubą pięść układa, 
Słowo mu z ust pudowym ciężarem upada. 
Śmieją się karalusze wąsiska 
I cholewa jak słońce rozbłyska.
Wokół niego hałastra cienkoszyich wodzów: 
Bawi go tych usłużnych półludzików mozół. 
Jeden łka, drugi czka, trzeci skrzeczy, 
A on sam szturcha ich i złorzeczy.
I ukaz za ukazem kuje jak podkowę – 
Temu w pysk, temu w kark, temu w brzuch, temu w głowę. 
Miodem kapie każda nowa śmierć 
Na szeroką osetyńską pierś.

Przekład Stanisław Barańczak

Zawiedziona, nieszczęśliwa miłość dostarcza paliwa dla 
twórczości. Jest bardzo prawdopodobne, że osoby twórcze, 
zakochując się wiedzą, iż prowadzi to donikąd, narażają się 
świadomie na rozterki, miłosny zawód, klapę. Można jednak 
te emocje w sobie kultywować, czerpać z nich twórczą energię,  
natchnienie, przetwarzać na dzieło...
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Arletta Kubicka*

Władza i nadużycia władzy w procesie psychoterapii 

W ciągu ostatnich lat w kon-
tekście zmian zachodzących 
w życiu społecznym i poli-
tycznym superwizorzy i psy-
choterapeuci poddają swoje 
oddziaływania refleksji, ana-
lizując zjawiska występują-
ce w psychoterapii, rodzaj 
wpływu wywieranego na pa-
cjentów i kolejne pokolenia 
psychoterapeutów, a także 
oddźwięk, jaki, ich wypo-
wiedzi wywołują w mediach. 
Na nowo próbują odpowie-
dzieć na pytanie, czym jest 
psychoterapia, na czym pole-
ga specyfika relacji terapeu-
tycznej, co w ramach relacji 
terapeutycznej wspiera zmia-
ny pacjentów, a co te zmiany 
hamuje. Rozważają, na czym 
opiera się władza w psychote-

rapii. 
Pierwszym elementem 

władzy w psychoterapii jest 
wiedza. Prof. Barbara Józe-
fik cytując Michela Foucaulta 
wskazuje, że wiedza w kon-
tekście społecznym nie jest 
neutralna, gdyż jest powiąza-
na z władzą. Z racji wiedzy, 
która jest społecznie uzna-
na, np. terapeuci uzależnień 
współpracują z komisjami 
rozwiązywania problemów al-
koholowych, policją, sądem. 
Ze względu na swoją wiedzę 
są włączeni w proces diagno-
zowania, wydawania opi-
nii, a tym samym dysponują 
władzą, która stanowi część 
systemów dyscyplinujących 
jednostkę. Decyzje terapeu-
tów włączone są w proces 

rozwiązywania problemów, 
ale równocześnie mogą sta-
nowić opresje dla wielu osób 
objętych terapeutycznymi 
oddziaływaniami. Władza 
wpisana jest w paradygmat 
terapii behawioralno-po-
znawczej. Terapeuci posiada-
ją wiedzę na temat zdrowia 
psychicznego, sugerują, wska-
zują, układają plany terapii. 
Strukturalizują rzeczywistość 
relacji terapeutycznej i psy-
choterapii, tak aby wywołać 
zaplanowane zmiany. 

Kolejnym elementem wła-
dzy jest autorytet psychote-
rapeuty wynikający z pozycji 
społecznej. Część psychotera-
peutów pracuje w placówkach 
służby zdrowia, w których 
autorytet budowany jest na 
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W ciągu ostatnich lat w kontekście zmian zachodzących w życiu społecznym i politycznym superwizorzy 
i psychoterapeuci poddają swoje oddziaływania refleksji, analizując zjawiska występujące w psychotera-
pii, rodzaj wpływu wywieranego na pacjentów i kolejne pokolenia psychoterapeutów, a także oddźwięk, 
jaki, ich wypowiedzi wywołują w mediach. Na nowo próbują odpowiedzieć na pytanie, czym jest psycho-
terapia, na czym polega specyfika relacji terapeutycznej, co w ramach relacji terapeutycznej wspiera zmia-
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wania problemów alkoholowych, policją, sądem. Ze względu na swoją wiedzę są włączeni w proces dia-
gnozowania, wydawania opinii, a tym samym dysponują władzą, która stanowi część systemów dyscypli-
nujących jednostkę. Decyzje terapeutów włączone są w proces rozwiązywania problemów, ale równocze-
śnie mogą stanowić opresje dla wielu osób objętych terapeutycznymi oddziaływaniami. Władza wpisana 
jest w paradygmat terapii behawioralno-poznawczej. Terapeuci posiadają wiedzę na temat zdrowia psy-
chicznego, sugerują, wskazują, układają plany terapii. Strukturalizują rzeczywistość relacji terapeutycznej 
i psychoterapii, tak aby wywołać zaplanowane zmiany.  
 Kolejnym elementem władzy jest autorytet psychoterapeuty wynikający z pozycji społecznej. 
Część psychoterapeutów pracuje w placówkach służby zdrowia, w których autorytet budowany jest na sa-
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samym fakcie bycia pracow-
nikiem medycznym. Magia 
białego kitla jako uniformu 
z eksperymentów Milgra-
ma działa nawet wtedy, gdy 
ten kitel jest jedynie sym-
boliczny. Terapia w różnych 
placówkach jest w większo-
ści refundowana przez NFZ. 
Autorytet psychoterapeu-
tów wspierany jest autoryte-
tem wymagającego płatnika, 
który poprzez argumenty fi-
nansowe razem z instytucją 
leczniczą decyduje, ile sesji 
terapeutycznych powinno pa-
cjentowi wystarczyć, jak ma 
przebiegać jego terapia, w ja-
kiej formie ma być realizo-
wana. W wielu placówkach 
otwartych i zamkniętych, 
przychodniach, poradniach, 
oddziałach stacjonarnych na 
rozpoczęcie terapii trzeba 
czekać, co sprawia, że władza 
terapeuty wynika również 
z tego, że staje się on sza-
farzem trudno dostępnego 
dobra.

Opisując czynniki kon-
struujące władzę w psycho-
terapii, należy wspomnieć 
o wyobrażeniach i oczeki-
waniach pacjentów zgłasza-
jących się na terapię. Często 
psychoterapeuci traktowani 
są jako osoby mające wiedzę 
niedostępną innym ludziom 
i moc odmieniania ludz-
kiego życia, a to, że zajmu-
ją taką pozycję społeczną 
i podejmują taką rolę zawo-
dową,jest tego najlepszym 
dowodem. Pacjenci spostrze-
gają terapeutów jako osoby, 
które (w przeciwieństwie do 
nich samych) dzięki swoim 
niezwykłym właściwościom 
radzą sobie w życiu lepiej niż 
pacjenci i są wolni od kłopo-
tów i cierpień, które ich skło-
niły do podjęcia terapii. 

Szczególną rolę odgrywają 
występujące w procesie psy-
choterapii fenomeny przenie-
sienia i przeciwprzeniesienia. 
Przeniesienie można rozu-
mieć jako nieświadome po-
wtórzenie wcześniejszych 
wzorców przeżywania, tak 
jakby odnosiły się do te-

raźniejszości. To aktualiza-
cja minionej relacji w taki 
sposób, jak była kiedyś do-
świadczana. Zjawisko prze-
niesienia, mimo że odkryte 
i opisywane przez psycho-
analityków, występuje w każ-
dej formie psychoterapii, 
a ponieważ jest nieświado-
me, ukryte przed pacjen-
tem i poza jego kontrolą, nie 
może być poddane samo-
dzielnej refleksji. Szeroko 
rozumiane przeciwprzenie-
sienie dotyczy ustosunkowań 
terapeuty wobec pacjen-
ta. Junova w swojej pracy 

o niewerbalnych zachowa-
niach i ich wykorzystaniu 
w psychoterapii zauważa, że 
z powodu nierozpoznanych 
przeciwprzeniesieniowych 
reakcji terapeuta mimowol-
nie może zablokować pacjen-
ta, straumatyzować go czy 
zepsuć poprawnie wykonaną 
pracę terapeutyczną. 

Na władzę psychotera-
peuty składa się również au-
torytet instytucji, w której 
pracuje terapeuta. Instytu-
cje te mają określoną struktu-
rę, kulturę, a psychoterapeuta 
jest zarówno jej elementem, 
jak i reprezentantem. Proce-
sy w nich zachodzące mogą 
wspierać psychoterapeutów 
w definiowaniu siebie jako 
ekspertów od prowadzenia 
rozmowy, od mentalizowa-
nia wspólnie z pacjentem, to-
warzyszenia mu w nadawaniu 
znaczeń faktom z jego życia 
i sposobom ich przeżywania, 
niestety mogą też skłaniać te-
rapeutów do uprawiania tera-

pii będącej częścią dyskursu 
władzy, jaka wiąże się z posia-
daniem wiedzy eksperckiej.

Skoro dyskurs władzy jest 
częścią tak wielu aspektów 
psychoterapii, jak unikać jej 
nadużywania? Czy w ogóle 
jest możliwe używanie wła-
dzy bez nadużywania jej? Jak 
rozpoznawać nadużycie wła-
dzy w psychoterapii, które 
może odbywać się w ramach 
relacji terapeutycznej, w ra-
mach procesu psychotera-
peutycznego czy w ramach 
instytucji oferującej psycho-
terapię. 

W 2009 r. na jednej z kon-
ferencji z cyklu spotkań Mi-
strzowie w Krakowie swoimi 
doświadczeniami dzieliła się 
Harlene Anderson, amery-
kańska postmodernistyczna 
psychoterapeutka pracująca 
w oparciu o stworzone z Har-
rym Goolishianem podejście 
nazwane przez nich terapią 
opartą na współpracy. Jej do-
świadczenia terapeutyczne 
to praca z bardzo wymaga-
jącymi klientami – osobami, 
które przez długi czas do-
świadczały różnego rodza-
ju przemocy, dziećmi, które 
doświadczały maltretowa-
nia fizycznego i przemocy 
seksualnej, sprawcami prze-
mocy wobec siebie i innych, 
ludźmi odsyłanymi z innych 
miejsc z etykietą „nie kwa-
lifikuje się do terapii”, „bez 
szans na poprawę”. Wielu jej 
klientów zostało zmuszo-
nych prawem do podjęcia te-
rapii. Anderson podkreśla, 
jak ogromne znaczenie dla 

Ze względu na swoją wiedzę terapeuci są włączeni w proces 
diagnozowania, wydawania opinii, a tym samym dysponują 
władzą, która stanowi część systemów dyscyplinujących jednostkę. 
Decyzje terapeutów  mogą stanowić opresje dla wielu osób 
objętych terapeutycznymi oddziaływaniami...
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procesu terapeutycznego ma 
sposób bycia terapeuty z pa-
cjentami: to jak mówimy, 
myślimy i reagujemy razem 
z nimi. Nacisk położony jest 
na „razem z”. W tym byciu 
razem wewnętrzne dialogi te-
rapeuty i pacjenta są równie 
ważne jak to, co jest mówio-
ne głośno. Harlene Ander-
son wskazuje na ogromne 
znaczenie narracji, jakie te-
rapeuci prowadzą między 
sobą na temat pacjentów. Je-
żeli te narracje są oparte na 
sceptycyzmie wobec swojej 
wiedzy, tolerancji na niewie-
dzę i niepewność, ciekawości 
i szacunku wobec indywidu-
alnych doświadczeń pacjen-
tów, to stanowią przestrzeń, 
w której może się rozwijać 
dialog i wspólne z pacjen-
tem konstruowanie wiedzy 
umożliwiającej realizowanie 
głównego zadania instytucji: 
wprowadzanie pożądanych 
zmian przez pacjenta, a je-
docześnie zachowanie i uzna-
nie jego władzy. Dzięki temu 
pacjenci wykorzystują wła-
sny autorytet do osiągnięcia 
zmian, do współpracy z in-
nymi uczestnikami leczenia 
oraz pracownikami w ramach 
programu terapeutyczne-
go. Przeciwnie brak kultury 
dociekania w zespole tera-
peutycznym uniemożliwia 
rozpoznanie działań na rzecz 
antyzadania i do sprawowa-
nia skutecznej władzy wobec 
antyzadania. Warto zauwa-
żyć, że kultura dociekania nie 
polega na stawianiu pytań, 
raczej na wspólnym tworze-
niu wiedzy, poszukiwaniu 
nowych znaczeń umożliwia-
jących zrozumienie. Następ-
stwem pytań nie zawsze jest 
rozumienie, pytania nie za-
wsze służą mentalizacji. Cza-
sem, jak pisał Elias Canetti, 
następstwem pytań jest jedy-
nie wzrost poczucia władzy 
u pytającego. „Najbardziej 
despotyczna tyrania to ta, 
która pozwala sobie na naj-
bardziej obcesowe pytania”. 

Nadużycia władzy w rela-
cji terapeutycznej można ze-

brać w pewien opis postawy 
terapeuty, która jest przeci-
wieństwem podejścia oparte-
go na współpracy. 

Pierwszą formą naduży-
wania władzy jest brak scep-
tycyzmu terapeuty, brak 
krytycznego osądu i posta-
wy niedowierzania względem 
posiadanej przez terapeutę 
wiedzy, czyli utrwalonych, 
dominujących dyskursów, 
meta-narracji, prawd uniwer-
salnych i zasad. Kottler i Car-
son w 2003 r. wykazali na 
podstawie analizy przypad-
ków nieudanej psychoterapii 
opisanych przez kilkuna-
stu uznanych amerykańskich 
psychoterapeutów, że jednym 
z najczęstszych i najbardziej 
brzemiennych w negatywne 
skutki błędów jest brak ela-
styczności w pracy z pacjen-
tem i sztywne trzymanie się 
wstępnych założeń oraz bez-
względne przestrzeganie wy-
tyczonego wcześniej planu. 
Jest to szczególnie nieko-
rzystne, ponieważ prowadzi 
do uporczywego powtarza-
nia tych samych nieprawidło-
wych reakcji czy interwencji.

Drugim przejawem nad-
używania władzy jest nad-
mierne generalizowanie. 
Wiedza w postaci dyskur-
sów profesjonalnych, prawd 
teoretycznych może być ge-
neralizowana i stosowana 
do różnych grup ludzi, jed-
nak myślenie w kategoriach 
ugruntowanej wiedzy może 
zahamować naszą zdolność 
do poznawania wyjątkowego 
charakteru każdego człowie-
ka. Harlene Anderson mówi 
o konieczności utrzymywa-
nia postawy odznaczającej 
się pełnym pokory rozumie-
niem ograniczeń tego, co 
psychoterapeuta może wie-
dzieć. Wilfred Bion, psy-
choanalityk, w jednej z prac 
mówi o tym, że każda sesja 
w ciągu procesu psychotera-
pii jest spotkaniem z innym, 
nowym pacjentem, bo psy-
choanalityk nie wie, jakie 
procesy, jakie zmiany zaszły 
w pacjencie pomiędzy sesja-

mi. Oczywiście wymaga to 
od psychoterapeuty zdolno-
ści do pomieszczania i tole-
rowania swojego niepokoju 
i lęku przed spotkaniem z pa-
cjentem. Psychoterapeu-
ci, którzy zaprzeczają takim 
uczuciom, często używają do 
tego wiedzy, terapeutycznych 
frazesów i psychologiczne-
go bełkotu, tworząc sytuacje 
pseudokontaktu i pseudote-
rapii. Podobną do propono-
wanej przez Biona postawę 
zalecają Peter Fonegy i inni, 
uważając wręcz, że posta-
wa terapeuty jest ważniejsza 
od technik, którymi się on 
posługuje, a ważnymi kom-
ponentami wspierającymi 
mentalizowanie u terapeu-
ty jest niepewność, „niewie-
dzenie” i dążenie do lepszego 
zrozumienia. W myśl tych 
idei sytuacje, w których bez-
dyskusyjnie przedstawia-
my pacjentowi rzeczywistość 
z pozycji eksperta, specjali-
sty, „ja wiem, a ty nie wiesz”, 
uniemożliwiają proces men-
talizacji. Jeżeli JA WIEM, 
a TY NIE WIESZ, to tylko 
ty musisz myśleć i to, co ja 
wiem, ty musisz przyswo-
ić, żeby wiedzieć, tak jak JA 
WIEM. Mentalizacja lub ina-
czej mówiąc, wspólne kon-
struowanie wiedzy, jest 
możliwa zatem tylko wtedy, 
gdy „ja nie wiem i ty nie 
wiesz”, wtedy musimy po-
myśleć o tym razem. Pielę-
gnowanie przez terapeutów 
postawy „ja nie wiem” nie 
jest dowodem ignorancji 
i dyletanctwa, lecz wynikiem 
wielu lat nauki, nieustan-
nej superwizji, często własnej 
psychoterapii i ogromnych 
ilości wydanych na to wszyst-
ko pieniędzy. Nie należy się 
niepokoić o efektywność te-
rapeutów przejawiających 
taką postawę. Fonegy jako 
przykład podaje poruczni-
ka Colombo, którego postawa 
trochę gapowatego safandu-
ły nie przeszkadzała w byciu 
efektywnym detektywem. 
Z typowym dla postawy men-
talizowania dystansem do 
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Rodzina odgrywa bardzo ważną 
rolę w procesie readaptacji spo-
łecznej skazanych. Kontakty 
kobiet i mężczyzn odbywają-
cych karę pozbawienia wolności 
z osobami bliskimi przyczynia-
ją się do zaspokojenia potrzeb 
emocjonalnych i stanowią jeden 
z priorytetów resocjalizacji pe-
nitencjarnej. Literatura naukowa 
i praktyka penitencjarna wskazu-
je na wiele walorów utrzymywa-
nia kontaktów osób osadzonych 
z rodziną. Rodzina jest podsta-
wowym łącznikiem skazane-
go ze społeczeństwem i życiem, 
jakie toczy się za murami wię-
zienia. Kontakty z rodziną mają 
wartość terapeutyczną, eliminują 

bowiem niektóre formy napięcia 
nerwowego. Dzięki kontaktom 
z rodziną skazani podtrzymują 
pozytywny obraz samego siebie 
oraz utwierdzają się w przeko-
naniu, że nadal są ważni w życiu 
rodziny. Utrzymywanie pozytyw-
nych kontaktów z rodziną stano-
wi istotny czynnik zapobiegający 
recydywie (Sakowicz, 2009; Mar-
czak, 2012). Przywołane przy-
kłady ogromnej roli obecności 
osób bliskich w życiu więźniów 
można by mnożyć w nieskończo-
ność.

Kodeks karny wykonawczy 
zapewnia osobom odbywają-
cym karę pozbawienia wolno-
ści prawo do utrzymywania 

więzi z rodziną poprzez „widze-
nia, korespondencję, rozmowy 
telefoniczne, paczki, przeka-
zy pieniężne, a w uzasadnionych 
wypadkach, za zgodą dyrektora 
zakładu karnego, również przez 
inne środki łączności”. Najbar-
dziej rozpowszechnione i trady-
cyjne formy kontaktów stanowią 
rozmowy telefoniczne i kore-
spondencja. Widzenia z kolei 
odbywają się na terenie zakładu 
karnego, a ich liczba oraz stopień 
swobody w kontakcie z bliskimi 
są zróżnicowane w zależności od 
rodzaju i typu zakładu karnego. 
Przykładowo w zakładzie kar-
nym typu zamkniętego skazany 
ma prawo do dwóch 1-godzin-
nych widzeń w miesiącu, które 
podlegają stałemu, ścisłemu 
nadzorowi administracji zakła-
du karnego. Z kolei osadzonemu 
odbywającemu karę w zakładzie 
karnym typu półotwartego przy-
sługują trzy 1-godzinne widze-
nia w miesiącu, a zakres nadzoru 
funkcjonariuszy nad widzeniem 

siebie samego Fonegy doda-
je, że zarówno jemu same-
mu, jak i każdemu innemu 
psychoterapeucie taka po-
stawa powinna przychodzić 
bez trudu… Terapeuci muszą 
umieć przyjmować fakt, że 
ich wiedza ekspercka jest nie-
wystarczająca do wyjaśniania 
i poznania drugiej osoby i za-
wsze stają przed konieczno-
ścią dowiadywania się więcej 
na temat tego, co zostało lub 
nie zostało wypowiedziane. 
Tworzenie wiedzy jest inte-
raktywnym, interpretacyjnym 
procesem, dlatego nie jest on 
fundamentalny, zakończo-
ny, utrwalony ani ostatecznie 
odkryty. Próby podporząd-
kowania pacjentów, dopa-
sowania ich do posiadanej 
wiedzy są nadużyciem wzglę-

dem nich i są określane przez 
Harry’ego Gordona Frankfur-
ta, filozofa z Princeton zaj-
mującego się moralnością 
i rozumem, jako „wciskanie 
kitu”, którego istotą jest brak 
związku z troską o prawdę, 
jest to więc antyzadanie tera-
peutyczne. 

Powyższe rozważania sta-
nowią zaproszenie do re-
fleksji i autorefleksji na ten 
temat. Jedynym sposobem 
przeciwdziałającym naduży-
ciom władzy jest ciągła re-
fleksja w formie superwizji 
indywidualnych, superwi-
zji grupowych i superwizji 
zespołów terapeutycznych, 
oczywiście z superwizorami, 
którzy nie nadużywają wła-
dzy w relacjach z superwi-
zantami.

Skrót wykładu wygłoszo-
nego w maju 2015 roku na 
konferencji w Krakowie pt. 
„Etyka w superwizji i psycho-
terapii osób uzależnionych 
i członków ich rodzin”. Prace  
wykorzystane w trakcie pisa-
nia artykułu u autorki tekstu.

* mgr Arletta Kubic-
ka, psycholog, psychotera-
peutka PTP i EAP, członek 
nadzwyczajny Polskiego To-
warzystwa Psychoterapii Psy-
choanalitycznej, aplikant 
superwizor PTP, superwi-
zor szkoleniowy PARPA, su-
perwizor Niebieskiej Linii 
w zakresie przeciwdziałania 
przemocy w rodzinie.

 
 

Agnieszka Wróbel-Chmiel * 

Rodzicielstwo zza krat

Wiem, że Pan Janek bardzo chciał pracować w parku.

Najpierw nie rozumiałem dlaczego. 

Później dowiedziałem się od taty, że chciał to zrobić dla swoich dzieci.

Miał nadzieję, że będą go odwiedzać, a po każdym spotkaniu pójdą sobie

na ten plac zabaw do parku, bo to jest przecież tak blisko więzienia.

Karolina Lijklema – „Co jest za murem?”
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nie musi obejmować kontro-
li rozmów z bliskimi, ale jedynie 
sam przebieg widzenia. Prze-
pustki są szczególną, najbardziej 
pożądaną formą kontaktu z ro-
dziną, ponieważ dają możliwość 
pobytu w domu rodzinnym. 
Wśród innych środków łączno-
ści przewidzianych w kodeksie 
karnym wykonawczym znajduje 
się umożliwienie skazanym pro-
wadzenia rozmów z bliskimi za 
pomocą skype’a. Za zgodą dyrek-
tora zakładu karnego osadzony 
może nawet kilka razy w mie-
siącu, wykorzystując wspomnia-
ną technologię, porozmawiać 
i zobaczyć swoich bliskich. Jest 
to wyjątkowo ważne, zwłaszcza 
dla tych więźniów, którzy odby-
wają karę pozbawienia wolności 
w znacznej odległości od miej-
sca zamieszkania i w związku 
z tym bliscy odwiedzają ich bar-
dzo rzadko lub wcale oraz dla 
tych, którzy pozostawili na wol-
ności dzieci. Możliwość zobacze-
nia i porozmawiania z dzieckiem 
u wielu skazanych wyzwala bar-
dzo silne emocje i rozbudza chęć 
pracy nad sobą.

Szczególne miejsce w pro-
blematyce penitencjarnej doty-
czącej rodziny zajmuje kwestia 
dzieci osób uwięzionych. W lite-
raturze naukowej zarówno pol-
skiej, jak i anglojęzycznej coraz 
częściej pojawiają się sformuło-
wania takie jak: „uwięzione oj-
costwo” (incarcerated fatherhood, 
imprisoned fatherhood), „uwię-
zione macierzyństwo” (incarce-
rated motherhood, imprisoned 
motherhood), „uwięzione dzie-
ciństwo” (incarcerated childhood, 
imprisoned childhood), „dzie-
ci uwięzionych rodziców” (child-
ren of incarcerated parents). Nie 
ma wątpliwości, iż izolacja ojca 
lub matki jest zawsze dla dziec-
ka wydarzeniem traumatycz-
nym. Bez względu na to, jaki 
ten rodzic by nie był, jego pobyt 
w zakładzie karnym oznacza dla 
dziecka utratę bliskiej i znaczącej 
w jego życiu osoby (Duda, Figie-
la, 2015). Pojawiające się wów-
czas reakcje dzieci, takie jak: 
bunt, agresja, nieposłuszeństwo, 
kłamstwa, moczenie nocne, za-
burzenia snu, stany lękowe, brak 
łaknienia, są odpowiedzią na 

niezrozumiałe dla dziecka roz-
łączenie z rodzicem (Hołyst, 
2006; Sakowicz, 2009). C. Noble 
(1995) na podstawie swoich 
badań stwierdził, że ból, jakie-
go doświadcza dziecko na skutek 
uwięzienia rodzica, jest podobny 
do tego, gdy ktoś umiera.

Istotę relacji dziecko – rodzic 
i rodzic – dziecko odzwierciedla 
teoria przywiązania J. Bowlby’ego 
(1969). Zgodnie z jej założeniem 

pierwsze doświadczenia dziecka 
w relacji z osobą bliską mają de-
cydujący wpływ na jego dalszy 
rozwój, zaś doświadczenia spo-
wodowane zerwaniem tej relacji 
we wczesnym dzieciństwie mogą 
bardzo silnie rzutować na zacho-
wanie, kształtowanie osobowości 
oraz przyszłe relacje interperso-
nalne. Wielu specjalistów uważa, 
że o efektach wychowawczych 
decydują nie tyle metody wy-
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 Istotę relacji dziecko – rodzic i rodzic – dziecko odzwierciedla teoria przywiązania J. Bowlby’e-
go (1969). Zgodnie z jej założeniem pierwsze doświadczenia dziecka w relacji z osobą bliską mają de-
cydujący wpływ na jego dalszy rozwój, zaś doświadczenia spowodowane zerwaniem tej relacji we 
wczesnym dzieciństwie mogą bardzo silnie rzutować na zachowanie, kształtowanie osobowości oraz 
przyszłe relacje interpersonalne. Wielu specjalistów uważa, że o efektach wychowawczych decydują 
nie tyle metody wychowawcze, co więzi rodziców z dziećmi, ich autentyczne spotkania w atmosferze 
akceptacji i empatycznego zrozumienia (Duda, Figiela, 2015). W jednej z rozmów z wychowawcą do-
mu dziecka na temat argumentów „za i przeciw” istnieniu przywięziennych domów matki i dziecka, 
w których dziecko może przebywać z osadzoną matką do 3 roku życia, usłyszałam: „Od lat obserwuję 
maleńkie dzieci wychowujące się w domu dziecka i uważam, że nie ma nic gorszego niż choroba siero-
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Flickr com: Jenn Vargas. Inside the cell 
Flickr com: Jenn Vargas. Inside the cell
(CC BY-NC-ND 2.0)
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ca. Dziecko w pierwszych latach życia najbardziej potrzebuje bliskości i czułości matki, a pozbawienie go 
tego jest gorsze niż wychowywanie się wśród murów i krat, których i tak prawdopodobnie kiedyś nie bę-
dzie pamiętało”. Gdybym kiedykolwiek miała jakieś wątpliwości co do ogromnej roli przywiązania w roz-
woju dzieci i potrzeby budowania więzi z rodzicami, również tymi pozbawionymi wolności, w tamtym 
momencie na pewno by one zniknęły. W celu podtrzymania i wzmocnienia pozytywnych relacji rodzin-
nych w zakładach karnych i aresztach śledczych realizuje się penitencjarne programy integracji rodzin. 
Służą one m.in. wzmocnieniu rodziny, kształtowaniu odpowiedzialnego rodzicielstwa, wzmocnieniu pozy-
cji rodzica odizolowanego od rodziny, zacieśnianiu więzi z dziećmi i partnerkami życiowymi (Chojecka 
2013; Duda, Figiela 2015; Wróbel-Chmiel 2017). Jedne z bardziej znanych programów penitencjarnych 
w skali kraju to: „Ojciec i dziecko” (ZK Strzelin), „Ojciec przyjacielem dziecka” (AŚ Grójec), „Chodź, 
poczytam Ci bajeczkę” (ZK Wołów), „Dar rodzenia” (ZK Grudziądz). 

Pozbawienie wolności stawia przed rodzicami dylemat, jak i czy w ogóle powiedzieć dzieciom 
o uwięzieniu mamy lub taty. Wielu z nich, chcąc chronić dziecko przed poczuciem winy, wstydu, stygma-
tyzacją społeczną, nie rozmawia z dzieckiem o nieobecności rodzica. W badaniach J. Knapik i H. Przybyły- 
-Basisty (2015) możemy odnaleźć następujące wypowiedzi skazanych ojców: „Uważam, że dzieci są za 
małe, by mówić im takie rzeczy”; „Wstydzę się powiedzieć o tym dzieciom”; „Nie mogę powiedzieć 
dziecku, on dopiero uczy się słów i nauczy się, że tata w więzieniu, i będzie chodził i powtarzał”; „Nie 
chcę, żeby o dzieciach mówili, że tata jest w więzieniu”. Niestety brak informacji wydaje się nie być do-
brym rozwiązaniem, ponieważ często powoduje u dzieci lęki i fantazje o tym, gdzie faktycznie jest rodzic. 
Dziecko potrzebuje wyjaśnienia nieobecności mamy czy taty, a otwartość i szczerość stwarza mu poczucie 
bezpieczeństwa (Domżalska 2011). Naprzeciw rodzicom, którzy mają kłopot z powiedzeniem dziecku 
prawdy, wychodzi książeczka Co jest za murem? autorstwa Karoliny Lijklemy, która została napisana we 
współpracy z Centralnym Zarządem Służby Więziennej w Warszawie i otoczona honorowym patronatem 
Rzecznika Praw Dziecka. Publikacja przeznaczona jest dla dzieci i podejmuje trudny temat uwięzienia ro-
dzica. Książeczka uczy zrozumienia i wrażliwości, ma pomagać zapobiegać wykluczeniu społecznemu ro-
dzin osób odbywających karę, a szczególnie dzieci. „Starałam się zbudować historię, która jest ciepła 
i przyjazna – pisze autorka – w której jest nadzieja, ale także prawda o tym, że z szansy na zmianę, jaką 
daje więzienie, nie każdy korzysta”. 

Proces resocjalizacji i readaptacji społecznej skazanych powinien być oparty przede wszystkim na 
wartościach rodzinnych oraz właściwym funkcjonowaniu osoby uwięzionej w kręgu najbliższych. Należy 
pamiętać, że popełnienie przestępstwa i wiążąca się z tym konieczność odbycia kary nie zawsze oznacza by-
cie złym rodzicem czy partnerem, ale z pewnością znacznie utrudnia wypełnianie ról rodzicielskich 
i małżeńsko-partnerskich. W związku z tym potrzeba motywowania skazanych do utrzymywania i zacieśnia-
nia więzi z najbliższymi jest potrzebą uniwersalną i priorytetem współczesnej pedagogiki penitencjarnej. 
* Mgr Agnieszka Wróbel-Chmiel, asystentka w Katedrze Pedagogiki Resocjalizacyjnej Wydziału Pedagogicznego UR, dokto-
rantka Wydziału Pedagogiki i Psychologii UMCS w Lublinie. Cytowane prace u autorki tekstu. 

Miło nam poinformować, że  po pierwszym roku istnienia „Wgląd” zyskuje akceptację i nowe rzesze Czytelni-
ków, Autorów oraz Autorek, nie tylko na Instytutu Pedagogiki UR, ale także w różnych rejonach Polski. 
Z wersjami papierową i elektroniczną „Wglądu” docieramy do coraz większej grupy odbiorców. Otrzymujemy 
wiele miłych słów motywujących nas do dalszej pracy. Bardzo dziękujemy! W ramach współpracy anonsuje-
my Biuletyn Polskiego Stowarzyszenia Psychologii Rozwoju Człowieka (PSPRC). Pojawił się już 20 numer 
Biuletynu PSPRC. https://psprc.edu.pl/ 
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(Duda, Figiela, 2015). W jednej 
z rozmów z wychowawcą domu 
dziecka na temat argumentów 
„za i przeciw” istnieniu przywię-
ziennych domów matki i dziec-
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karnych i aresztach śledczych re-
alizuje się penitencjarne pro-
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one m.in. wzmocnieniu rodziny, 
kształtowaniu odpowiedzialne-
go rodzicielstwa, wzmocnieniu 
pozycji rodzica odizolowanego 
od rodziny, zacieśnianiu więzi 
z dziećmi i partnerkami życio-
wymi (Chojecka 2013; Duda, 
Figiela 2015; Wróbel-Chmiel 
2017). Jedne z bardziej znanych 
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ko” (ZK Strzelin), „Ojciec przy-
jacielem dziecka” (AŚ Grójec), 
„Chodź, poczytam Ci bajecz-
kę” (ZK Wołów), „Dar rodzenia” 
(ZK Grudziądz).

Pozbawienie wolności sta-
wia przed rodzicami dylemat, jak 
i czy w ogóle powiedzieć dzie-
ciom o uwięzieniu mamy lub 
taty. Wielu z nich, chcąc chronić 
dziecko przed poczuciem winy, 
wstydu, stygmatyzacją społecz-
ną, nie rozmawia z dzieckiem 
o nieobecności rodzica. W bada-
niach J. Knapik i H. Przybyły-Ba-
sisty (2015) możemy odnaleźć 
następujące wypowiedzi skaza-
nych ojców: „Uważam, że dzie-
ci są za małe, by mówić im takie 
rzeczy”; „Wstydzę się powiedzieć 
o tym dzieciom”; „Nie mogę po-
wiedzieć dziecku, on dopie-
ro uczy się słów i nauczy się, że 
tata w więzieniu, i będzie cho-
dził i powtarzał”; „Nie chcę, żeby 
o dzieciach mówili, że tata jest 
w więzieniu”. Niestety brak in-
formacji wydaje się nie być do-
brym rozwiązaniem, ponieważ 
często powoduje u dzieci lęki 
i fantazje o tym, gdzie faktycznie 
jest rodzic. Dziecko potrzebuje 
wyjaśnienia nieobecności mamy 
czy taty, a otwartość i szczerość 
stwarza mu poczucie bezpie-
czeństwa (Domżalska 2011). Na-
przeciw rodzicom, którzy mają 
kłopot z powiedzeniem dziecku 
prawdy, wychodzi książeczka Co 
jest za murem? autorstwa Karoli-
ny Lijklemy, która została napisa-
na we współpracy z Centralnym 
Zarządem Służby Więziennej 
w Warszawie i otoczona honoro-
wym patronatem Rzecznika Praw 
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na jest dla dzieci i podejmuje 
trudny temat uwięzienia rodzi-
ca. Książeczka uczy zrozumienia 
i wrażliwości, ma pomagać za-
pobiegać wykluczeniu społecz-
nemu rodzin osób odbywających 
karę, a szczególnie dzieci. „Stara-
łam się zbudować historię, która 
jest ciepła i przyjazna – pisze au-
torka – w której jest nadzieja, ale 
także prawda o tym, że z szansy 
na zmianę, jaką daje więzienie, 
nie każdy korzysta”.

Proces resocjalizacji i rea-
daptacji społecznej skazanych 
powinien być oparty przede 
wszystkim na wartościach ro-
dzinnych oraz właściwym funk-
cjonowaniu osoby uwięzionej 
w kręgu najbliższych. Należy 
pamiętać, że popełnienie prze-
stępstwa i wiążąca się z tym ko-
nieczność odbycia kary nie 
zawsze oznacza bycie złym ro-
dzicem czy partnerem, ale 
z pewnością znacznie utrud-
nia wypełnianie ról rodziciel-
skich i małżeńsko-partnerskich. 
W związku z tym potrzeba mo-
tywowania skazanych do utrzy-
mywania i zacieśniania więzi 
z najbliższymi jest potrzebą uni-
wersalną i priorytetem współcze-
snej pedagogiki penitencjarnej.

* Mgr Agnieszka Wróbel-
-Chmiel, asystentka w Katedrze 
Pedagogiki Resocjalizacyjnej In-
stytutu Pedagogiki UR, dok-
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Kawiarenka psychologiczna  
Miłość  

W Kawiarence psychologicznej prezentujemy różne poglądy na tematy związane z fundamentalny-
mi dla zrozumienia człowieka  zagadnieniami, dotyczącymi jego psychiki i zachowań.  Dziś tematem jest mi-
łość romantyczna. Swoje stanowiska prezentują: mgr Kinga Rzepka, absolwentka pedagogiki  resocjalizacyj-
nej (Wydział Pedagogiczny, UR), dr hab. Andrzej Łukasik, prof. UR, psycholog ewolucyjny (Zakład Psy-
chologii, Wydział Pedagogiczny, UR),  dr Monika Badowska-Hodyr, pedagog (Katedra Pedagogiki Resocjali-
zacyjnej, Wydział Pedagogiczny, UR), ks. dr Wiesław Matyskiewicz, teolog, pedagog (Zakład Pedagogiki Ro-
dziny, Wydział Pedagogiczny, UR).  

Gustav Klimt  1862-1918, (Der Kuß)  
Google Art. Project 
Österreichische Galerie Belvedere 
Public Domain 

 

Kinga Rzepka 
 Każdy człowiek rodzi się z pragnieniem miłości. Jest to fundament naszej egzystencji, lecz w dzisiejszych 
czasach miłość wydaje się być bardziej tęsknotą niż oczywistością. I mimo tego, że stała się na wagę złota, człowiek 
w całej swojej wspaniałości i marności zarazem nigdy nie będzie w stanie uczynić z miłości towaru. Konsumpcyjny 
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Kazimierz Gelleta 

Duński filozof Soren Kierkegaard (1813-1855) mawiał, że „wiara tam się zaczyna, gdzie myślenie się kończy”. 
Podzielam ten pogląd ojca egzystencjalizmu, od siebie wszakże dodaję, iż nie oznacza to bezmyślności. Świat 
bez Boga jest oczywiście do pomyślenia, ale mnie jawi się wówczas, jako świat pozbawiony sensu. Wiara zatem 
w Boga pozwala mi nadać jakiś kierunek i porządek w moich życiowych zmaganiach, tak aby mimo rozmaitych 
niepokojów, zagubień i zwątpień, nim dojdę do kresu swej doczesnej drogi, nie wpaść w szaleństwo lub obez-
władniający lęk. Z biegiem lat i zbieranych życiowych doświadczeń, przesuwa mnie ona raczej w kierunku spo-
kojnej refleksji ontologicznej i swoistej, niespiesznej oczywiście, ciekawości związanej z przejściem od realnej 
rzeczywistości do eschatologicznej. Ale wiarą posiłkuję się nie tylko na tym nadrzędnym filozoficznie aspekcie 
nadającym sens egzystencjalny mojemu życiu. Odwołuję się przecież w codziennym życiu do rozmaitych form 
swoich wiar (jak pewnie większość z nas prawie automatycznie i wręcz bez koniecznej refleksji) częściej niż 
można byłoby przypuszczać. Oto, np. dojeżdżając do skrzyżowania na drodze, wierzę, że kierowcy widząc czer-
wone światło semaforów znają przepisy ruchu drogowego i nie są szaleńcami, i pozwolą mi bezpiecznie bez ko-
lizji przejechać przez skrzyżowanie. Wierzę także głęboko, że lekarz ordynując mi określone leki w przypadku 
kłopotów ze zdrowiem, chce mi pomoc a nie zaszkodzić, a kelner serwujący posiłek w restauracji ma na celu 
schlebić memu podniebieniu, nie zaś mnie otruć. Nie opuszcza mnie również wiara w miłość moich bliskich, 
przyjaźń przyjaciół, życzliwość większości bliźnich. Tu moja wiara spotyka się z zaufaniem, bez którego trudno 
byłoby mi się przeżywać bezpiecznie i szczęśliwie. Czy nigdy nie wątpię i moja wiara i małej wiary, ale bez niej 
nie umiałbym żyć. 

Maria Kocór 

Czym była i jest wiara w moim życiu? Przede wszystkim była i jest dla mnie siłą napędzającą moje codzienne 
czynności i zadania, moje życie osobiste i zawodowe. Jest to wiara w to, co dla mnie ważne i cenne jako Czło-
wieka będącego w relacji ze światem. Wiara to podstawa wszystkiego, ale też z nią wiąże się nadzieja i zaufanie, 
którym obdarzam innych ludzi. Wiara daje mi moc podejmowania nowych wyzwań i codziennych obowiązków 
oraz pojawiających się problemów, czy jest to wiara we własne siły, w przekonania, dobre intencje innych, czy 
wiara ludziom, których w życiu spotkałam – ich słowom, gestom, działalności pożytecznej, czy wiara w Boga i 
jego moc. Wiara to zatem bardziej trwałe przekonanie o czymś, o wartości i zasadności naszych zachowań, ale 
to również przekonanie o istnieniu i działaniu Boga za pomocą różnych zdarzeń i osób w konkretnych warun-
kach. To przekonanie o boskiej sile, miłości i sprawiedliwości, które pozwala z podniesioną głową cierpliwie na 

Kawiarenka psychologiczna  
Wiara 

 

Szanowni Państwo, od tego numeru rozpoczynamy nowy dział Kawiarenka psychologiczna. Będziemy w nim 
prezentować różne poglądy na tematy związane z fundamentalnymi dla zrozumienia człowieka zagadnieniami, 
dotyczącymi jego psychiki i zachowań. Dziś tematem jest wiara. Swoje stanowiska prezentują: dr Kazimierz 
Gelleta, psycholog, psychoterapeuta (Zakład Psychologii, Wydział Pedagogiczny UR), dr Maria Kocór,  pe-
dagog  (Zakład Pedagogiki Ogólnej i Metodologii Badań Edukacyjnych , Wydział Pedagogiczny UR),  Sylwia 
Ślemp, studentka I roku Pedagogiki Opiekuńczo-Wychowawczej, Ks. dr hab. Janusz Miąso,  prof. UR, teo-
log, pedagog (Wydział Pedagogiczny).  

Gustav Klimt  1862-1918, (Der Kuß) 
Google Art. Project
Österreichische Galerie Belvedere
Public Domain
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psycholog ewolucyjny (Zakład 
Psychologii, Instytut Pedagogiki, 
UR), dr Monika Badowska-Ho-
dyr, pedagog (Katedra Pedago-
giki Resocjalizacyjnej, Instytut 
Pedagogiki, UR), ks. dr Wiesław 
Matyskiewicz, teolog, pedagog 
(Zakład Pedagogiki Rodziny, In-
stytut Pedagogiki, UR). 

 

Kinga Rzepka
Każdy człowiek rodzi się z pra-
gnieniem miłości. Jest to fun-
dament naszej egzystencji, lecz 
w dzisiejszych czasach miłość 
wydaje się być bardziej tęsknotą 
niż oczywistością. I mimo tego, 
że stała się na wagę złota, czło-
wiek w całej swojej wspaniało-
ści i marności zarazem nigdy nie 
będzie w stanie uczynić z mi-
łości towaru. Konsumpcyjny 
świat nastawiony na bezsensow-
ne gromadzenie czyni nas sa-
molubnymi, a czym jest miłość 
jak nie wyzbyciem się egoizmu? 
Dla mnie tym właśnie jest mi-
łość. Umiejętnością opuszcze-
nia swojego bezpiecznego świata 
na rzecz drugiego człowieka bez 
zbędnych pytań czy wątpliwo-
ści. Bez myślenia o tym, jaką wy-
niesiemy korzyść, a jaką możemy 
ponieść stratę. W miłości nie 
ma ludzi przegranych. Nikt nie 
ponosi tylko samych strat albo 
tylko samych korzyści. Każdy 
człowiek, który potrafi kochać 
prawdziwie, zawsze jest zwycięz-
cą. W tym wszystkim, aby zwy-
ciężyć – przynajmniej w moim 
świecie – potrzebny jest tylko 
jeden mały warunek, który sta-
nowi warunek dobrej, czystej 
miłości. Tym warunkiem jest 
wybaczenie, a umiejętność wy-
baczania jest najwyższą formą 
miłości. 

Zawsze powtarzamy to sobie, 
że zapomnieć jest ciężko: tych 
wszystkich przykrych rzeczy, 
łez, słów bólu, którego doświad-
czaliśmy, czasami jednokrot-
nie, a czasami przez lata. Jednak 
ja uważam, że należy pamiętać. 
Trzeba nam pamiętać, aby wyba-
czyć i wybaczać, by móc kochać. 
I ponadto przypominać to sobie, 
dlaczego ta nasza miłość jest 
taka, a nie inna. Co zniosła, co 
przetrwała i potrafiła znieść, aby 

nadal trwać. Każdy człowiek, 
który kochał lub kocha prawdzi-
wie, przyzna, że miłość to także 
cierpienie, mimo że kojarzy nam 
się tak pięknie, iż na samą myśl 
serce się cieszy. Każda dojrza-
ła miłość musiała wiele udźwi-
gnąć , zrozumieć, poświęcić oraz 
wybaczyć. Miłość i umiejęt-
ność kochania jest bardzo cięż-
ką cnotą. Łatwo nam wpadać 
w gniew, denerwować się, ranić, 
natomiast dużo ciężej jest ko-
chać, tak po prostu i pomimo 
wszystko… Miłość jest nieustan-
ną walką o drugiego człowieka. 
Bitwą, którą kochając, toczy-
my każdego dnia. Pokonujemy 
morza łez i burzliwe kłótnie, ba-
talie naszych codziennych nie-
doskonałości. I każda walka, 
i każda bitwa jest wygraną, bo 
łamie nasze wewnętrzne słabo-
ści, i za każdym razem, gdy wal-
czymy o miłość, kruszymy swój 
egoizm, stając się silniejszymi 
i piękniejszymi ludźmi, którzy 
potrafią kochać i stają się godni 
miłości. Myślę, że warto pod-
jąć każdy trud w tej wojnie, bo 
najtrudniej zawsze kochać nam 
tych, którzy najbardziej tego po-
trzebują. 

 
Andrzej Łukasik
Każdy ma własną teorię miłości. 
Według mojej teorii miłość ro-
mantyczna jest najszerszym ze 
stanów emocjonalnych. Splatają 
się w niej wszystkie najważniej-
sze egzystencjalne wątki i ludz-
kie atrybuty: wybór partnera 
czy partnerki, decyzje życiowe, 
śmierć, żałoba, światopogląd, 
emocje od euforii do rozpaczy, 
ale też złość, zazdrość, nienawiść 
i ból, altruzim i samopoświę-
cenie, dylematy moralne, seks 
i fizyczność, popędy, porozu-
miewanie się, transgresje, inspi-
racje, uzależnienie… W miłości 
ujawnia się cała – zwykle wielo-
wymiarowa, a niekiedy trudna – 
prawda o człowieku kochającym 
i kochanym. Ale jest w tym też 
zawarte potężne wyzwanie roz-
wojowe stojące przed kochający-
mi się osobami: jak to wszystko 
ze sobą połączyć w spójną ca-
łość? To zadanie niełatwe, często 
kończące się porażką i rozpadem 

związku już na wstępie. 
Całą tę skomplikowaną ma-

terię miłości można sprowadzić 
do dwóch symbolicznych sfer: 
profanum i sacrum. Profanum to 
cielesność, fizyczna uroda, sek-
sualność, sacrum – urok i osobi-
ste piękno psychiczne człowieka. 
Dojrzała miłość to zachwyt nad 
jednym i drugim oraz umie-
jętność akceptacji i łączenia 
w związku tych sfer. W rzeczywi-
stości nie są one antynomiczne, 
powinny wzajemnie się dopeł-
niać, ale często na przeszkodzie 
stoi to, że o ile do poznawania 
profanum jesteśmy przygotowa-
ni biologicznie, to zdolność do 
poznawania czyjegoś sacrum wy-
maga własnego wszechstronne-
go rozwoju.  Oczywiście miłość 
przechodzi różne fazy, z różnym 
udziałem obu sfer. Najgoręt-
sza jest ta pierwsza, zakochanie. 
Zakochanie związane jest z za-
chłannym poznawaniem drugiej 
osoby. Wymaga więc umie-
jętności otwarcia się, mówie-
nia o sobie. Partner, partnerka 
muszą z kolei być wrażliwymi 
słuchaczami. To tworzy porozu-
mienie i intymność. Wyrazem 
tego jest specyficzny kod łączący 
zakochanych: spojrzenia, gesty, 
zamiłowanie do tych samych 
piosenek, książek czy nawet 
ikonki w esemesach. Poprzez mi-
łosny kod tworzą się ramy dla 
sacrum. Dochodzi też do pierw-
szego zetknięcia się obu sfer. 
Jednak bez otwartości i wrażli-
wości na odbiór, które pozwalają 
partnerowi czy partnerce po-
znać się, pozostaje jedynie to, co 
człowiek oferuje poprzez swoją 
fizyczność i seksualność, to co 
możemy bezpośrednio zaobser-
wować poprzez swoje zmysły: 
seksualny powab lub seksualne 
zauroczenie. Czy jest coś złego 
w seksualnym zauroczeniu? Nie, 
oczywiście że nie, ale nie jest to 
miłość romantyczna, a w każ-
dym razie jeszcze nie, bo jak naj-
bardziej fizyczne zauroczenie 
może być początkiem dojrzałej 
miłości. Trudno zresztą mówić 
o miłości romantycznej do dru-
giej osoby w ogóle, jeśli nie ak-
ceptuje się jej cielesności. Wstręt 
do kogoś jest zbyt silną emocją, 
aby można ją przełamać. Odno-
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si się to także do sacrum drugie-
go człowieka.

Jest mi bliski pogląd badaczki 
miłości Helen Fisher, że miłość 
to rodzaj uzależnienia i powsta-
ła jako konsekwencja proce-
sów ewolucyjnych. To, co dzieje 
się w mózgu człowieka podczas 
zakochania – a co potwierdza-
ją badania – wyraźnie wskazu-
je na podobieństwo miłości do 
różnych form uzależnienia, np. 
od kokainy. Miłość szaleńczo 
aktywizuje mózgowy ośrodek 
nagrody odpowiedzialny za do-
znawanie przyjemności, ośrodki 
związane z myśleniem obsesyj-
nym, manią, hamuje te części 
mózgu, które sterują racjonal-
nym myśleniem, zaś mózg za-
lewany jest neurohormonami 
odpowiedzialnymi za przeżywa-
nie radości, euforii oraz przy-
wiązania. Ale widać to też na 
poziomie codziennego funkcjo-
nowania: jesteśmy uzależnieni 
od siebie w naszych codzien-
nych nawykach i rytuałach, np. 
co do pory wspólnego poran-
nego wstawania, emocjach, np. 
współodczuwanie smutku, tro-
ski, gniewu, czy decyzjach, 
w których musi znaleźć się miej-
sce na kompromis. Czasem to 
uzależnienie przypomina taniec, 
w której partnerzy powiąza-
ni niewidocznymi nićmi kołują 
wokół siebie, oddalają, zbliżają, 
odskakują, doskakują, zachodzą 
raz z lewej, raz z prawej, unoszą 
ponad ziemię, ale nigdy nie tracą 
ze sobą intymnej więzi. Gdybym 
miał poszukać bliższej metafo-
ry, to widziałbym ją w argentyń-
skim tangu.

Jako psycholog ewolucyjny 
nie jestem jednak przesadnym 
romantykiem. Gdy ogłoszono 
na przełomie lat 50. ub. w. ra-
port amerykańskiego seksuolo-
ga Alfreda Kinseya pokazujący, 
że mniej więcej co piąta kobie-
ta i co drugi mężczyzna utrzy-
mują stosunki pozamałżeńskie, 
purytańska Ameryka przeżyła 
wstrząs. Zawalił się mit mono-
gamicznej natury Amerykanów, 
a w szerszym kontekście czło-
wieka. Późniejsze badania pro-
wadzone przez ewolucjonistów 
z różnych obszarów – biologii, 
anatomii i fizjologii, antropolo-

gii i psychologii – potwierdziły, 
że jako gatunek nie jesteśmy ab-
solutnie monogamiczni. Oczywi-
ście nie oznacza to, że ludzie nie 
są zdolni do przeżywania jed-
nej, wiernej miłości przez całe 
życie. Tak oczywiście się dzieje, 
i to nierzadko, jednak w miłość 
siłą rzeczy musi być wpleciona ta 
podstawowa niepewność co do 
monogamiczności partnerka czy 
partnerki. Nie odczuwalibyśmy 
zazdrości, gdyby ta niepewność 
była tylko złudzeniem. Niepew-
ność jest zatem psychologicznym 
faktem, dylematem, z którym 
musimy sobie radzić kochając 
kogoś. 

 Być może mój – w dużej 
mierze – biologiczny pogląd na 
miłość, może u kogoś wywo-
łać odruch niezgody: piękna, 
wzniosła miłość sprowadzona do 
biologii? „To bzdura!” Czy rze-
czywiście? To przecież tak, jakby 
ktoś odczuwał niechęć do jak 
najbardziej „biologicznej” ręki 
Leonarda da Vinci za to, że na-
malowała Monę Lisę.

Monika Badowska-Hodyr
Czym jest MIŁOŚĆ, jak JĄ de-
finiować, jak rozumieć…? Naj-
trudniejsza, nieprzewidywalna, 
niepowtarzalna, bezwarunkowa 
substancja – zmienia nasze życie 
na zawsze. Czy miłość to uko-
chanie bliskiej osoby, silniejsze 
od miłości do siebie? Czy jest to 
troska o ukochaną osobę bez re-
zygnacji z siebie? To najczulsza 
z ludzkich emocji naznaczona 
namiętnością, pasją, pożąda-
niem, bliskością, przyjaźnią, ale 
także bólem samotności i tęsk-
notą. Dla mnie jedną z piękniej-
szych odsłon miłości jest historia 
wyśpiewana sercem i duszą przez 
Bradleya Coopera w A Star Is 
Born – wyjątkowo, subtelnie, tak 
bardzo prawdziwie.

Moi Drodzy, brak miłości jest 
brzemienny w skutkach. Pragnę 
podzielić się z Wami refleksją, 
która zrodziła się po rozmowie 
z młodą, niespełna 20-letnią ko-
bietą, odbywającą karę pozba-
wienia wolności za zabójstwo. 
Pierwszy raz słowo „Kocham 
Cię” usłyszała od matki pod-
czas widzenia w zakładzie kar-

nym. Przypominam sobie tak 
wiele emocji, którymi podzieli-
ła się ze mną. Jej dusza skupiła 
w sobie destrukcyjną siłę, kalej-
doskop uczucia odrzucenia, po-
czucia osamotnienia, traumy 
obojętności, braku matczy-
nej miłości, uczuciowej pustki, 
niespełnionych pragnień i tę-
sknot. Pojawia się więc funda-
mentalne pytanie, na które nie 
ma jednoznacznej odpowie-
dzi: czy uwikłana w doświad-
czenia własnej biografii będzie 
miała na tyle silną motywację, 
by kreować swoją podmiotową 
rzeczywistość w sposób warto-
ściowy, dojrzały i odpowiedzial-
ny? Francusko-szwajcarski pisarz 
i pedagog, Jean Jacques Rous-
seau pięknie ujął dwubieguno-
wość natury człowieka: „Rozum 
czyni nas ludźmi, lecz prowadzi 
nas uczucie”, kompas wyznacza-
jący naszą autentyczność, szacu-
nek do samego siebie, dojrzałość, 
wewnętrzną pewność, skrom-
ność, mądrość serca i wyborów. 
To najpotężniejsza drzemiąca 
w człowieku siła, która jest war-
tością nie do zastąpienia inną. 
Często w rozmowach z osoba-
mi doświadczającymi uwięzienia 
przemyślenia przywołane nie-
przypadkowo, z uwagi na moje 
zainteresowania naukowe, czę-
ste pobyty w zakładzie karnym, 
warsztaty z osobami odbywają-
cymi karę pozbawienia wolności 
pojawia się konstatacja, dlacze-
go życie jednych pełne jest mi-
łości, a inni muszą podejmować 
nieustanne starania o odrobinę 
uczucia? Dlaczego świat nie daje 
nic albo wręcz coś przeciwne-
go do tego, czego się pragnie ze 
wszystkich sił? To piekło – bu-
dzisz się co rano i nie wiesz, co 
będzie dalej, czy odzyskasz po-
czucie bezpieczeństwa, utraco-
ne uczucia, zaufanie i nadzieję 
na miłość. Nie jest łatwo dzie-
lić się swoimi doświadczeniami, 
uczuciami, tęsknotami. Każdy 
przeżywa je inaczej, po swojemu, 
nierzadko ze łzami w oczach, 
bardzo szczerze. Są to chwile też 
dla mnie niezwykle trudne, ale 
ubogacające wewnętrznie, skła-
niające do głębokiej refleksji…, 
życie nie ma sensu, gdy jest po-
zbawione uczuć. Blaise Pascal, 
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literat i filozof, uchwycił isto-
tę miłości w wymownej sentencji 
– „kropla miłości znaczy więcej 
niż ocean rozumu”. Moi Drodzy, 
gdy pojawiają się wątpliwości, 
niepewność, radźcie się rozu-
mu, ale częściej, by Wasze życie 
było pełniejsze, wsłuchujcie się 
w swoje uczucia. 

Miłość to akceptacja drugiej 
osoby taką, jaka jest, to odpo-
wiedzialność, w sytuacji cier-
pienia poszukiwanie rozwiązań 
i klucza, by doświadczanym cier-
pieniem nie zranić bliskich. Mi-
łość to nie brak wymagań, wręcz 
przeciwnie. Miłość to drgnienie 
serca, intuicja, bliskość. MIŁOŚĆ 
to w pełni BYCIE CZŁOWIE-
KIEM.

Wiesław Matyskiewicz
Rozważanie o miłości można 
rozpocząć od truizmu, że jest 
ona obecna w życiu człowieka od 
zarania dziejów, od samego po-
czątku jego istnienia. Choć jest 
z człowiekiem od początku ist-
nienia, trudno określić, czym 
naprawdę jest – uczuciem, po-
stawą, decyzją czy może war-
tością? Miłość z pewnością jest 
najwyższą postacią relacji oso-
bowych. Można wymieniać wiele 
jej rodzajów, form i stopni roz-
wojowych, jak również określić 
przedmiot miłości, czyli do kogo 
jest skierowana miłość. W tym 
ostatnim wymiarze mówimy 
o miłości do Boga, do drugie-
go człowieka i do samego siebie. 
Dla pełności rozważań należy 
wymienić miłość do zwierząt – 
emocjonalne przywiązanie lub 
miłość do rzeczy, ze względu na 
walor artystyczny – lubienie cze-
goś. Pozostając na poziomie rela-
cji osobowych, należy zauważyć 
element pozytywnego ustosun-
kowania do kogoś, który cechuje 
się bezinteresownością.

Wielość nazw miłości stoso-
wanych w różnych językach od-
daje jej specyfikę i odrębność 
rodzajów. Pozostając tylko na 
gruncie j. łac., należy wymie-
nić 3 określenia miłości: amor 
– miłość zmysłowa do ojczy-
zny, bliskich; caritas – uznanie, 
przywiązanie, szacunek, przed-
miot miłości; dilectio – przywią-

zanie, upodobanie, szanowanie. 
W tych różnych nazwach można 
doszukiwać się próby zdefinio-
wania miłości. Idąc tym tokiem 
rozumowania, można poszukać 
istoty miłości, odkrywając de-
finicję. E. Fromm, V.E. Frankl, 
G.W. Allport zdefiniowali miłość 
jako wybór najwyższego dobra. 
Najważniejsze w miłości, we-
dług autorów, jest zorientowanie 
na innych oraz element wyboru, 
którego dokonuje się we wszyst-
kich czynach jednostki. Zdol-
ność do miłości pojmuje się jako 
wybór, selekcję wartości i dzia-
łanie na ich podstawie, przez co 
osoba buduje poczucie własnej 
tożsamości. Miłość jest umiejęt-
nością, której można się uczyć 
i nauczać innych. A.H. Maslow 
zwraca uwagę na 2 rodzaje miło-
ści: love deficiency – wyrastająca 
z potrzeb człowieka (np. potrze-
by bezpieczeństwa, przynależno-
ści) zaspokajanych przez drugą 
osobę, która jest za to kochana; 
love being – doświadczana tylko 
przez osoby będące w procesie 
samorealizacji – kochają drugie-
go człowieka ze względu na jego 
istnienie. Można dalej poszu-
kiwać różnych definicji i okre-
śleń miłości, ale trzeba dostrzec, 
że miłość „dzieje się” w człowie-
ku i dlatego niemożliwe jest jej 
całościowe, dogłębne zdefinio-
wanie. Miłość zależy od naszego 
indywidualnego doświadczenia 
i przeżycia jej.

Osobiście, gdy myślę o mi-
łości i staram się ją realizować 
w moim życiu, towarzyszą mi 
słowach Jezusa Chrystusa: „Bę-
dziesz miłował Pana Boga swego 
całym swoim sercem, całą swoja 
duszą, całym swoim umysłem. 
To jest największe i pierwsze 
przykazanie. Drugie podob-
ne jest do niego: „Będziesz mi-
łował swego bliźniego jak siebie 
samego” (Mt 22, 37-39, Mk 12, 
29-31, Łk 10, 27). Dwa przykaza-
nia miłości, które połączył Jezus, 
są wzajemnie uwarunkowane 
dla człowieka. W moim życiu 
to uwarunkowanie ma przeło-
żenie na konkretne rozumienie 
tych dwóch przykazań miłości: 
nie ma miłości Boga bez miło-
ści człowieka, i odwrotnie. Takie 
rozumienie miłości spowodo-

wało w moim życiu wybór drogi 
kapłańskiej. Motywem zasadni-
czym tego wyboru była miłość 
do Boga. Nie należy tutaj stoso-
wać uproszczenia, że każdy kto 
kocha Boga, musi dokładnie tak 
wybierać. Dla każdego człowie-
ka miłość do Boga ma jednak 
konsekwencje w postaci kon-
kretnych wyborów takich, a nie 
innych zachowań, postaw i skie-
rowania całego swojego życia 
do Boga. W moim życiu podej-
muję takie wybory, chociaż nie 
są one ani łatwe, ani proste. Kon-
sekwencją tych wyborów jest 
wzrastanie i niestety czasami 
zmniejszanie miłości do Boga, co 
myślę, że każdy z nas doświad-
czył. Osobiste doświadczenie 
miłości Boga daje wewnętrzną 
radość i pokój, a nawet usuwa 
lęk. Zewnętrznym wyrazem tej 
miłości jest ogromna łatwość 
w okazywaniu miłości bliźniego. 
Tutaj jest punkt styczny miłości 
Boga i bliźniego. Ta miłość za-
czyna się od miłości i szacunku 
dla siebie samego. Konsekwencją 
takiego rozumienia miłości jest 
pragnienie dobra drugiej osoby. 
Tutaj z kolei jest klucz zagadnie-
nia miłości bliźniego, dla które-
go jestem gotów nawet poświecić 
życie. Mając taką optykę miło-
ści bliźniego, należy odnajdy-
wać to co jest dobre dla drugiego 
człowieka, co przynosi bliźniemu 
szczęście. Bardzo ważna w reali-
zacji miłości drugiego człowie-
ka jest postawa „dla” – robię to 
dla drugiego człowieka, poświę-
cam się dla bliźniego, służę Oj-
czyźnie itd.

Zamiast zakończenia słowa 
z Hymnu o miłości św. Pawła: 
„miłość cierpliwa jest, łaska-
wa jest. Miłość nie zazdrości, 
nie szuka poklasku, nie unosi 
się pychą, nie dopuszcza się bez-
wstydu, nie szuka swego, nie 
unosi się gniewem, nie pamię-
ta złego, nie cieszy się z niespra-
wiedliwości, lecz wpółweseli 
się z prawdą. Wszystko znosi, 
wszystkiemu wierzy we wszyst-
kim pokłada nadzieję” (1Kor 13, 
4-7).
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Historia Zakładu Psychologii UR jest ściśle 
związana z rozwojem dawnego Instytutu Pedagogiki 
WSP w Rzeszowie i obecnego Wydziału Pedagogicz-
nego UR. 1.10.1969 roku została powołana Katedra 
Pedagogiki składająca się z następujących trzech za-
kładów: Pedagogiki Ogólnej (doc. dr M. Słania), Psy-
chologii (doc. dr W. Kazior) oraz Praktyk Pedagogicz-
nych (mgr H. Smyczyński). W miarę upływu czasu 
Katedra Pedagogiki ulegała kolejnym przekształce-
niom, dostosowując się do aktualnych potrzeb uczelni. 
Jej podstawowym zadaniem była realizacja przedmio-
tów pedagogicznych i psychologicznych zapewniających studentom wszystkich kierunków studiów uzy-
skanie uprawnień nauczycielskich. W związku z powołaniem w 1971 roku studiów pedagogicznych Kate-
dra dodatkowo realizowała zadania z zakresu pracy naukowo-badawczej. Należy podkreślić, że rozbudo-
wujący się w Polsce system oświaty i wychowania wymagał przygotowania specjalistów dla różnorodnych 
placówek opiekuńczo-wychowawczych, m.in. przedszkoli, domów dziecka i zakładów specjalnych. Poja-
wiły się takie nowe kierunki studiów, jak pedagogika szkolna, pedagogika opiekuńczo-wychowawcza oraz 
pedagogika kulturalno-oświatowa. Począwszy od roku akademickiego 1977/78 zostały utworzone pełne 
studia magisterskie.  

Ważny etap w rozwoju studiów pedagogicznych rozpoczął się od roku akademickiego 1981/82 
w związku z powołaniem Instytutu Pedagogiki i Psychologii. W tym czasie, w związku z odejściem doc. dr 
W. Kaziora na emeryturę, kierownikiem Zakładu Psychologii został prof. WSP dr hab. M. Radochoński. 
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go. Zakład Psychologii realizował nowe, coraz trudniejsze zadania w związku z dynamicznym rozwoju stu-
diów pedagogicznych realizowanych zarówno w trybie stacjonarnym, jak i zaocznym w następujących spe-
cjalnościach: nauczanie początkowe, pedagogika opiekuńczo-wychowawcza i resocjalizacja. Było to wyni-
kiem przemian zachodzących w oświacie na początku lat 90., które postawiły przed nauczycielami ko-
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wo stanowili oni kadrę kolejno uruchamianych studiów podyplomowych podnoszących kwalifikacje z za-
kresu różnych specjalności pedagogicznych. Zakres realizowanych zadań naukowo-dydaktycznych stop-
niowo wzrastał, szczególnie po powołaniu w 2001 roku Uniwersytetu Rzeszowskiego. 

Jak wiadomo, podstawowym warunkiem skutecznej realizacji zadań dydaktycznych i naukowo- 
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gały zatrudniania coraz większej liczby pracowników. Duże zróżnicowanie przedmiotów psychologicz-
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nych wymagało też przyjmowania odpowiednich specjalistów. Nie było to łatwe z uwagi na panujący 
wówczas w Polsce deficyt kadry pedagogicznej, zwłaszcza w odniesieniu do samodzielnych pracowni-
ków nauki. Wynikały stąd starania o pozyskanie ich z innych ośrodków akademickich. W rezultacie 
w Zakładzie Psychologii przez dłuższy czas na stanowiskach profesorów pracowali tacy znani psycholo-
gowie, jak m.in. Anna Gałdowa, Maria Kielar-Turska, Zbigniew Gaś czy Barbara Pilecka. Jednak naj-
większy wkład wnieśli pracownicy zatrudnieni w Zakładzie jako stałym miejscu pracy. Wśród kilkudzie-
sięciu, którzy przewinęli się do tej pory, należy wymienić takie nazwiska, jak: doc. dr Władysław Kazior, 
mgr Zofia Wizimirska, mgr Jerzy Żak, dr Barbara Półtorak, dr Grażyna Pawlikowska, dr Henryk Pietrzak, 
dr Grzegorz Rakoczy, mgr Natalia Tomala, mgr Wit Hadło, mgr Agnieszka Stawarz, dr Elżbieta Bajcar, 
dr Agnieszka Gałkowska, dr Michał Janson, mgr Barbara Cebula, dr Tadeusz Rymarz, dr Lucyna 
Mac-Czarnik, mgr Łucja Zachariasz, dr Dominik Borawski, dr Ewa Dziurzyńska, dr Krystyna Białogło-
wicz i wiele innych. Chciałbym im dzisiaj serdecznie podziękować za wkład pracy, jaki wnieśli w rozwój 
Zakładu Psychologii UR w minionych latach. Podziękowania też kieruję w stronę aktualnie zatrudnio-
nych pracowników, z którymi przyszło mi współpracować przez wiele lat, a którzy ciągle pracują nad po-
większeniem swego dorobku zawodowego. Należą do nich: dr hab. Andrzej Łukasik, prof. UR – obecny 
kierownik Zakładu, dr Kazimierz Gelleta, dr Tomasz Gosztyła, dr Małgorzata Marmola, dr Danuta Ochoj-
ska, dr Jacek Pasternak, dr Anna Wańczyk-Welc, dr Anna Wołpiuk-Ochocińska oraz mgr Anna Englert-
Bator. Życzę im dalszych, jeszcze większych sukcesów. Wszystko wskazuje na to, że w zmieniającej się 
strukturze uczelni Zakład Psychologii w dalszym ciągu będzie pełnił funkcję jednostki naukowo- 
-dydaktycznej będącej przykładem solidnej pracy na rzecz kształcenia na poziomie wyższym oraz w za-
kresie realizacji zadań badawczych. 

* dr hab. Mieczysław Radochoński, prof. UR 
(były kierownik Zakładu Psychologii UR) 

Zakład Psychologii w obecnym składzie.  

Od lewej: dr Tomasz Gosztyła, dr Danuta Ochojska, dr Kazimierz Gelleta, dr Małgorzata Marmola, dr Anna Wańczyk-Welc,  

mgr Anna Englert-Bator (z tyłu), dr Jacek Pasternak, dr hab. Andrzej Łukasik, prof. UR, dr Anna Wołpiuk-Ochocińska 

jest odpowiednio dobrana 
kadra nauczycieli akademic-
kich. Przez cały okres rozwoju 
Zakładu Psychologii proble-
my kadrowe były dla mnie, 
jako kierownika Zakładu, naj-
ważniejsze. Rozwój studiów 
pedagogicznych, wzrastają-
ce limity przyjęć oraz zajęcia 
realizowane na innych kie-
runkach studiów wymagały 
zatrudniania coraz większej 
liczby pracowników. Duże 
zróżnicowanie przedmiotów 
psychologicznych wymaga-
ło też przyjmowania odpo-
wiednich specjalistów. Nie 
było to łatwe z uwagi na pa-
nujący wówczas w Polsce de-
ficyt kadry pedagogicznej, 
zwłaszcza w odniesieniu do 
samodzielnych pracowników 
nauki. Wynikały stąd stara-
nia o pozyskanie ich z in-
nych ośrodków akademickich. 
W rezultacie w Zakładzie Psy-
chologii przez dłuższy czas na 
stanowiskach profesorów pra-
cowali tacy znani psychologo-
wie, jak m.in. Anna Gałdowa, 
Maria Kielar-Turska, Zbi-
gniew Gaś czy Barbara Pilec-

ka. Jednak największy wkład 
wnieśli pracownicy zatrud-
nieni w Zakładzie jako sta-
łym miejscu pracy. Wśród 
kilkudziesięciu, którzy prze-
winęli się do tej pory, należy 
wymienić takie nazwiska, jak: 
doc. dr Władysław Kazior, 
mgr Zofia Wizimirska, mgr 
Jerzy Żak, dr Barbara Półto-
rak, dr Grażyna Pawlikow-
ska, dr Henryk Pietrzak, dr 
Grzegorz Rakoczy, mgr Na-
talia Tomala, mgr Wit Hadło, 
mgr Agnieszka Stawarz, dr 
Elżbieta Bajcar, dr Agniesz-
ka Gałkowska, dr Michał Jan-
son, mgr Barbara Cebula, dr 
Tadeusz Rymarz, dr Lucyna 
Mac-Czarnik, mgr Łucja Za-
chariasz, dr Dominik Boraw-
ski, dr Ewa Dziurzyńska, dr 
Krystyna Białogłowicz i wiele 
innych. Chciałbym im dzi-
siaj serdecznie podziękować 
za wkład pracy, jaki wnie-
śli w rozwój Zakładu Psycho-
logii UR w minionych latach. 
Podziękowania też kieruję 
w stronę aktualnie zatrudnio-
nych pracowników, z którymi 
przyszło mi współpracować 

przez wiele lat, a którzy ciągle 
pracują nad powiększeniem 
swego dorobku zawodowe-
go. Należą do nich: dr hab. 
Andrzej Łukasik, prof. UR – 
obecny kierownik Zakładu, dr 
Kazimierz Gelleta, dr Tomasz 
Gosztyła, dr Małgorzata Mar-
mola, dr Danuta Ochojska, 
dr Jacek Pasternak, dr Anna 
Wańczyk-Welc, dr Anna Wo-
łpiuk-Ochocińska oraz mgr 
Anna Englert-Bator. Życzę im 
dalszych, jeszcze większych 
sukcesów. Wszystko wska-
zuje na to, że w zmieniającej 
się strukturze uczelni Zakład 
Psychologii w dalszym ciągu 
będzie pełnił funkcję jednost-
ki naukowo- 
-dydaktycznej będącej przy-
kładem solidnej pracy na 
rzecz kształcenia na poziomie 
wyższym oraz w zakresie re-
alizacji zadań badawczych.

* dr hab. Mieczysław Rado-
choński, prof. UR
(były kierownik Zakładu Psy-
chologii UR)

Zakład Psychologii w obecnym składzie. 
Od lewej: dr Tomasz Gosztyła, dr Danuta Ochojska, dr Kazimierz Gelleta, dr Małgorzata Marmola, dr Anna Wańczyk-Welc, 
mgr Anna Englert-Bator (z tyłu), dr Jacek Pasternak, dr hab. Andrzej Łukasik, prof. UR, dr Anna Wołpiuk-Ochocińska



26 W G L Ą D

 

S T R .  2 6  W G L Ą D  

W dniach 23–24 maja br. odbyła się zor-
ganizowana przez Zakład Psychologii 
Ogólnopolska Konferencja Naukowa pt. 
„Kobiety i mężczyźni. Różnice, podo-
bieństwa”. Była to już druga impreza na-
ukowa poświęcona tej tematyce, 
w zamyśle stanowiąca kontynuację roz-
ważań i dyskusji podjętych w UR w 2016 
roku. Należy nadmienić, iż organizacja 
konferencji zbiegła się w czasie 
z jubileuszem 50-lecia istnienia Zakładu 
Psychologii. 
W roli gospodarzy wystąpili: dr hab. An-
drzej Łukasik, prof. UR, aktualny kierow-
nik Zakładu Psychologii oraz dr hab. 
Marta Uberman, prof. UR, prodziekan 
Wydziału Pedagogicznego (zdj. 1). Wy-
kład inauguracyjny wprowadzający 
w problematykę konferencji wygłosił dr 
hab. Mieczysław Radochoński, emeryto-
wany profesor UR, wieloletni kierownik 
Zakładu Psychologii (zdj. 2). W swoim 
wystąpieniu zarysował historię i profil 
działania Zakładu, podkreślił wkład osób 
pracujących w nim w aktywność naukową 
i dydaktyczną UR oraz odniósł się do pod-
jętej tematyki, sygnalizując najważniejsze 
ustalenia naukowe psychologii dotyczące 
różnic i podobieństw między kobietami 
i mężczyznami. 
Wystąpienia w sesji plenarnej wygłosili 
także: prof. dr hab. Zbigniew Izdebski 
(Uniwersytet Warszawski, Uniwersytet 
Zielonogórski, zdj 3. ), prof. dr hab. Anna 
Kwiatkowska (z mgr. Adamem Grudniem, IP PAN w Warszawie, zdj. 4), dr hab. Jan Bielecki, prof. 
UKSW, dr hab. Waldemar Klinkosz, prof. UKSW (z dr Justyną Iskrą, KUL Jana Pawła II) oraz dr hab. 
Remigiusz Kijak, prof. UW i UR (zdj. 5). Referaty dotyczyły różnic międzypłciowych w zakresie za-
chowań seksualnych, aktywności politycznej, relacji przyjacielskiej, doświadczeń w zakresie roli rodzi-
ca oraz wybranych aspektów klinicznych. 
 
 
Zdjęcia: mgr Michał Święcicki, materiały własne Zakładu Psychologii  

Tomasz Gosztyła 

 Relacja z Ogólnopolskiej Konferencji Naukowej  
pt. „Kobiety i mężczyźni. Różnice, podobieństwa” 

Zdj. 2. Dr hab. Mieczysław Radochoński, prof. UR 
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Z badań Zakładu Psychologii

Ewolucyjna teoria historii życia (life histo-
ry theory) zakłada, że strategie reprodukcyj-
ne, a więc to, jak ludzie poszukują partnera/
partnerki oraz podejmują decyzje o posiada-
niu dzieci, polegają na przydzielaniu zasobów 
organizmu w dwóch kierunkach. Pierwszy to 
wysiłek somatyczny związany z przeżyciem or-
ganizmu, np. podtrzymanie funkcji życiowych 
organizmu i jego rozwój, ale także w przy-
padku człowieka zdobycie wiedzy czy wy-
kształcenia.  Drugi to wysiłek reprodukcyjny 
związany z posiadaniem potomstwa, np.: licz-
ba partnerów seksualnych, sposoby przyciąga-
nia i utrzymania partnera/partnerki w związku 
oraz inwestycje w potomstwo – w jego zdro-
wie, wykształcenie, wychowanie. To, którą ze 
strategii będzie człowiek stosował, zależy od 
tego, w jakim środowisku rozwija się we wcze-
snym dzieciństwie. Strategia, która ma zwią-
zek z wysiłkiem somatycznym i rodzicielskim 
(SPE), kształtuje się, gdy środowisko dziecka 
jest bezpieczne, o niskim poziomie stresu. Stra-
tegia związana z wysiłkiem reprodukcyjnym 
przeciwnie. Doznawanie stresu w dzieciństwie 
wpływa także na przeżywanie stresu i sposo-
by radzenia sobie z nim w okresie dorosłości. 
Światopogląd z kolei jest zestawem przeko-

Wybrane publikacje Zakładu Psychologii 

 Łukasik A., Borawski D., Wołpiuk-Ochocińska A. (2019). 
Cechy osobowości jako mediator między strategiami 
reprodukcyjnymi związanymi z historią życia a świato-
poglądem. Moderacyjna rola płci.  Psychologia Rozwo-
jowa, 24(1). DOI 10.4467/20843879PR.19.003.10594. 

Gosztyła T., Prokopiak A. (2019). Mediating role of lack of 
support for the relationship between extraversion and 
sense of loneliness in parents of children with autism 
spectrum disorder and parents of children with intel-
lectual disability. Journal of Psychopathology, 2(25), 
51–57.

Gosztyła M., Gosztyła T. (2019). Parish church as an ele-
ment of cultural heritage, social identity and landmark 
of local space. Fides et Ratio, 2(38), 194–212.

Gosztyła T. Wybrane psychospołeczne uwarunkowania 
zdrowia psychicznego i rozwoju u rodziców dzieci ze 
spektrum autyzmu. Konferencja: Zdrowie psychiczne 
dzieci i młodzieży, Rzeszów, 15 maja 2019. 

Ochojska D. (2018). Mobbing jako zagrożenie poczucia 
bezpieczeństwa w miejscu pracy. Nasilenie zjawiska na 
podstawie badań wśród pracowników sektora publicz-
nego, w: Napora E., Stawiarska-Lietzau M., Kornacka- 
-Skwara E. (red.), Psychospołeczne aspekty bezpie-
czeństwa w wymiarze indywidualnym i społecznym. 
Częstochowa: Wydawnictwo Uniwersytetu Humani-
styczno-Przyrodniczego, s. 129–142.  

Ochojska D., Pasternak J. ADHD u kobiet i mężczyzn. Po-
dobieństwa i różnice. Ogólnopolska Konferencja Na-
ukowa: Kobiety i mężczyźni. Różnice, podobieństwa. 
Uniwersytet Rzeszowski, Rzeszów 23–24.05.2019. 

nań człowieka na temat tego, jak skonstruowa-
ny jest otaczający człowieka świat. Co istotne, 
przekonania na temat świata związane są z róż-
nymi sposobami radzenia sobie ze stresem. 

W badaniu testowano hipotezę, że świato-
pogląd i strategie radzenia ze stresem są me-
diatorami między wysiłkiem somatycznym 
i rodzicielskim a obecnym postrzeganym 
stresem. Wyniki wskazują m.in., że osoby 
przydzielające własne zasoby do wysiłku so-
matycznego i rodzicielskiego (SPE) doświad-
czały mniejszego obecnego stresu, wyrażały 
pozytywne zdanie na temat życzliwości i zna-
czenia świata, a także przekonanie  o więk-
szej wartościowości siebie. Ujawniono również 
bardziej złożone powiązania: osoby wykazują-
ce SPE miały silniejsze przekonania o własnej 
wartości, co wiązało się z mniejszą tendencją 
do nieadaptacyjnych sposobów radzenia sobie 
ze stresem, co z kolei przekładało się na niższy 
poziom postrzeganego stresu. 

Łukasik A., Wołpiuk-Ochocińska A., Boraw-
ski D. (2018). Testing the indirect effects of  
somatic and parental effort on stress: the roles 
of worldviews and coping strategies. Current 
Psychology, 1-14, doi 10.1007/s12144-018-
0065-7
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Czy kompetencje społeczne i poczucie własnej skuteczności mają związek z poziomem szczęścia nauczycieli? 

Grupa badana i zastosowane narzędzia badawcze 

W badaniu uczestniczyło 129 nauczycieli w wieku między 20. a 63. rokiem życia, w tym 87 kobiet (68,5% badanych). Przeba-
dano nauczycieli podkarpackich szkół następującymi narzędziami: Oksfordzkim Kwestionariuszem Szczęścia Argyle’a i Hill-
sa (jest narzędziem mierzącym zarówno szczęście w perspektywie hedonistycznej, jak i eudajmonistycznej), PROKOS Mat-
czak i Martowskiej (przeznaczony jest do wyznaczania poziomu kompetencji społecznych) oraz Skalą GSES Schwarzera i 
Jerusalema mierzącą poczucie własnej skuteczności. 

Wyniki badań i wnioski 

Wyniki wskazują, że badani nauczyciele odznaczają się przeciętnym poziomem poczucia własnej skuteczności, poczucia 
szczęścia oraz kompetencji społecznych, a w zakresie zaradności społecznej rozumianej jako umiejętność realizowania zadań 
wymagających wyjednywania czegoś od innych osób, badani oceniają swoje kompetencje na poziomie niskim. Analiza różnic 
międzypłciowych wykazała istotne różnice w zakresie kompetencji towarzyskich i poczucia własnej skuteczności – mężczyźni 
generalnie oceniają na wyższym poziomie swoje umiejętności towarzyskie i mają nieznacznie wyższe przekonanie o tym, że 
będą skuteczni w trudnej sytuacji. Zarówno poczucie własnej skuteczności, jak i kompetencje społeczne, okazały się predykto-
rami poczucia szczęścia u nauczycieli. Rozwinięte kompetencje z obszaru relacji społecznych są ważnym zasobem w kształto-
waniu poczucia własnej skuteczności i w konsekwencji – poczucia szeroko rozumianego dobrostanu. Kompetencje wzbogaca-
ją zakres posiadanych wyznaczników szczęścia. Jednocześnie same kompetencje okazują się niewystarczającym warunkiem 
szczęścia – o tym, jak oceniamy swoje umiejętności społeczne, decyduje nie tylko ich poziom, ale przekonanie o tym, w jakim 
stopniu jesteśmy skuteczni w ich zastosowaniu. Może być bowiem tak, że osoba posiadając odpowiednie kompetencje, wcale 
nie jest przekonana o tym, iż potrafi je skutecznie wykorzystać, czego konsekwencją może być niższe poczucie szczęścia i 
zadowolenia z życia. 

Rozwijanie umiejętności towarzyskich, asertywności u nauczycieli daje im zasoby w postaci poczucia skuteczności, prowa-
dząc z kolei do wyższego poziomu zadowolenia i dobrostanu. Zapobiega to tym samym wypaleniu zawodowemu tak po-
wszechnemu w tej grupie zawodowej.  

Wołpiuk-Ochocińska, A. (2018). Kompetencje społeczne i poczucie własnej skuteczności jako predyktory poczucia szczęścia 
u nauczycieli. Edukacja –Technika – Informatyka, 4(26), 372-378. 

Gosztyła, T., Prokopiak, A., Pasternak, J. Rozwój potraumatyczny u matek dzieci ze spektrum autyzmu. Referat Międzynarodo-
wa Konferencja Naukowa "Autyzm. Pedagogika i medycyna ręka w rękę", 5 kwietnia 2019 r. Kraków, Uniwersytet Peda-
gogiczny. 

Lubas, M., Gosztyła, T. (2018). Funkcjonowanie dzieci ze spektrum autyzmu w segregacyjnym oraz niesegregacyjnym syste-
mie kształcenia w opiniach rodziców, Acta Scientifica Academiae Ostroviensis. Sectio A, 11(1), 256-286. 

Łukasik, A. Borawski, D., Wołpiuk- Ochocińska, A.. Obraz własnego ciała jako mediator między strategiami reprodukcyjny-
mi a intuicjami moralnymi. Referat -  II Ogólnopolska Konferencja Psychologii Kobiecości i Męskości i Bliskich Związ-
ków Interpersonalnych, 18–19 października 2018 r., Uniwersytet Śląski, Katowice. 

Ochojska, D. (2018). Radzenie sobie ze stresem uczniów w okresie dorastania. Edukacja – Technika – Informatyka, 4(26), 
467-474,   doi: 10.15584/eti.2018.4.67 

Wontorczyk, A., Englert-Bator, A. (2018). Prokrastynacja i nieuczciwość akademicka jako współczesne formy transformacji 
życia społecznego, Transformacje, 1-2 (96-97), 253-270. 
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Problematyczne gry online a cechy osobowości 

Tzw. problematyczne gry online (POG) z użyciem 
przemocy i rywalizacji mogą mieć poważny nega-
tywny wpływ na psychikę i zdrowie fizyczne ludzi, 
wywołując zmęczenie, problemy ze snem, depre-
sję i niepokój. Badacze założyli, że cechy osobo-
wości człowieka, poprzez powiązane z nimi różne 
motywy, wpływają na wybór takich gier. Wzięli pod 
uwagę tzw. ciemną tetradę (Dark Tetrad: makiawe-
lizm, psychopatię, narcyzm i sadyzm). Wszystkie te 
wymiary mają powiązanie z niepożądanymi społecz-
nie zachowaniami. Osoby makiaweliczne są ambitne, 
egocentryczne, mają skłonność do oszukiwania, ma-
nipulowania innymi. Osoby psychopatyczne są im-
pulsywne, lubią dreszcz emocji oraz nie wykazują 
empatii, poczucia winy i lęku. Narcyzm odnosi się 
do takich cech, jak wspaniałość, wyższość, domina-
cja. Sadyzm odnosi się do upokarzania, okrutnego 
traktowania innych. Badania wykazały związki tylko 
dwóch cech: narcyzmu i sadyzmu. Osoby narcystycz-
ne grają w POG, gdyż uciekają w ten sposób od re-
alnego życia. Osoby sadystyczne – gdyż kieruje nimi 
motyw rywalizacji z innymi, ale także motyw uciecz-
ki w świat fantazji. 

Kircaburun K.,  Jonason P., Griffiths M. (2018). The 
Dark Tetrad traits and problematic online gaming: 
The mediating role of online gaming motives and 
moderating role of game types, Personality and Indi-
vidual Differences, 135, 298–303.

Słow(n)ik psychologiczny

INTROJEKCJA – jest jednym z niedojrzałych mechanizmów 
obronnych polegającym na wprowadzaniu, wbudowaniu do 
własnej osobowości całości lub części obiektu zewnętrzne-
go, z którym self jednostki tworzy silny związek emocjonal-
ny. Jest formą internalizacji, czyli uwewnętrznienia czegoś, co 
doświadczane było uprzednio jako zewnętrzne w stosunku do 
własnego self, a stało się wewnętrzne. Są trzy poziomy roz-
wojowe takiego uwewnętrzniania: inkorporacja, introjekcja 
i identyfikacja. Inkorporacja to aneksja, wcielenie o charakte-
rze globalnym, nierzadko dosłownym, obiektu zewnętrznego, 
tak że często poczucie własnego self miesza się z poczuciem 
drugiej osoby. Ujawnia się najczęściej w fantazjach i marze-
niach sennych u osób mających trudności z kontrolą własnych 
impulsów, u osób z wyraźnie oralnym charakterem, występu-
je też u pacjentów psychotycznych, np. w postaci identyfikacji 
z agresorem. Introjekcja natomiast to także wchłonięcie, przy-
swojenie, zwykle części obiektu zewnętrznego, ale bez charak-
terystycznej destrukcji, jak w inkorporacji. Podległe introjekcji 
składniki stają się wówczas częściami self lub struktur ego albo 
superego. Np. niektóre regulujące aspekty superego uczynnia-

Agresywny humor

Martin i in. (2003) zaproponowali model stylów hu-
moru słownego, który zawiera dwa wymiary: kieru-
nek (na siebie lub innych), agresywność (jej brak lub 
przeciwnie – obecność). Okazało się, że agresywny 
humor pomaga w komunikacji społecznej, zmniejsza-
jąc stopień gniewu. Badanie aktywności mózgu (na 
grupie chińskiej) wykazało, że w przypadku agresyw-
nego humoru skierowanego na siebie aktywizowa-
ne były obustronne płaty skroniowe i płaty czołowe, 
podczas gdy humor nieagresywny skierowany na sie-
bie aktywizował okolice w mózgu po lewej stronie.

Liu X., Chen Y., Ge J., Mao L. (2019). Funny or 
angry? Neural correlates of individual differences in 
aggressive humor processing. Frontiers in Psychology,  
https://doi.org/10.3389/fpsyg.2019.01849         

(ał)

ją się przez introjekcję przekazów rodzicielskich lub innych 
ważnych osób i działają w nas niezależnie od ich realnych 
bądź nie funkcji kontrolnych. Identyfikacja z kolei jest uwe-
wnętrznianiem na wyższym poziomie niż wymienione obie 
formy wcześniejsze. Mamy tu już do czynienia z bardziej doj-
rzałym różnicowaniem self od obiektów zewnętrznych oraz 
bardziej wybiórczą internalizacją cech. Przekształcane repre-
zentacje self są bardziej stabilne i pozwalają jednostce na coraz 
lepsze poczucie własnej tożsamości oraz większą suwerenność 
w działaniu. Np. identyfikacja z obiektem miłości lub jego czę-
ścią. Różne sposoby internalizacji są charakterystyczne dla 
kolejnych stadiów dojrzewania i rozwoju osobowościowego 
jednostki. Identyfikacje z ważnymi osobami, które wzbudzają 
w nas na poszczególnych etapach rozwojowych silne emocje, 
takie jak lęk, poczucie winy, wstyd, podziw, miłość itp., do-
starczają nam wzorców dla reakcji adaptacyjnych i obronnych, 
a w zależności od nich czynią naszą osobowość bardziej lub 
mniej strukturalnie zintegrowaną.   

Kg  
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Twarze ludzi uczciwych zapamiętujemy lepiej 

Fizyczna powierzchowność człowieka, w tym twarz, dostarcza ważnych informacji istotnych z punktu widzenia kształtowa-
nia relacji społecznych, np. o czyichś intencjach (Chce mnie oszukać?). W badaniu starano się odpowiedzieć na pytanie, czy 
uczciwość innej osoby wpływa na to, jak zapamiętywana jest jej twarz. W eksperymencie wykorzystano grę ekonomiczną 
tzw. Ultimatum, w której pewna suma pieniędzy mogła być dzielona sprawiedliwe (po równo) lub niesprawiedliwie. Po 
grze uczestnicy zostali poproszeni o zidentyfikowanie twarzy osób, którzy złożyli różne oferty. Okazało się, że pamięć twa-
rzy grających uczciwie była lepsza niż grających nieuczciwie. Jednak u osób, u których występował wysoki poziom lęku, 
jako stałej cechy osobowościowej, stwierdzono gorsze zapamiętywanie twarzy „uczciwych”. Pierwszy wynik badacze wyja-
śniają tym, że ludzie mają potrzebę wiary w to, że świat, w którym żyją, jest sprawiedliwy i uczciwy. Potrzeba wiary w 
sprawiedliwy świat jest tak mocno zakorzeniona, że są głęboko zaniepokojeni dowodami, które sugerują inaczej, i podejmu-
ją kompensacyjne działania w celu przywrócenia poczucia sprawiedliwości oraz uczciwości świata. Z kolei drugi wynik 
wyjaśniany jest tym, że osoby o wysokim poziomie lęku unikają nieprzyjemności związanych z ewentualną koniecznością 
ukarania sprawcy oszustwa, bowiem koszty emocjonalne tego jeszcze bardziej pogłębiają lęk. Ich umysł „woli” więc nie 
pamiętać osób oszukujących, by nie być postawionym w takiej sytuacji. 
Park, G., Marsh, B. U., Johnson, E. J. (2019). Enhanced memory for fair -related faces and the role of trait anxiety. 
Frontiers in Psychology, 10. https://doi.org/10.3389/fpsyg.2019.00760 
 
Zachowania trenerskie w sporcie 

Większość sportowców podlega intensywnej presji psychicznej i fizycznej nie tylko podczas zawodów, ale także podczas 
treningów. Ważną zmienną, która może wpływać na wyniki sportowców, jest zachowanie trenerskie (coaching). Badanie 
miało ma na celu określenie, czy zachowania trenerskie są zróżnicowane w zależności od płci sportowców, typu sportu, 
doświadczeń w rywalizacji i cotygodniowego treningu. Próba składała się ze sportowców płci męskiej i żeńskiej, którzy 
brali udział zarówno w sportach indywidualnych, jak i zespołowych. Wyniki wskazały, że zachowanie coachingowe fak-
tycznie są zróżnicowane. Na przykład sportowcy indywidualni są bardziej pobudzani przez trenera, ponieważ otrzymują od 
niego więcej uwagi i więcej trenują – znajdują się w centrum relacji interpersonalnej. Kobiety wykazują większe 
„przywiązanie” do emocjonalnych aspektów coachingu niż mężczyźni. 
Bebetsos, B., Filippou, F., Bebetsos, G. (2017). Athletes' criticism of coaching behavior: Differences among gender, and 
type of sport. Polish Psychological Bulletin, vol. 48(1) 66–7. DOI - 10.1515/ppb-2017-0008   
         (ał) 

DYSOCJACJA – najkrócej i najprościej, to przeciwieństwo asocjacji. Oba terminy pochodzą z łac., gdzie asocciatio ozna-
cza połączenie, związek, zaś dissossiato – rozdzielenie, zerwanie związku. Asocjacja, to skojarzenie, a dysocjacja rozkoja-
rzenie. W teorii psychodynamicznej dysocjacja zaliczana jest do tzw. neurotycznych mechanizmów obronnych, a sprowa-
dza się do czasowego, na ogół nieświadomego, rozszczepienia ogólnej aktywności danej osoby, w celu uniknięcia we-
wnętrznego konfliktu, powodowanego sprzecznymi impulsami, które prokurować mogą np. lęk, wstyd, poczucie winny, 
bądź inne trudne do skontenerowania przez podmiot emocje. Rozszczepienie to manifestować się może różnym stopniem 
nasilenia, od niekiedy ledwie subtelnie zaznaczonych objawów – jak rytualne, bezwiednie wykonywane ruchy, gesty czy 
tiki – po czasami dosyć drastyczne formy modyfikacji charakteru lub poczucia tożsamości własnej osobowości. Przykłado-
wo dla tych pierwszej grupy objawów, mruganie oczami może oznaczać konflikt: patrzeć nie patrzeć, na coś, co ekscytuje, 
podnieca, a co jednocześnie sankcjonuje zinterioryzowana norma lub kulturowy kontekst wymagań dla zachowania w okre-
ślonej sytuacji. Te bardziej wyraziste zaś, to, np. rozmaite postaci konwersji histerycznych czy fug psychogennych, poprzez 
jeszcze bardziej drastyczne, jak w dzieje się w depersonalizacji, czy zwielokrotnienia jaźni, jak w przypadku podwójnej 
osobowości doktora Jekylla i pana Hyde’a ze znanej noweli szkockiego autora Roberta Luisa Stevensona, aż niekiedy po 
ich zadziwiające multiplikacje, znane pod nazwą osobowości wielorakiej. Wtedy poszczególne edycje osobowości jednej 
osoby posiadają nie tylko rożne wzorce zachowań, ale niekiedy nawet płeć, wiek, iloraz inteligencji, a nawet niektóre para-
metry fizjologiczne, takie jak rytm serca, ciśnienie krwi, reakcje na alergeny itp.              
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Zygmunt FREUD ur. się 6 maja 1856 
roku we Freibergu/Pribor (mor.), 
Przyborze (pol.)/ na Morawach, zm. 
23 września 1939 roku w Londynie. 
Geniusz. Ojciec psychoanalizy, ale 
i psychoterapii jako profesjonalnie sto-
sowanej metody leczenia odniesio-
nej do zaburzeń psychogennych i tych, 
które mają swoje psychologiczne kon-
sekwencje. Jak obliczono, jest autorem 
najczęściej cytowanym w literaturze 
psychologicznej. Można się z nim zga-
dzać, bądź też nie, ale nie można przejść 
obok jego teorii obojętnie.

 Niebezpieczna metoda, jak na-
zwano później psychoanalizę, rozu-
miana może być jako metoda poznania 
– celem jest wtedy poznanie – oraz wła-
śnie jako metoda leczenia – ma na celu 
wówczas zmianę. Antagoniści Freuda 
i psychoanalizy, jej prześmiewcy, igno-
ranci, dyletanci, zarzucają jej przede 
wszystkim brak naukowości i wiary-
godności. A przecież teoria psycho-
analityczna nie rości sobie pretensji do 
tego, aby w całości mienić się nauką lub 
uzurpować sobie monopol na prawdę. 
Poznanie psychoanalityczne budowa-
ne jest bowiem na kazuistyce przy za-
stosowaniu rozmaitych narzędzi, czyli 
konstruktów teoretycznych, jak np. naj-
bardziej kontrowersyjnej w powszech-
nej świadomości teorii kompleksów /
Edypa czy Elektry, zazdrości o peni-

sa, kastracyjnego/ i jest poznaniem fe-
nomenologicznym i indukcyjnym. 
Z definicji zatem, nie może spełniać 
współczesnego wymogu nauki, jakim 
jest intersubiektywna obiektywizacja 
przedmiotu poznania. W tym sensie 
weryfikować można tylko niektóre usta-
lenia psychoanalizy, choćby te dotyczą-
ce narzędzi do mierzenia mechanizmów 
obronnych czy trafności testów projek-
cyjnych. Psychoanaliza – trzeba uczci-
wie powiedzieć – nie jest zatem w pełni 
nauką. Nie jest też prawdą. Nie zrezy-
gnowała oczywiście z pojęcia prawdy, 
przyznając, że nią nie jest. Jest nato-
miast drogą dochodzenia do niej. Skoro 
więc psychoanaliza nie jest nauką i nie 
jest prawdą, to czym jest? Jest wiedzą! 
Jest indywidualną wiedzą tego, który 
ją posiada. Przy czym nie jest to jakaś 
wiedza tajemna i imponderabilna, lecz 
wiedza zawarta w niezmiernie spójnej 
klarownej konceptualizacji rozumie-
nia mechanizmów działania psychi-
ki i osobowości człowieka w kontekście 
ich funkcji adaptacyjno-obronnych, 
w znacznym stopniu uruchamianych 
nieświadomie, do okoliczności uwarun-
kowań zewnętrznych i wewnętrznych 
rozwoju jednostki. Wiedza ta jest – jak 
chyba w żadnej z domen dorobku ludz-
kiego poznania – osadzona w indywi-
dualnym doświadczeniu jej posiadacza. 
Jest bowiem wiedzą, która jest pochod-
ną danej osobowości jednostki i jej nie-
powtarzalnego doświadczenia oraz 
zindywidualizowanego wykształcenia.

Freud był niewątpliwie erudy-
tą. W gimnazjum był prymusem. Już 
jako nastolatek robił notatki w swo-
ich dziennikach w klasycznym języku 
greckim. Maturę zdał z wyróżnieniem 
w 1873 roku i rozpoczął studia na Wy-
dziale Medycznym Uniwersytetu Wie-
deńskiego. Pierwszą pracę naukową 
opublikował w 1875 roku pt.: O narzą-
dach płciowych u węgorza. W 1878 roku 
poznaje Józefa Breuera /1842–1925/ 
i zaczyna przygodę, którą będzie konty-
nuował już do końca swojego twórcze-
go życia. W 1881 roku otrzymał tytuł 
doktora nauk medycznych, a cztery lata 
później zdobywa habilitację z neuropa-
tologii. W międzyczasie studiuje hip-
nozę pod okiem Jena-Martina Charcot 

/1825–1893/ w paryskim szpitalu Salpe-
triere. Tłumaczy też jego prace na język 
niemiecki. Swoją prywatną praktykę te-
rapeutyczną otwiera w Wiedniu w 1886 
roku. W1889 roku publikuje swoją 
słynną pracę Objaśnianie marzeń sen-
nych, która zaskutkowała m.in. przyzna-
niem mu przez cesarza Franza Jozefa 
/1830–1916/ tytułu profesorskiego. Po-
czątkowo jeszcze w czasach licealnych 
przeżywał siebie jako Niemiec i spad-
kobierca kultury niemieckiej, mimo 
że cała wcześniejsza rodzina Freudów 
pochodziła z nieistniejącej formalnie 
wówczas Polski. Pierwsza żona Jakuba – 
Salomea, jak i druga młodsza od niego 
o dwadzieścia lat, matka Zygmunta 
– Amalia Nathanson, były Żydówka-
mi polskimi. Pod wpływem narastają-
cej fali antysemityzmu w amalgamacie 
narodowościowym monarchii austro-
-węgierskiej drugiej poł. XIX wieku 
Freud zaczyna identyfikować w sobie 
Żyda i dalej przeżywał już będzie sie-
bie jako Semitę. Nie był wyznawcą ju-
daizmu. Definiował się jako agnostyk. 
Był znawcą antyku, admiratorem flo-
renckiego dyplomaty i filozofa Nico-
lo Machiavellego /1469–1527/, cenił 
filozofię Gottfrieda Wilhelma Leibni-
za /1646–1716/, Johna Locke’a /1632–
1704/, Jana Jakuba Russo /1712–1778/. 
Ulubionym przywódcą był dlań Oliver 
Cromwell /1599–1658/, pisarzem Wi-
liam Szekspir /1564–1616/, fascynowała 
go muzyka Wilhelma Ryszarda Wagne-
ra /1813–1883/. Swoją teorię budował 
ponad pół wieku. Jego dzieło jeszcze za 
życia stało się historią i obrosło legen-
dą. Dożył powstania neopsychoanalizy, 
przeżył swojego zrazu najwierniejsze-
go ucznia, a później dysydenta Alfreda 
Adlera /1870–1937/. Na krótko przed 
śmiercią, wiosną 1939 roku emigru-
je z Wiednia do Londynu, chroniąc się 
tam przed szalejącym już w Europie 
kontynentalnej nazizmem i antysemity-
zmem. Umiera 23 września 1939 roku, 
a depozytariuszką jego ortodoksyjnej 
teoretycznej spuścizny w sposób natu-
ralny zostaje jego ukochana córka Anna 
/1895–1982/.    
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Jacob Levi MORENO ur. 18 maja 1889 roku 
(podobno na statku płynącym przez Morze Czarne), a 
jak podają biografie w Bukareszcie w rodzinie sefar-
dyjskich żydów (pochodzących z Półwyspu Iberyj-
skiego). W 1895 roku rodzina przeprowadziła się do 
Wiednia, w którym Jacob spędził burzliwe trzydzie-
ści kolejnych lat swojego życia. Studiował matema-
tykę i filozofię na Uniwersytecie Wiedeńskim oraz 
medycynę (w 1912 uczęszczał m.in. na wykłady 
Zygmunta Freuda), wieńcząc ją doktoratem w zakre-
sie psychiatrii uzyskanym w 1917 roku. Jeszcze w 
czasie studiów jego zamiłowanie do teatru sprawiło, 
że w wiedeńskim parku zgromadził wokół siebie 
dzieci i podsuwał im tematy, które one grały impro-
wizując. W tych swoistych happeningach – czy jak 
dziś moglibyśmy je określić działaniach performa-
tywnych – dzieci miały niezłą zabawę, a Moreno 
prócz początkowo prokurowanych efektów artystycz-
nych, odkrył w nich walory terapeutyczne. To skłoni-
ło go do rozszerzenia swoich eksperymentów na śro-

dowisko wiedeńskich prostytutek, a podczas I wojny światowej, również na jej ofiary i emigrantów. W 1922 
roku jako młody lekarz otworzył w Wiedniu – nie gabinet lekarski, lecz teatr. Stegreif-theater, w którym grało 
się role bez przygotowania, gdzie także widzowie włączani byli do gry, która umożliwiała im własną kreatyw-
ność i spontaniczną ekspresję przeżywanych emocji. Dostrzegając efekty katarktyczne takich działań dla ich 
uczestników, Moreno podjął się bardziej systematycznych działań skupionych nad wykorzystaniem terapeu-
tycznym tej metody. W 1925 roku wyemigrował do Stanów Zjednoczonych, gdzie w Beacon w stanie Nowy 
Jork założył własny Instytut i opracował metodę psychodramy oraz opartą na niej psychoterapię grupową. Sta-
le rozwijając badania nad relacjami międzyludzkimi i bazując na swojej niewątpliwej kreatywności, opraco-
wał i sformułował podstawy, tak szeroko dziś wykorzystywanej do diagnoz relacji grupowych socjometrii, a 
także psychokorektywnej socjodramy. Wprowadził terapię grupową m.in. do więzień wykazując na jej przy-
datności resocjalizacyjną. Przez całe twórcze i bogate w kreatywne fantazje życie, towarzyszyła mu wiernie, 
dzielnie pomagała w wielu przedsięwzięciach i inspirowała go żona Zerka (1917-2016), która po śmierci męża 
rozwijała jeszcze przez długie lata własnej pracy terapeutycznej jego techniki psychodramatyczne. Ten bar-
dziej reżyser życia i pierwszoplanowy w nim aktor niż wyważony i chłodny naukowiec, zmarł w Nowym Jor-
ku 14 maja 1974 roku po długiej chorobie, podobno pisząc sam scenariusz dla swej śmierci, którą dopełnił 
przez powstrzymanie się od jakiegokolwiek pokarmu i wody. Na jego życzenie również, na nagrobku umiesz-
czono epitafium: „człowiek, który wniósł śmiech do psychiatrii”.  
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Zygmunt FREUD ur. się 6 maja 1856 roku we Freibergu/Pribor (mor.), Przyborze 
(pol.)/ na Morawach, zm. 23 września 1939 roku w Londynie. Geniusz. Ojciec psycho-
analizy, ale i psychoterapii jako profesjonalnie stosowanej metody leczenia odniesionej 
do zaburzeń psychogennych i tych, które mają swoje psychologiczne konsekwencje. 
Jak obliczono, jest autorem najczęściej cytowanym w literaturze psychologicznej. Moż-
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 Niebezpieczna metoda, jak nazwano później psychoanalizę, rozumiana może 
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śmiewcy, ignoranci, dyletanci, zarzucają jej przede wszystkim brak naukowości 
i wiarygodności. A przecież teoria psychoanalityczna nie rości sobie pretensji do te-
go, aby w całości mienić się nauką lub uzurpować sobie monopol na prawdę. Pozna-
nie psychoanalityczne budowane jest bowiem na kazuistyce przy zastosowaniu roz-
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o penisa, kastracyjnego/ i jest poznaniem fenomenologicznym i indukcyjnym. Z definicji zatem, nie może spełniać 
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             Kg 
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Czy wiesz, że…?

Czy wiesz, że mężczyźni, którzy ca-
łują swoje partnerki rano przed wyj-
ściem do pracy, żyją średnio pięć lat 
dłużej niż ci, którzy tego nie robią? 
Według psychologa Paula Pearsal-
la (Uniwersytet Hawajski) w trakcie 
pocałunku podnosi się poziom hor-
monów: adrenaliny, insuliny i oksy-
tocyny (hormonu chroniącego przed 
depresją), a także poprawia się krą-
żenie krwi i dotlenienie mózgu. Po-
całunek poprawia też nasz system 
immunologiczny – wymiana śliny 
i zarazków, stymuluje naszą odpor-
ność w walce z infekcjami. 

Czy wiesz, że zakochanie się zaj-
muje zaledwie jedną piątą sekun-
dy? Tylko tyle czasu jest potrzebne, 
aby chemikalia wywołujące eufo-
rię zaczęły działać na mózg. Badania 
z użyciem rezonansu magnetyczne-
go pokazują, że w proces zakochi-

wania się zaangażowanych jest aż 12 
obszarów mózgu. Obraz osoby, w re-
lację z którą jesteśmy zaangażowani, 
powoduje, że w mózgu uwalniają się 
hormony, takie jak oksytocyna, dopa-
mina, wazopresyna i adrenalina, które 
mają działanie euforyczne podobne 
do narkotyków. 

Czy wiesz, że stan zakochania popra-
wia działanie pamięci? Osoby zako-
chane są pełne optymizmu, łatwiej się 
uczą, są chętne do działań. Stan zako-
chania podnosi poziom czynnika od-
powiedzialnego za wzrost połączeń 
nerwowych, co usprawnia procesy 
pamięciowe. Mózg intensywnie wy-
dziela neuroprzekaźnik – dopaminę, 
która ułatwia koncentrację i łatwość 
zapamiętywania. 

Czy wiesz, że ból po rozstaniu z part-
nerem jest tak samo realny jak fi-

zyczne zranienie? W badaniach 
Uniwersytetu Kalifornijskiego meto-
dą neuroobrazowania MMR wykaza-
no, że oba rodzaje bólu: romantyczny 
i cielesny aktywizują te same obsza-
ry w mózgu. W eksperymencie mo-
nitorowano przy użyciu rezonansu 
magnetycznego aktywność mózgo-
wą osób podczas gry symulacyjnej 
dotyczącej społecznego odrzucenia. 
Według psychologów ból odrzucenia 
prawdopodobnie wyewoluował jako 
siła motywacji, która nakierowała 
ludzi na poszukiwanie interakcji spo-
łecznych.     
   

(aeb, aww)
 

Dziecko czyta… 
Marta Guśniowska, A niech to gęś kopnie, il. Robert Romanowicz, TASHKA, Warsza-
wa 2017, 93 s., oprawa twarda, ISBN 978-83-64634-35-2, wiek 6+
Utwór Marty Guśniowskiej jest opowieścią rzadko spotykaną na rynku księgarskim 
ostatnich dziesięcioleci. Łączy składniki bajki dydaktycznej i moralizatorskiej z ele-
mentami groteski, a jednocześnie wywołuje uczucie wzruszenia podobne do tego, 
jakie towarzyszy odbiorcy przy lekturze baśni literackiej. Kompozycja liniowa reali-
zująca się w wędrówce głównych bohaterów – Lisa i Gęsi, powoduje, że tekst może 
być interesujący nawet dla dzieci w wieku przedszkolnym. Ciekawe środki artystycz-
ne – zabawy lingwistyczne, zagadki, żarty językowe i sytuacyjne, zgrabne posługiwa-
nie się dialogiem będą interesujące także dla odbiorcy nieco starszego, który będzie 
potrafił wyłowić je z narracji, a także odbiorcy dużo starszego, dla którego lektura 
tego utworu będzie prawdziwą czytelniczą przyjemnością.

Aspekt psychologiczny ujawnia kreacja głównej bohaterki – Gęsi, która ma depresję, 
nie może znosić jaj i w konsekwencji pragnie unicestwienia. Tym, który ma jej w tym 
pomóc, jest Lis. Ten jednak nie chce jej pożerać, ponieważ nie tylko nie lubi gęsi, ale i gę-
siny. W rezultacie losy bohaterów dość niespodziewanie się splatają, a perypetie, które 
wspólnie przechodzą, pomagają odzyskać Gęsi sens życia. Utwór daje odbiorcy jasny sy-
gnał, że na spadek nastroju najlepiej pomaga bezinteresowny związek z kimś bliskim.

Obok treści literackich książka posiada bardzo przemyślaną szatę graficzną. Po-
cząwszy od projektu okładki, kształtu i wielkości publikacja ta obfituje w żartobliwe, 
inteligentne ilustracje, utrzymane w stonowanej kolorystyce. Wszystko to sprawia, że 
artefakt ten jak najbardziej zasługuje na zainteresowanie czytelników. Pozycja otrzy-
mała wyróżnienie w Nagrodzie Literackiej im. Kornela Makuszyńskiego w 2018 r., 
ponadto wyróżnienie w Konkursie Polskiej Sekcji IBBY na „Książkę Roku 2017” oraz 
uznano ją Najlepszą Polską Książką dla Dzieci w roku 2017, przyznając nagrodę im. 
Ferdynanda Wspaniałego.    
   Alicja Ungeheuer-Gołąb
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Czy  wie sz ,  że… ?  

Katarzyna Ryrych, Łopianowe pole, ilustracje i projekt okładki Grażyna Rigall, Wydawnictwo Adamada, Gdańsk 
2017, 126 s., oprawa twarda,  ISBN 978-83-742-0838-3, wiek: 8+. 

Książka Katarzyny Ryrych reprezentuje gatunek nowoczesnej baśni literackiej 
dla dzieci w wieku wczesnoszkolnym. Atutem utworu jest odświeżenie przestrze-
ni podwórka i funkcji jaką może ono pełnić podczas dziecięcych zabaw. We 
współczesnym świecie, w którym przestrzeń dziecka często zagarnięta została 
przez nowoczesne media i technikę,  podwórko z bawiącymi się na nim, niekon-
trolowanymi przez dorosłych dziećmi staje się archaizmem. A jednak… W po-
wieści Ryrych, dzięki zastosowanemu przez autorkę realizmowi magicznemu 
codzienność nabiera cech niezwykłości. Czarownica, mówiący kot, uosobione 
przedmioty, dr A. Kula, dzieci, które uczestniczą w magicznych zdarzeniach wy-
pełniają obszar podwórka i tworzą jego niespotykany klimat. Tak pokazane po-
dwórze staje się metaforą dawnego, trochę już zapomnianego podwórka, kiedy 
można było wspinać się na drzewa, grać w klasy, a kwiaty łopianu przyklejały się 
do dziecięcych ubrań. W lekturze ożywa więc duch prawdziwej dziecięcej zaba-
wy i czaru jaki niesie dziecięca wiara w magię i marzenia. Myśl tę wypowiada 
jeden z bohaterów: „- A ja chciałbym, żebyśmy dorośli i nie zapomnieli o baśniach… Żeby kiedyś nasze dzieci 
wróciły na Łopianowe Pole!” Opowieść ta pokazuje, że Łopianowe Pole jest dla wszystkich, i będzie też dla 
wszystkich nawet za wiele lat, taka jak zabawa dziecka. Książka posiada twardą oprawę, artystycznie przygotowa-
ną wyklejkę i ilustracje utrzymane w prostej, z założenia nieco prymitywnej  estetyce, która będzie podobać się 
dziecku.  

Pozycja otrzymała nagrodę literacką w konkursie Książka Roku Polskiej Sekcji IBBY za książkę dla dzieci z 2017, 
znalazła się też wśród 10. nominacji do Nagrody Literackiej im. Kornela Makuszyńskiego. 

                                                                                                            dr hab. Alicja Ungeheuer-Gołąb, prof. UR 

Czy wiesz, że… Anna Freud rozpoczęła swoją karierę pod wpływem teorii ojca. Anna Freud wnio-
sła jednak swój własny wkład do psychologii. Założyła dziecięcą psychoanalizę i opisała mechani-
zmy obronne ego w swojej książce „Ego i mechanizmy obrony” (1936). 

Czy wiesz, że… aż  95 procent wszystkich snów jest zapominanych wkrótce po przebudzeniu.  

Czy wiesz, że… naukowcy odkryli różnice między mężczyznami i kobietami, jeśli chodzi o treść marzeń sen-
nych. W kilku badaniach mężczyźni donosili o marzeniach o broni znacznie częściej niż kobiety, podczas gdy 
kobiety marzyły o odzieży częściej niż mężczyźni. 

Czy wiesz, że… w ciągu ponad 40 lat naukowiec Calvin S. Hall, zebrał ponad 50 000 raportów sennych od stu-
dentów. Raporty snów ujawniły, jak wiele emocji jest doświadczanych podczas snów. Najczęstszą emocją do-
świadczaną w snach jest lęk,  i negatywne emocje są znacznie bardziej powszechne niż pozytywne. 

Czy wiesz, że…pamięć sensoryczna jest krótkotrwałą pamięcią, która pozwala ludziom zachować wrażenia in-
formacji sensorycznej  tuż po ustaniu pierwotnego bodźca. Badania wskazują, że wspomnienia te trwają trzy se-
kundy lub krócej – zależnie od pewnych dodatkowych warunków. 

Czy wiesz, że…pocałunki między partnerami seksualnymi lub/i romantycznymi stwierdzono w ponad 90% ludz-
kich społeczności.    

Czy wiesz, że…depresja dotyka szacunkowo jedną na 15 osób dorosłych w danym roku, a  jedna na sześć osób  
doświadczy depresji w pewnym momencie swojego życia.                            (ał) 
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 Utwór Marty Guśniowskiej jest opowieścią rzadko spotykaną na rynku księgarskim 
ostatnich dziesięcioleci. Łączy składniki bajki dydaktycznej i moralizatorskiej z elementami 
groteski, a jednocześnie wywołuje uczucie wzruszenia podobne do tego, jakie towarzyszy 
odbiorcy przy lekturze baśni literackiej. Kompozycja liniowa realizująca się w wędrówce 
głównych bohaterów – Lisa i Gęsi, powoduje, że tekst może być interesujący nawet dla dzie-
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starszego, dla którego lektura tego utworu będzie prawdziwą czytelniczą przyjemnością. 

 Aspekt psychologiczny ujawnia kreacja głównej bohaterki – Gęsi, która ma depresję, 
nie może znosić jaj i w konsekwencji pragnie unicestwienia. Tym, który ma jej w tym po-
móc, jest Lis. Ten jednak nie chce jej pożerać, ponieważ nie tylko nie lubi gęsi, ale i gęsiny. 
W rezultacie losy bohaterów dość niespodziewanie się splatają, a perypetie, które wspólnie 
przechodzą, pomagają odzyskać Gęsi sens życia. Utwór daje odbiorcy jasny sygnał, że na 
spadek nastroju najlepiej pomaga bezinteresowny związek z kimś bliskim. 

  Obok treści literackich książka posiada bardzo przemyślaną szatę graficzną. Począwszy od projektu 
okładki, kształtu i wielkości publikacja ta obfituje w żartobliwe, inteligentne ilustracje, utrzymane w stonowanej kolory-
styce. Wszystko to sprawia, że artefakt ten jak najbardziej zasługuje na zainteresowanie czytelników. Pozycja otrzymała 
wyróżnienie w Nagrodzie Literackiej im. Kornela Makuszyńskiego w 2018 r., ponadto wyróżnienie w Konkursie Polskiej 
Sekcji IBBY na „Książkę Roku 2017” oraz uznano ją Najlepszą Polską Książką dla Dzieci w roku 2017, przyznając na-
grodę im. Ferdynanda Wspaniałego.     

                                                       Alicja Ungeheuer-Gołąb 

Czy wiesz, że mężczyźni, którzy całują swoje partnerki rano przed wyjściem do pracy, żyją średnio pięć 
lat dłużej niż ci, którzy tego nie robią? Według psychologa Paula Pearsalla (Uniwersytet Hawajski) w trak-
cie pocałunku podnosi się poziom hormonów: adrenaliny, insuliny i oksytocyny (hormonu chroniącego przed depresją), 
a także poprawia się krążenie krwi i dotlenienie mózgu. Pocałunek poprawia też nasz system immunologiczny – wymiana 
śliny i zarazków, stymuluje naszą odporność w walce z infekcjami.  

Czy wiesz, że zakochanie się zajmuje zaledwie jedną piątą sekundy? Tylko tyle czasu jest potrzebne, aby chemikalia wy-
wołujące euforię zaczęły działać na mózg. Badania z użyciem rezonansu magnetycznego pokazują, że w proces zakochi-
wania się zaangażowanych jest aż 12 obszarów mózgu. Obraz osoby, w relację z którą jesteśmy zaangażowani, powoduje, 
że w mózgu uwalniają się hormony, takie jak oksytocyna, dopamina, wazopresyna i adrenalina, które mają działanie eufo-
ryczne podobne do narkotyków.  

Czy wiesz, że stan zakochania poprawia działanie pamięci? Osoby zakochane są pełne optymizmu, łatwiej się uczą, są 
chętne do działań. Stan zakochania podnosi poziom czynnika odpowiedzialnego za wzrost połączeń nerwowych, co 
usprawnia procesy pamięciowe. Mózg intensywnie wydziela neuroprzekaźnik – dopaminę, która ułatwia koncentrację i 
łatwość zapamiętywania.  

Czy wiesz, że ból po rozstaniu z partnerem jest tak samo realny jak fizyczne zranienie? W badaniach Uniwersytetu Kali-
fornijskiego metodą neuroobrazowania MMR wykazano, że oba rodzaje bólu: romantyczny i cielesny aktywizują te same 
obszary w mózgu. W eksperymencie monitorowano przy użyciu rezonansu magnetycznego aktywność mózgową osób 
podczas gry symulacyjnej dotyczącej społecznego odrzucenia. Według psychologów ból odrzucenia prawdopodobnie wy-
ewoluował jako siła motywacji, która nakierowała ludzi na poszukiwanie interakcji społecznych.    
       (aeb, aww) 
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STRACH CZY ZAUROCZENIE? 
Wyobraź sobie dwóch mężczyzn przechodzących przez 

dwa różne mosty. Pierwszy idzie przez stabilny, szeroki, 
mocno osadzony most nad spokojną rzeką. Drugi mężczy-
zna, by dostać się na drugi brzeg, musi pokonać wąską, chybo-
tliwą linową kładkę, niepewnie zawieszoną około 60 metrów 
nad rwącym nurtem rzeki. Pierwszy mężczyzna idzie szybko 
i pewnym krokiem, drugi bardzo ostrożnie układa stopy,  pró-
bując utrzymać równowagę na wysokości. Na końcu każdego 
z tych mostów stoi młoda, piękna i atrakcyjna kobieta z do-
kumentami w dłoni. Gdy mężczyźni docierają na drugi brzeg, 
kobieta prosi mężczyzn o wypełnienie dla niej ankiety. Przy 
pożegnaniu wręcza im swój numer telefonu, by mogli się z nią 
skontaktować w razie wątpliwości. 

Później  okazuje się, że znacząca większość mężczyzn, 
z grupy tych, którzy przeszli przez niebezpieczny, mało stabil-
ny most, zadzwoniła do kobiety z propozycją randki. W trakcie 
swojej przeprawy odczuwali oni wiele objawów fizjologicznego 
pobudzenia, jak szybkie bicie serca, szybszy oddech, wzmożoną 
potliwość etc. Swój stan przypisywali widokowi tak atrakcyjnej 
kobiety. Przechodzący przez niewywrotny most nie odczuwali 
właściwie pobudzenia, co w konsekwencji nie wzbudziło zainte-
resowania dziewczyną i wpłynęło na niższą ocenę jej urody. 

W tak zaprojektowanym i przeprowadzonym w 1974 r. 
eksperymencie badacze Donald Dutton i Arthur Aron zgłę-
biali proces zakochiwania się.  Według dwuczynnikowej teo-
rii emocji mężczyźni, którzy odbyli dość ryzykowny spacer 
po moście linowym, błędnie określili przyczynę swojego fi-
zjologicznego pobudzenia, znajdując dla niego racjonalne 
wyjaśnienie – spotkanie atrakcyjnej kobiety. Może się zatem 
okazać,  że nasze wybory obiektu miłości są wynikiem proza-
icznego zbiegu okoliczności, tak jak np. w takiej  ryzykownej 
sytuacji. Według badaczy to, czy osoba jest dla nas atrakcyj-
na na tyle, by się nią zauroczyć, w dużej mierze zależy od po-
jawienia się wcześniejszego pobudzenia emocjonalnego. Jeżeli 
poczujemy pobudzenie w naszej fizjologii, takie jak na przy-
kład przyspieszony oddech, drżenie rąk, palpitację, suchość 
w ustach, kołatanie serca, mityczne „motyle w brzuchu”, chce-
my mu nadać znacznie i szukamy wskazówek emocjonalnych 
w otoczeniu. Jeśli mamy jednak proste wyjaśnienie niezwią-
zane z uczuciami (np. właśnie biegliśmy spóźnieni na zajęcia 
z psychologii), nie zinterpretujemy takiego pobudzenia emo-
cjami, jak np. strach, zauroczenie, przerażenie itp. 

Eksperymenty psychologiczne
Co się z nami dzieje, gdy odczuwamy emocje?

ROZKOCHAJ W SOBIE... (DWUCZYNNIKOWA TEORIA 
EMOCJI W PRAKTYCE STUDENCKIEJ)

Ciało może bardzo łatwo oszukać mózg – tak jak w przy-
padku mężczyzn, którzy sądzili, że kobieta im się podoba. 
Może to mieć poważne konsekwencje dla naszego życia, ale 
możemy także wykorzystać dwuczynnikową teorię emo-
cji na własny  użytek. Możemy przykładowo sprawić, by 
ktoś się nami romantycznie zainteresował. Należy wywołać 
u takiej osoby pobudzenie fizjologiczne, a ona sama znaj-
dzie przyczynę przyspieszonego bicia serca w swoim naj-
bliższym otoczeniu. Można: 

 • WYWOŁAĆ EKSCYTACJĘ – zaproś obiekt zaintereso-
wania na wspinaczkę górską, wyprawę kajakami, zawody 
sportowe lub inne miejsce, gdzie łatwo wyzwolić entu-
zjazm i ekscytację. Egzamin, projekt o bardzo napiętym 
terminie, organizacja ważnego eventu, ale też wygra-
na czy odniesienie sukcesu – to wszystko przykłady sy-
tuacji, w których warto współuczestniczyć.  Odczuciom 
płynącym z ciała w sytuacji radości i ekscytacji bardzo 
łatwo nadać inne znaczenie i jako ich źródło wskazać 
uczucie zakochania. 

 • WYWOŁAĆ STRACH – gdy osoba będzie odczuwać po-
budzenie fizjologiczne na skutek niepokoju (gdy np. je-
steście razem w wesołym miasteczku na roller coasterze, 
albo np. w kinie na thrillerze, albo zamierzacie razem 
skoczyć ze spadochronem), jest szansa, że przypisze 
swoje objawy najbliższej osobie w otoczeniu. Zamiast 
uzmysłowić sobie, że odczucia w ciele były spowodo-
wane prostą emocją strachu, może pomyśleć, że bardzo 
kocha osobę, która pomoże jej w tej sytuacji – potrzyma 
za rękę, przytuli, pocieszy. 

 • UWARUNKOWAĆ – pamiętaj, dobrze by osoba kojarzy-
ła Cię z pozytywnymi i miłymi wydarzeniami. Warun-
kowanie będzie tym silniejsze, im mocniej poprawione 
samopoczucie. 

!!! DWUCZYNNIKOWA TEORIA EMOCJI SCHACHTERA I SINGERA  głosi, że istnieją dwa czynniki decy-
dujące o powstawaniu emocji: pobudzenie fizjologiczne oraz jego interpretacja poznawcza. Według teorii dwu-
czynnikowej, gdy odczuwamy emocje, odczuwamy też pobudzenie w  ciele. Niekiedy nie widać różnicy między 
poszczególnymi emocjami, dlatego tak ważna jest poznawcza interpretacja kontekstu sytuacyjnego.  Do 1962 r., 
kiedy badacze opracowali tę teorię, uważano, że nasze emocje są  jedynie wynikiem odczuć biofizycznych, a rola 
procesów umysłowym jest znikoma. 

 
(aeb, aww)  Cytowane prace do wglądu u autorek tekstu.

 

S T R .  2 6  W G L D  

Eks pery menty  ps yc ho lo gi czne  

Kontakt z dzieckiem - perspektywa kulturowa 
 Matki z kręgu kultury Zachodniej utrzymują z 

dzieckiem bardzo intensywny wzajemny 
kontakt emocjonalny i fizyczny: tulą je, 
uśmiechają się do niego, rozmawiają z 
nim, utrzymują bezpośredni kontakt wzro-
kowy i cały czas upewniają się, czy są w 
centrum uwagi dziecka. 

 Matki ze społeczności Kaluli (zamieszkują 
lasy tropikalne Papui Nowej Gwinei) trzy-
mają dzieci tak, aby patrzyły one na ze-
wnątrz. Same nie utrzymują kontaktu 
wzrokowego z dzieckiem. Ponadto matki 
rzadko mówią bezpośrednio do swoich 
dzieci, za to inni rozmawiają z dzieckiem, 
a następnie matka odpowiada wysokim to-
nem „w imieniu” dziecka.  

 Matki ludu Gusii w Kenii również mają 
niewiele kontaktów twarzą w twarz z 
dzieckiem. Wszystkie ich działania wobec 
dziecka są powolne i pozbawione emocji. 
Najczęstszą reakcją matki na spojrzenie lub 
głos dziecka jest odwrócenie wzroku. Spo-
ry nacisk kładzie się natomiast na kontakt 
fizyczny – dzieci są trzymane w ramio-
nach, nawet podczas snu. Gdy zapłaczą 
matka od razu tuli je, przystawia do piersi, 
kołysze, głaszcze. Wszystkie te czynności 
podejmowane są po to, by dziecko unikało 
jakiegokolwiek pobudzenia. Kontakty 
dziecka z matką mają go uspokajać, a nie 
rozbawiać. 

Ciekawe? 
Psychologia rozwojowa zajmuje się zmianami 
zachodzącymi u każdego człowieka od poczęcia 
do śmierci. Jednym z obszarów badań tego działu 
psychologii są procesy przywiązania się niemow-
lęcia do matki. Ogromną rolę odgrywa tu sposób 
opieki matki nad dzieckiem i praktyka wycho-
wawcza stosowana przez opiekunów w pierw-
szych latach życia.   
aww, (aeb)   Cytowane prace u Autorek tekstu. 

„KOJĄCY DOTYK” 
W psychologii znane są klasyczne 

badania psychologa rozwojowego Harry’ego Harlowa 
na temat kształtowania się więzi we wczesnym dzieciń-
skie. W jednym ze swych badań autor wraz ze współ-
pracownikami zaprojektowali eksperymentalne matki 
dla małych małpek.   

Pierwsza zastępcza małpia matka była miękka i 
przyjemna w dotyku, miała pierś dającą mleko i dostar-
czała ciepła (dzięki żarówce umieszczonej wewnątrz 
manekina). Drugą wykonano z drucianej siatki, rów-
nież miała pierś i była ciepła. Obie matki były  podob-
ne, z wyjątkiem tego, że druciana nie zapewniała 
„kojącego dotyku”, jak to nazwał Harlow. Tak zbudo-
wane matki umieszczono w dwóch oddzielnym kabi-
nach razem z małpimi niemowlętami i przez pięć mie-
sięcy rejestrowano czas, jaki małpki spędziły stykając 
się bezpośrednio z każdą z matek. Dodatkowo, aby 
sprawdzić, jak zachowują się młode małpki wobec dru-
cianej i miękkiej matki, Harlow umieszczał w klatkach 
różne przedmioty wywołujące lęk, na przykład dużego 
nakręcanego misia grającego na bębnie. Wreszcie, gdy 
małpki skończyły sześć miesięcy i przyjmowały już 
stałe pokarmy, rozdzielono je na krótki okres z matką. 
Wyniki okazały się spektakularne. Eksperyment Harlo-
wa wykazał, że zaspokajanie biologicznych potrzeb, 
takich jak głód i pragnienie, nie ma wpływu na wybór 
matki przez małpki. Wszystkie małpki spędzały niemal 
cały czas z miękką matką, przyczepione do niej. Robiły 
tak również małpki karmione drucianą matką. Opusz-
czały kojące towarzystwo miękkiej matki tylko po to, 
żeby szybko się najeść i natychmiast powracały do 
miękkiej zastępczej matki. Podobnie postępowały w 
sytuacjach wzbudzających strach: wszystkie zwierzęta 
szukały poczucia bezpieczeństwa u miękkiej matki i nie 
miało znaczenia to, czy matka dostarczała mleko. Zda-
niem Harlowa najwyraźniej potrzeba kojącego dotyku 
była większa niż naturalna ciekawość świata. 

Badania Harlowa udowodniły, że kluczem do 
udanego rodzicielstwa jest kojący dotyk, a nie zdolność 
kobiety do karmienia.  W związku z tym, w powstawa-
niu przywiązania i wychowywaniu małych dzieci w 
równym stopniu jak kobieta może brać udział mężczy-
zna. Dzisiaj ten pogląd jest powszechnie akceptowany, 
ale w 1958 roku, kiedy Harlow opublikował wnioski z 
badań, był rewolucyjny. 
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Były przyjaciółkami wła-
ściwie od zawsze. Zarówno 
Marika, jak i Ola nazywa-
ły siebie siostrami i z czasem 
nikogo to nawet nie dziwi-
ło. Zawsze ze sobą, dla siebie 
i za sobą – w przedszkolu, 
szkole, na podwórku. Ma-
rika bardziej przebojowa, 
otwarta, Ola nieco wycofana, 
powściągliwa. Obie ładne, 
zgrabne, atrakcyjne, lecz to 
owa ujmująca swoista kokie-
teryjna ekspresyjność Ma-
riki przyciągała zwykle do 
niej więcej zalotnych spoj-
rzeń i admiracyjnych za-
chowań chłopców, których 
adoracji, nie skrywając tego 
zresztą, zazdrościła jej ser-
decznie niekiedy Ola. Kiedy 
więc niespodziewanie kru-
czoczarny, przystojny i po-
stawny, świeżo upieczony 
mgr inż. budowy dróg i mo-
stów Marek zakochał się 
w Oli, a co nie dziwiło niko-
go, przy tym z jej zachłanną 
wzajemnością, było to jed-
nak zdziwieniem dla wielu? 
Nie dziwił natomiast w tych 
okolicznościach już nikogo 
szybki ślub obojga, zawar-
ty zaraz tylko po obro-
nie magisterki z ulubionej 
przez Olę pedagogiki wcze-
snoszkolnej. Marika bar-
dzo cieszyła się szczęściem 
przyjaciółki, choć sama nie 
czuła się jeszcze gotowa na 
trwały związek z mężczy-
zną. Toteż wspierała Olę, 
jak dotychczas we wszyst-
kim, czym żyła przyjaciół-
ka, co było dla niej ważne, 
trudne, problemowe. Tym 
bardziej, kiedy Marek ujaw-
nił się z tęsknotą, skrywa-
ną niezbyt udolnie niekiedy 
za maską żartu, do narodzin 
oczekiwanego syna, któ-
rym obdaruje go ukocha-
na żona. Zwłaszcza zaś, gdy 
wbrew ich pragnieniom po-
jawiły się tu nieoczekiwane 

Opowiadanie na z grubsza stronę
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kłopoty. Dodawała wówczas 
obojgu otuchy, jeździła z Olą 
po specjalistach, zaprasza-
ła na koncerty, wyciągała 
na spotkania i rozmaite im-
prezy, by jak twierdziła, nie 
koncentrowali się nadmier-
nie na problemie, a „jak bę-
dzie luzik, wszystko samo 
super się ułoży”. Wiele też 
podpowiadała i pomagała 
Oli w tym, aby w zaistniałej 
sytuacji podsycać atrakcyj-
ność ich związku, nie tylko 
zresztą w ich małżeńskiej al-
kowie. Zachęcała do spra-
wiania Markowi małych 
niespodzianek, a to zakupem 
modnej koszuli, stylowe-
go krawata, zmysłowej wody 
po golenie, seksy bokserek 
itp. Jej podpowiedzi w tym 
względzie okazywały się nie-
zwykle trafiające w gust Ma-
raka i sprawiały mu radość, 
za którą Ola była niezmier-
nie wdzięczna przyjaciół-
ce. Problem potomka jednak 
pozostawał nabrzmiały i nie-
rozwiązany, mimo wielu sta-
rań małżonków.

Kariera Mariki po ukoń-
czeniu studiów z bankowości 
na Uniwersytecie Ekono-
micznym rozwijała się zna-
komicie. Bez problemów 
znalazła pracę w między-
narodowym banku, szybko 
awansowała. Podczas jed-
nego z finansowych szkoleń 
w Norwegii – jak opowiada-
ła później Oli – wpadła w ra-
miona Steve’a, atrakcyjnego 
Kanadyjczyka. Poza rozko-
szą krótkotrwałej przygody 
ze Steve’em nic jej nie łączy-
ło, prócz – jak się okazało 
około dwa miesiące po po-
wrocie do kraju – rozwijają-
cej się w niej ciąży, o której 
żonatego kanadyjskiego fi-
nansisty zresztą nawet nie 
poinformowała. Kiedy pod-
czas drugiego badania USG 
lekarz poinformował Ma-

rikę o płci rozwijające-
go się dziecka, natychmiast 
podzieliła się swoim po-
mysłem z przyjaciółką. Prze-
konała też do niego Marka. 
Dorodnego kruczoczar-
nego synka urodziła bez 
problemów o czasie. Po sto-
sownych uzgodnieniach 
prawnych i spełnionych ko-
niecznych procedurach, przy 
niemałym wsparciu zaprzy-
jaźnionych osób, użytych 
koneksjach oraz środkach, 
którymi świetnie posługiwa-
ła się Marika, Ola z Markiem 
stali się pełnoprawnymi ad-
opcyjnymi rodzicami Stasia 
– „dziecka z chmur i miło-
ści”, jak zwykła go nazywać 
często Marika. 

Znowu wszyscy byli 
szczęśliwi. Staś rozwijał się 
wspaniale, Marika oddawa-
ła się już przede wszystkim 
zawodowej karierze, Marek 
budował kolejne kilometry 
autostrad, Ola czuła się speł-
nioną żoną i matką. Przy-
jaciółki – przyjaciółkami. 
Dzisiaj, dziewięć lat po tam-
tych wydarzeniach, kiedy 
spoglądały na fotografię Sta-
sia w pierwszokomunij-
nym garniturku z ozdobną 
świecą w dłoni, obie nie 
mogły się nadziwić bliźnia-
czemu podobieństwu do 
siebie najważniejszych obec-
nie mężczyzn w ich życiu. 
Bez słów przywarły nagle 
w swoich ramionach, trwa-
jąc tak dobrą chwilę w uści-
sku, który rozerwał swoim 
wejście do pokoju z butel-
ką wina i trzema kieliszkami 
Marek. Obie w uśmiechach, 
nieco spłoszone, ukradkiem 
otarły z oczu łzy.   

Kg
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 O p o w i a d a n i e  n a  z  g r u b s z a  s t r o n ę  
Wróżka  

 Zatwierdzony przed końcem marca termin urlopu 
przez niezmiernie pryncypialnego szefa oddziału banku, w 
którym pracowała Mariola, rozpoczynał się pojutrze. Ona 
zaś, jak to miało miejsce już od kilku lat, nie myślała z entu-
zjazmem o żadnym wyjeździe. Jako nastolatka i studentka 
schodziła już wszystkie pasma górskie w kraju, dwukrotnie 
była nad morzem. Zagranica ją nie ekscytowała. Pamięta 
jeszcze swoje rozczarowanie Lazurowym Wybrzeżem, które 
chyba po drugiej klasie liceum zaliczyła z rodzicami i młod-
szym bratem, jakiś wyjazd na Węgry z basenami, no i mę-
czącą autokarową pielgrzymkę do Włoch z okresu jej zbliże-
nia do parafialnej „Oazy”. Od kiedy podjęła pracę, właściwie 
każdy urlop spędzała tylko z laptopem albo książką, z wyjąt-
kiem urlopu sprzed dwóch lat, kiedy to przeżyła go w licz-
niejszym gronie uczestników intensywnego kursu języka 
esperanto. Nie ekscytowały jej opowieści znajomych z pracy 
o roztańczonej Ibizie, morskich żółwiach i piramidach farao-
nów Egiptu, czy…, no może czasem Maroko, a to jedynie 
przez największy port Maghrebu, jakim jest tytułowa Casa-
blanca filmu z Humphreyem Bogartem, który uruchamiał 
zawsze w niej romantyczny mit miłości, w który zresztą z 
upływem lat, przestawała stopniowo wierzyć, że może być i 
jej kiedyś udziałem. Tegorocznej wiosny Mariola ukończyła 
36 lat, a dwanaście wcześniej Uniwersytet Ekonomiczny. 
Nie miała nałogów i narzucającej się urody, miała zaś ujmujący wdzięk i dokładnie 173 cm wzrostu, jak kultowy 
Humphrey B. Krył się w niej jakiś niedookreślony rodzaj smutku czy tajemnicy, kontrastujący jednocześnie z pełną 
odsłoną jej delikatnego uczuciowego ciepła, jakim emanowała w kontaktach z innymi. Justyna – jej najbliższa przy-
jaciółka – jednak w tym roku jej zadekretowała, że musi gdzieś koniecznie wyjechać na urlop. „Jedziesz na Mazury! 
Nie zamierzam patrzeć na ciebie jak się marnujesz dziewczyno. Wiele razy byłam tam z Wojtkiem i dzieciakami, 
wierz mi są cudowne. Ty nigdy nie byłaś w krainie polskich jezior, a przecież lubisz wodę, świetnie pływasz ” – po-
wiedziała stanowczo. Po czym dodała z serdecznym uśmiechem: „Zobaczysz – zakochasz się w Mazurach”. Mariola 
nie potrafiła, jak zwykle zresztą, odmówić przyjaciółce. Wieczorem bez entuzjazmu zabukowała niedrogi nawet, jak 
na tę porę sezonu, pokój w pensjonacie nad jeziorem Dąbrowno, zatankowała swoje w kolorze „piasek pustyni” auto, 
wrzuciła jeszcze do walizki kilka książek, dwie mapy regionu i trochę życzliwych sobie ciuchów oraz kilka napraw-
dę jedynie niezbędnych kosmetyków. W rześki o świcie poranek wyjechała.  

 Mariola wróciła po dwóch tygodniach. Przyjaciółka miała do niej trochę żalu, że przez ten czas nie pisała i 
nie dzwoniła, ale nie zdołała go nawet okazać, bo Mariola z radością rzuciwszy się w jej objęcia całowała ją rozedr-
gana mówiąc: „Justyś kochana, jesteś nie tylko przyjaciółką, ale i cudowną wróżką. Miałaś rację. Rzeczywiście za-
kochałam się w Mazurach. Jeden jest z Węgorzewa, a drugi z Ostródy”. -„No to masz kłopot, ale damy radę. Skoro 
jestem wróżką” – z radosną dumą powiedziała Justyna. 

        Kg  
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